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KAZDEGO DNIA 1984 roku 
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życzą Czytelnikom ,,KONTAKTY„ 

o O 
Rozpoczynając dzień chle­

bem naszym powszednim, 
nikt już nie pamięta o roli, 
jaką pełnił on w dawnym 
życiu Polaków. Niedostęp­

ny na co dzień, świętalny, 

magiczny - takim utrwali­
ła go przez wieki tradycja lu­
dowa. Towarzyszył człowie­
kowi od narodzin aż do 
§mierci, leczył z dolegliwości 
ciała, chronił przed zakusa­
mi duch6w. Zanim zaczęli­
śipy przy wigilijnym stole 
łamać się opłatkiem, życze­
nia „Do siego Roku" przeka­
zywaliśmy wraz z kawał­

kiem świątecznego chleba. 
I Warto sobie przypomnieć o 
jego niecodzienności i sza­
cunku, jakim darzyli nasi 

każdą „ okruszynę. • • 
O]COWle 

Bo nie zna smaku chleba 
ten, kto nie był głodny. 

Prezentowany wybór teks­
tów pochodzi z książki Ire­
ny i Krzysztofa Kubiak6w 

- „Chleb w tradycji ludo­
wej". lej autorzy kandydu­

ją do naszej nagrody im. 
Glogera. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: dyskusja w Klubie „Starcia" 
,,Polskie podziały i pojednania'' * miłe złego początki w rut­
kowskim GS-ie lf. laureaci ogólnopolskiego konkursu im. Zyg­
munta Glogera *'- „Kontakciki" * rozliczenie z rockiem * ple­
biscyt: „Młody talent roku" i „Przyjadel sportu''. 

zdrowia. lecz równie plląe s~ prze­
cież: upewnienie dzieciom warun­
ków kształcenia, przyspieszenie bu­
dowy szkól. zwłaszcza w Łomży. 
Każda inwesłycja wymaga kredy­
tów, a skąd wzi•ć pieniądze na spła­
cenie ich?..-

JAK MINĄŁ RO.A 1983? 

e Bogdan Dąbek, ślusan w Fa­
bryce Aparatury i Urządzeń Komu­
nalnych w Łomży: - W domu -
niewesoło. 12 tysięcy złotych - 2. 
rekompensatą, rodzinnym i wysłu­
gą 21 lat - z trudem wystarczyło 
na życie. Udało mi się w ciągu ro­
ku -uskubnąć z tego tylko na buty, 
koszulę i skarpety. Przeraża mnie 
podwyżka cen w następnym róku. 
W zakładzie - dzięki operatywno­
ści zaopatrzeniowców - utrzymali­
śmy ciągłość produkcji i z oadwyi­
ką wykonaliśmy plan. Sprawdza się 
nam samorząd, cboć szkoda, że na 
podwyżki płac może przeznaczyć tyl­
ko 7 procent. e Zygmunt Kulęgowski, rolnik ze 
wsi "Gromadzyn Wykoo w gminie 
Kolno: - Mamy wreszcie od tylu 
lat wyczekiwany zapis w Konstytu­
cji o trwałości naszych gospodarstw. 
Udały się zbiory. Braku.je jeszcze 
stabilnych cen. W .życiu osobistym 
- każdy . szary dzień podobny i>yl 
do poprzedniego. 

8 Włodzimierz Michaluk, I sekre­
tarz KW PZPR: - W mojej sytua­
cji, z racji pełnionej funkcji i wy­
nikających stąd obowiązków, czas 
mija bardzo szybko. Tak też upły­
nął mi rok 1983 - rok nietypowy. 
Zaczął się w czasie ograniczania 
stanu wojennego, a zakończył już 
po jego zniesieniu. 

W ciągu mijających 12 miesięcy 
tak starałem się kierować pracą in­
stancji wojewódzkiej i całej wo­
jewódzkiej organiza<'ji partyjne j, aby 
utrwalać w partii i spolen.e -, ~- t \vi-e 
przekonanie, że po IX Zjeździe je­
steśmy partią tą samą, lecz nie ta­
ką samą. Mam odwagę stwierdzić, 
że w dużym stopniu to się udało. 
Swiadczy o tym znaczny postęp we 
wdrażaniu rjcformy gospodarczej, -a 
zwłaszcza widoczny w jej ramach 
rozwój i aktywizacja wszelkich form 
działalności samorządowej. Tworząc 
właściwą atmosferę partyjną osiąg­
n~liśmy w województwie liczący si~ 
efekt - rozwój nowych związków 
zawodowych. Nastąpił widoczny 
wzros& zaufania społecznego do par­
tii. Potwierdza ło liczba interesan­
tów zgłaszających się do naszych 
instancji partyjnych, liczba kiero­
wanych do nas listów, dobra atmo­
sfera towarzysząca kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej w partii, a 
wreszcie - przyrost naszych szere­
gów - w ciągu 11 miesięcy przy ję­
liśmy 130 kandydatów, podczas gdy 
rok temu tylko 62. 

Za największy sukces uważam je­
dnak nie statystyczny, lecz rzeczy­
wisty rozwój PRON-u, utrzymanie 
w województwie spokoju społeczne­
go i zaangażowania produkcyjnego. 
Dokumentują ło wyniki naszego 
przemysłu, budownictwa, rolnictwa 
i innych dzialów gospodarki naro­
dowej. Za takie właśnie wieńczenie 
tego roku społeczeństwu Ziemi Łom­
żyńskiej składam serdeczne podzię~ 
ko wanie. 

Jaki był rok 1983 w moim życiu 
osobistym i rodzinnym? Pozostało 
na to naprawdę niewiele czasu. 
Zresztą rodzina do tego jest już od 
dawna przyzwyczajona. Starszy syn 
:dożył w Szkole Głównej Planowa­
nła i Statystyki pracę magisterską, 
wstępnie bardzo pozytywnie ocenio­
q przez recenzenta. Do obrony iej 
Jednak nie doszło, bo powołano co 
do służby wojskowej. W pamięci po­
zostaje także drobny wypadek przy 
pracy l związany E tym dwutygod­
DioW)' pobYł w szpitalu. Bliżej przez 
łe poznałem problemy łomżyńskiej 
alużby zdrowia i panującą łam at­
mosferę. e Mi rosła w Skalski, sekretarz 
KW PZPR, poseł Ziemi Łomżyń­
skiej: - Rok intensywny dla Sej­
mu i każdego posła. Szereg ustaw 
perspek&ywicznych, ważnych dla ży­
cia kraju. Jedn~ z nich - program 
rozwoju rolnictwa do 1990 roku re­
ferowałem w imieniu Sejmu jako 
poseł sprawozdawca. Skutecznie in· 
łerpelowałem o zwiększenie środków 
na budowę szpitala - inwestycja 
dostała zastrzyk i ruszyła z punktu 
krytycznego. W iyclu prywatnym -
bez zmian, kadencja erzedłuża się. 
Po następnym roku spodziewam się 
dalszej stabilizacji, - podstawy ku 
&emu są Już stworzone. e Zygmunt Gr~go, przewodniczą-" 
cy Wojewódzkiej Bady Narodow-ej: 
- Uchwaliliśmy w łym roku: plfD 
i budżet na rok 1983, plan społecz-

I 

no-gospo<..arczy na lata 1983--85 
(PRON zgłosił dou 41 interesujących 
wni JSkól-V i postulatów), Wojewódz­
ki Fundusz Rozwoju KuUury. Po­
wołaliśmy Komis„ę do spraw samo­
rządu pracowni<:zego i zespól inf or­
macy jno-d oradczy do spraw zwią2, 
ków z:nvoduwych. Przyjęliśmy pro­
gram rozwoju drobnej wytwórczo­
ści do rok u 199v. Oceniliśmy dzia.::­
łalność handlową WSS, WPBW, 
WZSR, Hurtowni Wojewódzkiej 
Handlu Spożywczego stwierdzając 
poprawę zaopatrzenia ludności. Przy­
czyniliśmy się do utworzenia Łom­
żyiiskiego Przedsiębforstwa Robót 
Inżynierskich, co rozwinie nasz.\ 
infrastrukturę, WoJewótlzkiego Za­
kładu Usług Wodnych, odpowiedzial­
nego za rozwój melioracji i sieci wo­
dociągowej w małych miasteczkach 
i na wsi. Przy jęliśmy uchwałę o 
przymusowym zatrudnieniu osób u­
chylający. się od pracy. Na sesję 
grudniową . przygotowujemy raport 
o stanie sanitarno-epidemiologicznym 
województwa. W terenie rady naro­
dowe zajmowały się sprawami 
związków zawodowych, przywraca­
niem rangi czynów społecznych, sta­
tusu k onkursu HGmina - Mistrz 
GQspodarności". Niestety, odnotowa­
liśmy małą aktywność radnych. 
Życie osobiste upływało bez zmian. 

W przyszłym rok u życzyłbym no­
wym radnym wykoFzystać możliwo­
ści nowej ustawy o radach narodo­
wych i samorządzie terytorialnym. 

e Jerzy Zientara, wojewoda łom­
żyński: - „Ciągle coś tu doskwiera, 
cqś się traci, coś niepokoi, przejmu­
j~ obawą ... " Tak pisał prof. Kotar­
bHiski o życiu człowieka - i każdy 
myślący przyzna mu rację. Tym bar­
dziej człowiek piastujący jakąkol­
wiek funkcję kierowniczą. 

Miniopy, rok był dla całego społe­
czeństwa bardzo pracowity. Możemy 
już mówić o pierwszych jaskółkach 
postępu we wszystkich dziedzinach 
gospodarki łomżynskiej. Jest to 
bardzo ważne osi~gnięcie, chociaż 
cf ekty nie są proporcjonalne do spo­
łecznych oczekiwań i faktycznych 
możliwości. Co cieszy? łAmiyńskie 
- mimo trudności - nadal znajdu­
je się w czołówce województw w 
liczbie oddawanych mieszkań na ty­
siąc mieszkańców, poprawiło się 
zaopatrzenie rolnictwa w sprzęt, 
wzrosła produkcja roślinna. Niepo­
koi - spadek pogłowi~ trzody 
chlewnej i skupu żywca - ograni­
cza to poprawę zaopatrzenia ludno­
ści w żywność, zmniejszyło się też 
zużycie nawozów mineralnych. Może 
to już W najbliższym roku spowo­
dować obi1iżenie plonów. 

Rolnictwo jest prźykładem typo­
wym: osiągamy postęp, a jednocześ­
nie napotykamy zjaw~ka niekorzyst­
ne - źródła kolejnycn problemów. 
Musimy się z nimi uporać, choć sło­
wo „musimy" nie dotyczy wyłącz­
nie administracji. Po prostu możli­
~ści są ograniczone, a odpowiedź 
na pytanie: jak je najlepiej wyko­
rzystać, na co przeznaczyć posiadane 
środki, co jest najpilniejsze - bar­
dzo trudna. 

W uchwalonym przez WRN, reali­
iiowanym już, trzyletnim planie spo­
łeczno-gospodarczym za najpilniej­
sze uznano rolnictwo i ochronę 

Ktoś powiedział. ie życie ludzkie 
składa się z małych radości i wię­
kszych od nich trosk - łagodzo­
nych przez wrodzony optymizm. ży­
czyłbym wszystkim i sobie mniej­
szych trosk a większych radości. e Płk Andrzej Marcinkowski, 
szef Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Łomży: - Stabi­
lizację życia społecznego widać już 
gołym okiem. Mamy lepsze od ubie­
głego roku· wyniki w wykrywaniu i 
ściganiu ~ przest~pstw. Co trzeciego 
sprawcę pomagało nam wykryć spo­
łeczeństwo. To jeszcze jeden przy­
kład, iż wspólnymi siłami zrobimy 
więcej dla wspólnego bezpieczeń­
stwa i kultury współżycia. Niestety, 
nadal dużo kradzieży samochodów, 
kół i innych poszukhvanych cz~ści, 
włamań do piwnic. W roku ustępu­
jącym w wypadkach drogowych zgi­
nęło 37 osób, a 383 odniosły rany -
wskutek nieostrożnośei kierowców, 
pieszych, prób łączenia alkoholu z 
kierownicą. Składam wszystkim fun­
kcjonariuszom MO, SB i ORMO ser­
deczne życzenia świą.te<->zne i nowo­
roczne, Społeczeństwu i redakcji 
„Kont.aktów" - podziękowanie za 
współpracę. e Wiesław Dębiński, prezydent 
Łomży: - Rok bardzo pracowity. 
W ciągu 26 lat pracy zawodowej 
(ostatnich dwudziestu - w WSS 
0 Spolem") nie poznałem tylu ludz­
kich trosk i zmartwie11. Od stycznia 
do dziś (15 grudnia 1983) przyjąłem 
3 tysiące interesantów, właśnie w 
najbardziej drażliwych, najtrudniej­
szych sprawach. Jest mi przykro, że 
nie wsz;;. stkim mogłem pomóc. 
Mieszkańcy osiedla Południe nie o­
trzymali obiecanych pawilonów han­
dlowych. Rozbudowujemy miejską 
bazę komunalną, w starej części 
miasta odnowiliśmy 26 elewacji bu­
dynków. Wkrótce rozpoczynamy re­
mont hali targowej. W życiu osobi­
stym - miałem więcej zwolnień le­
karskfoh. W roku przyszłym iyczył­
bym mieszkańcom większego wyro­
zumienia dJa władz miejskich i wię­
cej pomocy. 

e Płk Czesław Krawczyk, zastęp­
ca szefa Wojewódzkiego Sztabu 
Wojskowego w Łomży: - Rok cie­
kawy i obfity w wydarzenia. Naj­
ważniejsze z nich, to miesienie sta­
nu wojennego, choć żołnierze w śro­
dowiskach cywilnych pełnią jeszcze 
wiele powinności z tamtego okresu. 
Kraj wkroczył na drogę · stabłllza­
cji, choć daleko jeszcze do zaufania 
społeczeństwa wobec polityki partii 
i rządu. Potrzeba nam silnej woli i 
dużo optymizmu. Tylko dzięki coraz 
lepszej organizac.ji pracy możemy 
przywrócić równowagę społeczną, 
polityczną, ekonomiczną. W życiu 
osobistym - minął 50 rok i 33 rok 
służby zawodowego żołnierza. ·-' OSTATNIE w tej kadencji Ple-
num K\V PZPR w Łomży oceniło 
rozwój kultury fizycznej, sportu i 
turystyki w województwie łomżyń­
skim oraz zatwierdziło referat spra­
wozdawczy uśtępującego KW na IV 
Wojen:ódzką Konferencję Sprawo­
zdawczo-Wyborczą. Podczas obrad 
zasłużeni działacze - członkowie 
PZPR - otrzymali medale „Za za­
sługi dla Obronności Kraju" przy­
znane przez MON: złoty - Miro-

OPINIE ROKU 
- Ciągle jeszcze mamy działaczy pozornych, pracujących np 

.zasadzie „wysłałem pismo", „odbyłem naradę koordynacyjną", 
„przekazałem". Podobnie działają niektóre kolekt!~Y u~ażając, 
że podjęcie uchwały załatwia wszystko, a to przec1ez dopiero po­
czątek! Nasz orga„nizm społeczno-gospodarczy cierpi na swołs!e 
schorzenie. Jest nim arogancja i ignorancja. Podrywa to zaufanie 
do władzy ludowej i Partii. 

Włodzimierz Michaf uk 
I sekretarz KW PZPR w l:..omiy 

- Polskę . można porównać do wielodzietnej, skłóconej rodzi­
ny, gdzie dwoje pracuje, a do obiadu ~asiadają. w~zysc~. ~~yt 
mało ludzi wytwarza dochód narodqwy 1 to musi się zrmen1c. 

Jerzy Piorunek_, pracownik Zakładu nr 2 
~iałostockich Fabryk 1\-Iehli w Łomży 

mvśl- z a!eslem 
Natura ludzka · skłania się ku ładowi. Okoliczności ją ku nie-

ładowi pch:-i j1."- . . · · · Z myśli Wschodu 

sław Szalu.pas, srebrny - Marian 
Kosakowski, brązowy - Stanisław 
lJW'\lina, Edwaru Jankowski i Ka­
zimierz Masiuk. 

210 DELEGATOW . reprezentuj . 
cyca 3·fa;s czlonkow 1 kandydató~ 
mieJSkieJ łomi.yn.skieJ organizacji 
pariyjnej podsumowało na Konte. 
rencj1 Sprawozdawczo-Wy~orczej 

-PZP& (1'1 Xll br.) -dorobek dWuipół. 
letniej pracy instancJi. Fragmenty 
dyskusji: 

A Ta.deusz ~awicki, . dyrektor 
ŁZPB .,Nare'w": - Orgamzacja Par. 
ty Jna musi pełnić funkcJę służebną 
wobec załogi, a jednocześnie Jej 
przewodzić. Celem d7.ialania PZPR i 
związków zawodowych · w zakładzie 
pracy mu$i być ocnrona ludzi Pra­
cy przed wypaczeniami socjalizmu. 

A Henryk Gala, poeta. członek 
ZLP: - Martwimy się, ie tylu lu­
dzi odeszło z pa-rtii, za mało przy. 
chodzi młodych. Mierzi nas bierność 
obo.iętnaśc, nieufnośc. Te barier; 
można przełamać działając konsek­
wentnie. Dla mnie najlepszym 
sprawdzianem jest to, czy bez nas 
działoby się coś w określonej dzie­
dzinie, czy .nie. Po prostu: co społe­
czeństwo zawdżięcza na.m jako or­
ganizacji. 

A Stanisław Gabryjelski, kierow. 
nik \Vydziału Społeczno-Zawodowe­
go KC PZPR: - Zbyt mały jest U· 
dział robotników w szeregach par­
tii, mało deiegatów-robotników na 
konferencje sprawozdawczo-wybor­
cze. Ogromny spadek przynależności 
młodych do naszej organizacji grozi 
zerwf'niem więzi międzypokolenio­
wej. 
Funkcję I sekretarza powierzono 

Mie~zysławowi Czerniawskiemu. 
NA KONFERENCJI Sprawozdaw­

czo-Wyborczej PZPR w Grajewie ' 
(Miejsko-Gminna Organizacja Par. 
tyjna liczy 1268 członków i kandy­
datów: 455 robotników, 99 chłopów, 
698 pracowników umysłowych) de­
legaci uznali za szczególnie ważne 
zadanie zwiększenie wpływu - chło­
pów i robotników w partii. Dyskusję 
zdominowały tematy gospodarcze; 
nadrobienie zaniedbań w infrastruk­
turze, zakończenie budowy hydrofor· 
ni, budownictwo mieszkaniowe u­
kładowe i spółdzielcze, uzbrojenie 
terenów pod budowę osiedia Cen­
trum i w okolicy wsi Koszarówka, 
wzniesienie nowej szkoły i przed­
szkoli. 

Pierwszym sekretarzem KMG 
PZPR wybrano ponownie Kazilnie­
rza Wądołowskiego. 

w:aesci gminne 
( 

MAŁY PŁOCK. Co najmniej kil­
ka budynkow z 34 stoJących bez 
dachu moi.na by pokryć eternitem 
złożonym w G.S-ie, gdyby miał on 
cenę. l'rzez trzy tygodnie bezskute­
cznie czekał GS na faktury 2 fabry­
ki w Małkini. W końcu władze zde­
cydowały się na rozpoczęcie sprze­
daży według cen przewidywanych. 
Ci, którzy zapłacili więcej niż wy­
nosi cena ustalona przez GS, otrzy­
mają zwrot nadpłaconej sumy. 
Miejmy nadzieję, że nie będą mu­
sieli po pieni9dze jechać do _Ma~i­
ni. e Mazurska Wytwórnia Tytoniu 
w Augustowie zreflektowała się i 
zmieniła pierwotną decyzję: od 1 
stycznia wznowi sltup tytoniu, ale 
tylko od plantatorów, którzy pod 
uprawę przeznaczyli więcej niż pół 
hektara. · e SKR-y w odwrocie? Po pry­
watnych bazach maszynowych, któ­
rych działalność chwalą . rolnicy, ko­
lej na dowóz dzieci. Po złych do­
świadczeniach -z SKR-em transport 
dzieci do szkoły powierzono prywat­
nym traktorzystom. Opłata jest 
mniejsza, punktualność - prawie 
stuprocentowa. e Od urdczystości otwarcia szk?­
ły minęło kilka lat, a oczyszczalnia 
ciągle nieczynna. Szkoła płaci kar>' 
za zanieczyszczenie środowiska. a 
budowlani dumają ponoć nad ..sen­
sem budowy oczyszczalni. Wedł"!g 
projektu - rolę oczyszczacza ~Ją 
spełnić bakterie, które zimą zamie-
ra~. • . e „Zakręt śmierci" został zlikwi­
dowany. Ch.Qciaż budowa drogi szła 
jak po grudZte, przed mrozami Re­
jon Dróg Publicznych zdążył ułożyć 
pierwszą warstwę asfaltu. e N a wet różdżkarz miał pro ble-: 
my ze znalezieniem wody. Nie po: 
wiódł się plan wydrążenia koleJneJ 
studni głębinowej na placu sz~~­
nym - nie było tam wody. Jak ~1ę 
okazało występuje ona na polu Je• 
dnego .~ rolni_ków, ale ten nie P<?~ 
zwolił wykopać studni głębinowe), 
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Zn.ani ~ą z pierwszyc.h stron gazet, 
z radia, · telewizfi, publicznych w.ystą-

, pień.. Cźyłamy i _słuchamy ich i o nich. 
Są swojego rodzaju elitą polityczną, na­
ukową, kulturalną. W gruncie rzeczy nie 
wiem y jednak o nich nic •. Sztywne, ofic­
jalne słowa · przemówień, met-al ory po­
ety_ckie, gra na scenie-nie mów~ą wie- ' 
le o ich cectaach charakteru, usposo-
bieniach, gustact:t i zaintere·sowaniach. 
„Kontakty '· postanowiły nieco rozszyf­
rować ·tych „nie znanych znanych' ', P-Od· 
dając ich swoistemu „przesłuchaniu". 
Ich list~ otworzył Edward Redliński, 

• • znany pisarz, mocno · związany z na­
ED-szym regionem. Oziś odpttwiada 

MUND MĘCLEWSKI, poseł na Sejm · 
i wybitny publicysta. 

1. Czy kocha Pan siebie? 

- Nie BARDZO. 
2. Co jest Pańską główną zale-

tą? . 

- Że jestem. 
3. A wadą? 

- Że jcszcŻe będę. 
4. Jaką cechę ceni Pan najbar-

dztej: 
a) u podwładnych. 

b) t; zwierzchników? 

- a) Samorządność. 

,_ b) Mądr~ść. 

5. J a.kich wad tyczyłby Pai.n swy~ 
Wrogom? 

- Moich. 
6. Kogo pan bardziej nie cier­

Di: głupiego przeciwnika czy in­
teligentnego pochlebcy? 

- Ani jednego, ani drugie• 
go. 

'r. W czym był Pan zawsze naj­
lepszy? 

- W optymizmie. 
8. Kiedy użycie siły może być 

Usprawiedliwione? 

- „Gwałt niech się gwał· 
tern odciska". 

9. Co najbardziej dzieli ludzi: 
wiek. pochodzenie, pieniądze, świa­
topogląd, stanowisko? 

- Głupota. 

10. Proszę uzupełnić zdanie: „I­
dea jest dla człowieka.„" 

- Za daniem do zrealizowa­
nia. 

11. Co jest dla Pana absolutnym 
arcydziełem? 

- Człowiek. 

12. W jakim towarzystwie czuje 
się Pan najlepiej? 

- W dobrym, np. „Kontak­
towym". 

13. Czego najbardziej się Pan 
wstydzi w swoim życiu? 

- O t.ym nie chciałbym gło-­
śno mówić. 

·14. A czym chlubi? 

- Aktywną ,,siedemdzie-
sią tką ". 

15. Wyłączając Polskę, w jakim 
kraju chciałby Pan mieszkać na 
stałe? · 

- W Polsce naprawdę In­
dowej. 

16. Najwybitniejsza postać w hi­
storii Polski? 

- Mieszko I. 
' 17. Osoba najbardziej godna po­
gardy w historii ludzkości? 

Hitler. 

PRZESŁUCHANIE 
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18. Kiedy człowiek . jest bogaty? 

- Kiedy jest mądry. 
19. Jaka poWlna być maksymal­

na rozpiętość dochodów? 

- W granicach zdrowego 
rozsądku. 

20. Czym, według Pana, jest 
przystosowanie się do sytuacji? 

...... ...._ Zawsze ucieczka do przo· 
du. 

21. Czy za wsze wierzy Pan. że 
2+2=4? 

- Od finansów jest moja żo-
na. 

22. Kto powinien być najlepiej 
wynagradzany: wybitny naukowiec, 
artysta. rzemieślnik czy polityk? 

- Dobry polityk. 
23. W co Pan wierzy? 

- W jutro. 
24. Czy polityk powinien re!or• 

mować społeczeństwo zgodnie ze 
swoimi przekonaniami, czy zgod­
nie z pragnieniami społeczeństwa? 

- Nie powinien być drogow• 
skazem, który poka~uje drogę, 
a sam jej nie widzi. 

25. Gdybym sam decydował o 
losach kraju. podjąłbym następu­
jące decyzje_ 

- Niech Polska będzie wdzię­
czna Bogu, że nie decyduję o 
jej losach. 

' 26. Jak godzi Pan postawę pry-
watną z publiczną? 

- Nie zauważyłem różnicy. 
'27. Czy uważa Pan, te w ciągu 

najbliższych pięciu la t konflikt nu­
klearny jest możliwy? 

- Gdybym tak uważał, po­
wiesiłbym się. -

28. Co przychodzi Panu na myśl, 
gdy słyszy Pan słowa: 

a) patriota, 

b) komunista? 

- Powinny się one uzupeł· 
niać. 

29. Prz)'wary Polaków to„. 

- Gadają o Polsce, a o niej 
nie myślą. 

30. A zalety? · 

- Nie chcą zginąć. 
31. Krytyka jest dla mnie.„ 

- Niechętnie widzianą pra~ 
wdą. 

• 
33. O czym chciałby Pan prze-

de wszystkim przekonać Polaków? 

- Że Polski nie naprawią 
kras.n o! udki. 

33. O czym chc1ałby Pan - prze­
konać. samego siebie'/ 

- Że mam rację. 
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„Od powstania «Kontaktów» nie 
minęły jeszcze cztery lata, a re­
daktor naczelny zdoła!- już sobie 
sprawić krawat, zachodniq koszulę 
na talon, parę butów, ostatnio zaś 
- garnitur. I to wszystko w cza­
tach, gdy innym brakuje na pasek, 
który moglib11, zgodnie z pTopa­
gandq prasy, radi a i TV, zacisnqć. 
Skąd on na to bierze?" - posłysze­
liśmy twardy głos w słuchawce. 
Jako że szef jest daleko, gdyż od~ 
plyn~l właśnie prywatną fregatą, 
powiemy wprost i bez owijaczy: 
spekuluje weną! 

N a „edakcyjnych drzwiach nie-
znana ręka wykaligrafowala nie­
dawno znaczek ,,Spięć" z podpisem: 
,,Zima wasza - wiosna nasza!'' 
Skoro tak, to prosimy o Baden­
-Baden lub Alpy. W najgorszym 
razie - Zakopane. 

Odwiedzil nas młody człowiek z 
niecodziennym zwierzeniem. Oto 
pewnego dnia, będqc w stanie pod­
ciętym, zaczął u.dawać" dziennika­
rza „Kontaktów". Już na ziemi 
zdumiony skonkludował, iż dostał 
potężnie w dziób, z czego wyciąga 
wniosek, ~e ulica redaktorów nie 
lubi. Tymczasem my, jeśli już by­
li§my bici, to tylko przez „szczebel". 
Wynika z tego, że „doły" walą za 
falsz, „g6ya" za prawdę, czyli 
dobry dziennikarz to dziennikarz w 
Krainie Wiecznych Piór. 

Od zakończenia remontu „ Domu 
prasy" w Łomży (tą którym mie§ci 
iię również redakcja „Kontaktów") 
minęly dwa lata. Do dziś nie bylo 
jednak komu. zająć się zbryzganymi 
wapnem i farbą oknami. Chci eli­
byśmy przygrzać, slowo Bohu! Nie­
stety, kierownictwo rzuciło hasło 

dnia bez spięć. A to u.ziemia! 

Zupełnie niedawno pewne zupel­
nie szacowne gremium poleciło nam 
•ię nad sobą zastanowić i zupelnie 
prywatnie, niejako w duchu, doko­
nać samooceny. Informujemy więc, 

iż do zadania przystąpiliśmy na­
tychmiast z calą rzetelnością, czego 
dowodem są obszerne materialy 
a~alityczne. Czekamy zatem na 
dyspozycje: ma być na „tak" czy 
„nie"?. 

I 

Lek. med. ZBIGNIEW RAWA : -
Czy pani wie, dlaczego młodzi tańczą 
teraz na odległość? Ponieważ życie 
seksualne zaczynają wcześnie i sub­
telne zbliżenia w tańcu już nie są 
im potrzebne. 

STEFANIA HENCZELOWA: - Wyda­
wało ml się, te lekarze są cyniczni, ale 
nie w ten ~pos6b. 

Z.R.: - To wcale nie jest cynizm, 
lecz gorycz. Przykro mi myśleć o 
tym, że młodzież szybciej dorasta do 
seksu niż do poglądów. W ogóle ma 
przekopany system wartości, ze sto­
sunkiem do nauki włacznie. Ale też 
rzadko się zdarza taki pedagog czy 
wykładowca, który by szukał w swo­
im zajęciu czystej satysfakcji. A 
gdyby jeszcze się przyjrzeć ambicjom 
młodych i ich ideałom ... 

Zaraz po wojnie inny był nasz 
stosunek do wiedzy Zdystansowani 
przez naukę światową i europejską. 
pozbawieni bazy naukowej, garnęli­
śmy się do książek z wielkim zapa­
łem. Nauczyciele ofiarnie i z przy­
jemnością wykładali, uczniowie z 
przyjemnością i zrozumieniem trud­
ności się uczyli. Warszawa była 
miszczona, komunikacja sparaliżo­
wana; trzeba było na zajęcia kurso­
wać trzy razy dziennie i wrac;ać do 
domu póinym wieczorem. Nie było , 
wła§ciwie czasu na radości P" Za­
uczelniane, co najwyżej na trochę 
sportu i działalności w Kole Medy­
ków. 

S.H.i - Czyli nadal w pobliżu Akade­
mll. Fanatyzm zawOdowy? u Jego źró­

deł musiało być tzw. powola» le. 

Z.R.: - Żadne powołanie. lecz tra­
dycja rodzinna i wynik napatr7e nia 
się na wiele wojennych nieszczęść. 

WARTOSCI 
MOJEGO ŻYCIA 
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Myślałem wtedy: „Jako medyk mo­
gę być najbardziej potrzebny". A o 
specjalności zadecydowała płeć; nie­
mal wszyscy chłopcy, którzy mieli 
po dwie silne ręce. szli na chirurgię. 
Przekonanie o tym. te nie istnieje 
życie pozachirurgiczne, nabyłem do­
piero w czasie pracy w szpitalu łom­
żyńskim, dokąd zostałem po studiach 
skierowany. Wypełniłem tym życiem 
25 lat, bez przerwy na administro­
wanie szpitalem, bo i wówczas 
(przez 12 lat) ordynowałem bezpo­
średnio oddziałem chirurgii. 

wazny dla gospodarki narodowej, a 
dla nas, ·młodych, ciekawy i bogaty 
w emocje, okres. Na naszych oczach 
materializowały się założenia planu 
3-letniego, potem 6-letniego, przy 
czym czuliśmy się ich współrealiza­
torami. Tak dalece identyfikowali­
śmy swój los z życiem kraju, że 
nigdy nie przyszłoby nam do głOV{Y 
egzystowanie poza nim; każdy chciał 
zdobyte umiejętności spożytkowa~ 
dla jego dobra. 

s.n.: - W co zatem wyposażyły Pana 
lata atudiów. Jeśll nie w zamiłowanie do 
zawodu? 

I 

Z.R.: - W dobre podstawy do 
każdej pracy: ciekawość wiedzy, wy­
trwałość, sumienność i nieliczenie 
czasu na godiiny, lecz na dokona-

Drogie Czytelniczki! Wielce Sza­
nownt Czytelnicy!! Zdajemy sobie 
sprawę, że wierne towarz_yszenie 
„Spięciom" Todzić w W as mogło 

niekied11 niewesołe odczucia. Z tym 
większą więc radością możemy 

Wam dziś powiedzieć, iż miniony 
rok zakończyl się pelnym, niepod­
ważalnym i zasłużonym sukcesem: 
słońce wzeszło trzysta sześćdziesiąt 

pięć razv, nie spóźniając 1i~ ani 
minuty; zachowana zostala, mimo 
obiektywńych trudności, rytmiczna 
przemienność dnia z nocą; zgodnie 
z planem w lipcu zakwitły lipy, w 
listopadzie spadły liście, a w gru­
dniu w11stąpi.la gruda. Jeszcze opt11-
mistyczniej zapowiada się rok przy-
1zl11. Oto - jak się dowiadujemv 
- w oparciu. o 1zczeg6łowe wy­
t11czne, wyplywające z wni-0sk6w i 
postu.lat6w ludności, zapadla dlugo 
oczekiwana decyzja, dzięki kt6re; 
po wialnie nastąpi lato, potem je­
liet\ i zima. A więc - DO SIEGO! 

. ne zamierzenia. Z takim wyposaże­
niem łatwo mi byJo pt!tnić w szpi­
talu nieustann: · dyżur, ponieważ do 
roku 1965· mieszkałem w Jego bli­
skim sąsiedztwie (tnie.kil się ·wów­
czas przy ul. Szpitalnej)." Ale . wYni:o­
słem ~o§ jeszcze z czasów „mojega 
studiowania. Był to · ł)i~zmi~rnie 

Rozstanie z paroma marzeniami 
w roku 1956 przeżyłem równie cięż­
ko, jak poże~anie z chirugią w 
roku 1977. Jeszcze uprawiam tzw. 
małą chirurgi~ i podczytuję prace 
teoretyczne, ale wiem, że ten roz­
dział mojego życiorysu jest już defi­
nitywnie zamknięty. A że nadal lu­
bię być użyteczny, swoje ambicje 
społecznikowskie realizuję w Zarzą­
dzie Wojewódzkim PCK, gdzie zaj­
muję się szeroko pojętą profilakty-
ką, czyli metodami zapobiegania 
chorobom ł plagom społecznym. 

S.B.: - Csy Jąt taki mome11&. od. kt6-
re&o Paa ehdalby powt6nyf tyeJe'I 

Z.R.: - A po co? Tego mogą 

pragnąć ludzie, którzy odkładał" 
wszystko na jutro. Trzeba godnie ~ 
tak mądrze żyć każdego dnia ab 1 

nie stra~i.ć szacunk~ dla siebie, i ni~ 
przekreslić wszystkiego~ co się do 
~ychcz:'ls zro~ilo, . t~kże metodą prób 
i błędow. NaJwyzeJ u człowieka ce 
nię fachowość w obranym zawodzie­
do czego potrzebny jest talent i 
duży wysiłek. Skoro jednak nie 
wszyscy mogą być fachowcami niech 
bę.dą przynajmniej uczciwymi• ludź­
mi. 

S.H.: - Czy możemy Jui przejść do 
tematu moralności lekuza'l 

Z.R. : - Ile razy widziała pani 
śmierć : dwa, trzy? 'A ja bardzo du­
żo. Kiedy pani mi w tym dorówna 
wówczas porozmawiamy o ętyce 1e: 
kar za . ' 

S.H.: - Przecież to nie ja będę 0 
niej mówić... Najwyżej przypomnę na 
marginesie, że Jeśli zechce Pan tnówić 

o moralności dziennikarza, ole każę Pa­
nu przedtem napisać kilkuset czy choć­
by kilkudziesięciu tekstów, Oble profe, 
•Je są wyjątkowo „pubłiczne0 ł dlatego 
każdy rości sobie prawo do ich oceny, 

Z.R.: - Zgoda, zatem pomówmy 
o etyce. W medycynie, poza przy­
sięgą Hipokratesa, zasadza się ona 
tak jak w wielu innych profesjach' 
na zwykłym, ludzkim sumieniu. Mo~ 
że być ono wrażliwe, wyrobione 
rozbudzone itp. lub uśpione, zatwar~ 
dziale, niewzruszone, czy jak kto 
tam chce. Ważny jest stosunek Je­
k.arza do człowieka, 'który znajduje 
się w trudnym okresie swego życia : 
niesprawności fizycznej, smutku 
przybicia, strachu. Właściwie pacjent 
niewiele wówczas od służby zdro­
wia wymaga: jedynie życzliwości. 

s.11. : - Czy nie Ul mało? Ptzecież 
strach chorego nie wynika z braku życz­

liwości, lecz z obawy, te lekarz, ostatnia 
instancja pr7ed Bo~lem, Jak myślą lu· 
dzie wl.erzący, zawiedzie. 

Z.R. : - ZdaJę sobie z tego spra­
wę, / dlatego. każda śmierć robiła i 
robi na mnie duże wrażełlie; czuję 
się po niej jakoś nieswojo, mimo że 
nie ma podstawy do wyrzutów su­
mienia: gdy chory był moim pacjen­
tem do ostatniej chwili' starałem się 
go ratować, choć często już bez żad­
nej nadziei. bo medycyna jeszcze w 
wielu przypadkach jest bezsilna. A 
życzliwość lekarza rozumiem w ten 
sposób, że nie tylko po ojcowsku 
traktuje chorego, lecz także wyko­
rzystuje dla jego dobra wszystkie 
swoje doświadczenia i umiejętności. 

S.H.: - Jeśli Je posiada. 

Z.R.: - Nie zakladam w ogóle ta­
kiej możliwo~ci, ze ich nie posiada. 
Natomiast chcia1bym wynegocjować 
zupełnie co innego: potrzebę spoj­
rzerna na leka.rza jak na człowieka 
z knyi i kości, a przez to zrozumie­
nia. że on również :.pla prawo do 
gorszych dni , złego samopoczucia, 
niepowodzeń prywatnych i słabości. 
pczywiście. nie myślę tu o tego ro­
dzaju słabościach, jak obolałe ambi­
cje. które każą np. chirurgowi 
traktowac salę operacyj ną jak tor 
wyścigowy. skąd pacjent wycho­
dz' ładnie zszyty . ale niedokładnie 
zoper owany, lecz o takich, które go 
stawiają w rzędzie zwykłych śmier­
telników Zresztą, to nieprawda, że 
faworyt „torów wyścigowych" pozo­
staje bezkarny, choć takie wrażenie 
robi na zewnątrz mur tajemnicy, na­
zywany solidarnością zawodową. 
Srodowisko ńasze nie pobłaża i nie 
może pobłażać t zw . pomyłkom, bo 
są one zbyt kosztowne społecznie. 
Z drugiej strony, według rimie, 
wyżej należy cenić nieperfekcjona­
listę. który często zasięga opinii ko­
legów. niż indywjdualistę . któremu 
się wydaje, że p.rszystko wie najle­
piej, a przeci eż nje ma ludzi nie­
omylnych. 

S.H.: - Kiedy lekarzowi ręce opadają? 

Ż.R.: - , Najczęściej wówczas, gdy 
odpowiada nie za swoje grzechy. 
Przecież tłok w przychodniach i 
szpitalach nie wynika z winy służ-

. by zdr-0wia. Ludzie chorują z róż­
nych powodów: frustrują się w pra­
cy i w rodzinie' na bywają choro­
by zawodowe, łapią zarazki od no­
sicieli, są gryzieni lub zarażani przez 
zwierzęta. trują się wodą i powie­
trzem. Wszystko to ostatecznie zwa­
la się na głowy lekarzy, bo na pro­
filaktykę nie zawsze nas stać albo 
ktoś zapomina o swoich obowiąz­

kach. Nikt nie zastanawia się nad I 
psychiczną i fizyczną wytrzymało­

ścią lekarza, który świadom krucho­
ści życia . pragnie oddaliG od czło­
wie~a tę ostatnią, dramatyczną 
chwilę; tym dramatyczniejszą (co 
wiem 1uż na pew110), że każdy u­
miera w samotności 

Fot. GA t!OR LURISCZV 
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Zofia i Eugeniusz Moniuszkowie 
z Jurca Szlacheckiego majq ra­
zem 144 lata. Wychowałl sześcio­
ro dzieci: najstarszy, Edward, jest 
inżynierem w Warszawie; Wles­

też inżynier, dyrektoruje o­ław, 

łeckiemu POZH; Witold jest 
wziętym krawcem w Zielonce; 
Halina, technik ekonomista, mie­
szka w Izabelinie; Michał wziął 

-schedę po ojcu godnie ,go za­
stępuje na ponad 30 hektarach; 
najmłodsza, Urszula, jest ogrod­
nik;em w Niepokałanowie. 

Wszyscy wraz z dziećmi 

- zjechali do Jurca z okazji zło­
tych godów rodziców. Ksiądz po-

/ 

błogosławił sędziwą parę, a 
wszyscy życzyli jej docz.ekania 
brylantowych godów. Redakcja 
przyłącza się do tych życzeń .. 
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Żyję w bardzo ciężkich warun­
kach. mieszkanio1D11ch. Stary, drew­
nian11 dom, w kt6r11m mieszkam, nie 
nadaje się w ogóle do spelniania 
swo3e; Toli. Częściowo się zawalił. 
Do tej pory było ;uż wiele komisji, 
ale nie przyniosly one żadnego 
skutku.. Nie mogę otrzymać miesz­
kania, choć prezydent naszego mia­
sta -dobrze zna moje warunki. 

Dom, w którym mieszkam, prze­
znaczony ;est do rozbiórki. Decy­
zję o tym posiadam tuż ponad rok. 
N a miesz~anie spóldzielcze wpla­
cilam w 1979 roku, ale jakoś nie 
mogę go otrzymać. Znowu zima 
przed nami. Jak mam mieszkać ra­
zem z dziećmi w takim mieszka­
niu.? Poradźcie, co mam robić. 

TERESA LATKOWSKA 
ŁOMŻA 

Wydzial Gospodarki Terenowej 
Urzędu Miejskiego w Łomży in­
formuje, że obywatelka Teresa Lat­
kowska może b11ć 1kieTowana do 
przydzialu mi.eszkania sP6ldztelcze­
go w bieżącvm t'oku bez wymaga­
nego o1tresu. wyczekiwania. 

Ustaliliśmy, te ob11watelka jest 
wlaścicielką polow11 dzudkł polożo­
ne; przy ulfcv Kwadratowej 23 w 
Łomż11. W związku z tum skonsul­
towalUm11 •ił ze · Spółdzielnią 
M ieszkanfową, czv w lwietle po-

-'IDJl~Szego może bt1~ je; prz11znane 
młeukanie 1p6ldztelcze. Łomżyń-
1ka Sp6ldzielnia Mieszkaniowa u­
dzieZila informacji, ie osoby figuf'a­
;ące w t'ejestrach podatkowych ja­
ko wla~ciciele nie mogą ott'zymać 
przydzialu na mieszkanie (obywa­
telkt Teresę Latkowską poinformo­
liśmy o tym 21 listopada bieżącego 
rokui ' 

Jesteśmy sklonnł dokonać skie­
t'owanfa na przydział mieszkania 
ip6ldzielczego dla obywatelki Lat­
kowskiej w ~ypadku, gdy przesta­
nie ona być wla§cicielką polowy 
dzialki pTzy ulicy Kwadratowej. W 
pnecfwn11m razie zaproponu 1emy 
przydział mieszkania zastępczego 
z budownictwa starego. 

mgr BARBARA MONIAK 
KIEROWNIK WYDZIAŁU 

GOSPODARKI TERENOWEJ 
UM w ŁOMŻY 

"A -'-/-

Wraz z ojcem gospodaruję na o­
kola dwudziestohektarowym gospo­
darstwie rolnym. Ojciec jest kom­
batantem o widocznym kalectwie 
- ma bazwlad ręki. Ja jestem mlo­
dvm rolniki.em i następcą ojca. 

,I 

.Gazeta Wsp6lczesna" z bieżące­
go roku donosila, że - . weJllug u­
ataleń obywatela wojewody - ma­
az11n11 rolnicze w .pierwszej kolej-
11.olci będą otrzymywali: posiadacze 
gosp6darstw rolnych powyżej 20 
hekta~, kombatanci oraz mlodzi 
rolnicy. W moim przypadku byly 
spełnione W'Jlżej wymienione wa­
t'Unki, a jednak obywatel naczelnik 
zignorował moje i ojea podanie o 
J>7'Zt1dzioł sadzarki traktorowej do 
ziemnia1G6to. M asz11n11 nie ot1'zyma­
łem i zlo.iylem odwalanie do oby-
1Datela wojewodv. ale do tej pory 
tłic mam żadnej odpowieązi. 

KAZIMIERZ ł JÓZEf ·DOŁĘGA 
RUTKOWSKIE 
gmina WIZNA 

-o-
Za po§rednictwem tygodnika 

.,Kontakttl' dziękuj'l kierowcy tak­
sówki n~u 43 z Łomży za oka­
zaną m1 pomoc· 10 dniu 17 listopa­
da br. W 6wczai taksówkarz zmłe­
.U kolo to moim ftlmochodzłe i 
t11Zko dzięki niemu mogłam 7'azem z 
dzieckiem dojech~ do domu. 

Fakt tn utuńerdzR mnie to 
przekonaniu,- le 1q Je1zcu dobrz11 
ludzie. u kt6rveh pomoc można 
Uczy6. 

JANINA NAlWLEWSKA 
ŁOM2A 

Franciszek R., ksywa ,,Rumcajs", 
z taką pilnością '!"Patrywał się 
w wystawę kiosku. jak:b.y je~o 

życie zależało od ustawionych na 
półkach drobiazgów. Jednak kątem 
oka bacznie obserwował zaopatrują­
cych się w papierosy i gazety · pra­
cowników pobliskiej instytucji. Jesz­
cze tylko jedna kobieta z rozwrzesz­
czanym bachorem i pod kioskiem 
zrobiło się pusto. 

- Najpięlrniejsza, jest spirytus? 
Nie ma? A woda brzozowa? Też nie? 
Nic nie ma? - pytał z przymilną 
nadzieją - A co jest to zielone? 

- Wegetal do włosów. 
- - Dobre to? 
- Skąd mogę wiedzieć. nie pró-

bowałam! 

„Rumcajs" zdecydował się na jed­
ną flaszkę. Za pobliskim pawilonem 
spofywczym zielonkawy płyn szyb­
ko zniknął w ·spieczonym ·gardle. 
N ie poczuł nawet smaku, tylko w 
głębi żołądka coś zabulgotało. 

- Nie najgorszy wynalazek. że­
bym tylko nie dostał sraczki 
przemknęło mu przez głowę wyda­
rzenie sprzed kilku miesięcy. kiedy 
to wypili wieczorem z ,,Łysvm" 
sześć litrów nastawionego wieczo­
rem bimbru. Goniło ich przez całą 
noc i następny dzień. 
Zapalił ,,przygaszeńca", przeliczył 

moniaki; wystarczyło jeszcze na 
cztery butelki. Będzie więc miał 
„paliwo'' na cały dzień i jutro ra­
no. Potem jakoś sobie poradzi. Tym­
czasem można iść do „domu". coś 
przegryźć. / -

J eszcze w zawodówce spodobała 
mu się jedna miastowa. Nie chciał 

wrócić na wieś i babrać się w gno­
ju. Życie w mieście wydawało mu 
się wtedy lżejsze i weselsze. Ożenił 
się nie kończąc nawet szkoły. Szyb-

. ko dorobili się dwojga dzieciaków, 
ale wkrótcf! małżeństwo stało się 
piekłem. Coraz częściej urywał się 
z kumplami. 
Kiedyś po pijaku zwinęła go mi­

licja. Początkowo nie bardzo ,,kapo­
wał, o co chodzi. ale wkrótce do­
wiedział się. że .,wyreperowali" piw­
nicę, w której jakiś nieostrożny fa­
cet trzymał gąsiorek z winem. Tym 
razem jeszcze sąd potraktował go 
łagodnie; młody wiek i dotychcza­
sowa niekaralność przesądziły o wy­
To.ku w zawieszeniu. Przeslraszył się, 
ale po niedługim czasię · wszystko 
wróciło do normy. W końcu trafił 
więc do „schowka"- i „odgarowar• 
półtora roku. 

Po wyjściu na wolność dowiedział 
.się, że żona miala przyjaciela. Naj­
pierw wpadł we wściekłość. ale 
potem wykalkulował sobie. że od­
płaci jej pięknym za nadobne. Przy­
jaciółki są jednak kosztowne. Wy­
nosił z dqmu co lepsze ciuchy żony 
l azieci, po czym sprzedawał za 
grosze. W końcu przyszła kolej na 
radio f telewizor. 

Pewner nocy nie mógł otworzy~ 
drzwi mieszkania.. Łomotanie rów-

nież nie pomogło. Przespał się na 
ławce. Rano stwierdził. że zamek 
jest zmieniony. a drzwi opatrzone 
dodatkową kłódką. Czekał do popo­
łudnia po to, aby dowiedzieć si~. 
że jest śmierdzącym capem. darmQ­
zjadem, a ona nie ma zamiaru dłu­
żej prać jego zasranych gaci, więc 
najwygodniej będzie mu u tatuńcia 
za oborą. Nie pomogły prośby i 
groźby. Przygarnął go koleś, kwa­
terujący w przeznaczonym do roz-,. 
biórki baraku. Przyjaźń skończyła 
się nagle. kiedy kumpel sprzedał 
jego - niezłe jeszcze - spodnie. 
Zmienił „kwaterę". · 

- Kiedyś. jeszcze przed wprowa­
dz~mem .. prohibicji". kupowałem za 
zarobione u ogrodnika pieniądze pi­
wo. Patrzę. ludzie jakoś się ode 
mnie odsuwają. robią mi w kolejce 
miejsce. Zawstydziłem się l momen­
talnie wytrzeźwiałem. Usiadłem w 
parku na ławce i -popatrzyłem na 
bawiące się dzieci. Wiele z nich by­
ło tylko z matkami. Jakiś chłopczyk 
podszedł do mnie, stanął i zaczął 
mi się przyglądać. Po chwili pod­
biegła kobieta i zaczęła sre nad nim 
wvtrzasać: .,Odejdź, dziecko, od te­
go obszczymurka 1 " - Całe szczęście, 
że nie byłem wtedy jeszcze nadzia.-

• bany Z?miast posłać jej wiąchę, 
zastanowiłem się i doszedłem do 
wm-0sku, że ludzie- omijają mnie, 
jakbym był parszywy. Na drugi 

· dzień poszedłem do przychodni i 
zrobiłem sobie wszywe. -

Zaczął pracować w budownic­
twie. trochę się ogarnął. Myś­
lał: .,Uciułam trochę grosza i 

wyjadę na Sląsk, tam się gdzieś 

które latem wyprawiał się d 
grodników. 0 o„ 
Przelazł przez płot i odgarnął 

. schłe pokr~ywy. Zjadł, kupion ze„ 
drodze. ćwiartkę chleba i trzy : Do 
szeniaki, popił wegetalem. Pozo~a„ 
łe trzy b~telki wepchnął głęb"'~„ 
(wróci po południu, kiedy troch ~o 
prześpi), zamaskował schowek 1 &lę 
noga za nogą - powlókł się na "" -
tę. •ue„ 
Mieszkał teraz u „Skrzypka„ któ 

rego z dziesięć lat temu rzucila i " 
na, zostawiając mu lokal. Zgodzili 
się na tysiąc złotych komorne 
mie~ięcznie, ale „Muzykant", któ~o 
udaJ~ ~obrego kumpla, jest jednJ 
złod.z.ieJe~. . Okrc;da „ „R;urncajsa" 
„~~udego i ~,Man~a • ktorzy rów~ 
mez korzystaJą z Jego gościnnoścL 
,,Muzykant". pobiera komorne regu 
larńie. oprócz tego - jeszcze kilk „ 

, razy w miesiącu; gdy tylko u któa 
regoś z ni~h wyczuje trochę gro: 
sza, stara s1ę go schlać, Po czym ro. 
bi w k ieszei:iiach rabację i napusz„ 
cza na drugiego. 

- Którejś nocy obudziły Innie 
śmiechy. „Skrzypek" z tą swoją lar„ 
wą przyprowadzili jakiegoś jelenia 
Zaprosili i mnie. Myślę sobie: o · 
kazja, darmowa gorzałka". Rano „ni~ 
mo~łem znaleźć swoich nowych pan„ 
tofh, za którymi dwa dni stałem 
w kolejce. Potem uCbudy" P<>Wie­
dział mi w tajemnicy, że ,,Skrzy„ 
pek" za pół litra spuścił je jakie­
muś frajerowi, który wieczorem 
szukał na godzinę przytuliska z ta. 
ką jedną. Trudno to wytrzymać ale 
nie mogę podskoczyć, bo gdzie będę 
mieszkał? 

W ciemnym korytarzu namacał 
klamkę 1 przez śmierdzące pomiesz.. 
czenie - w którym jejfyne sprzęty 
stanowiły kaflowa kuchnia i stoją. 
ce w kącie, w kałuży moczu, wiadro 
- potoczył się po ,,pokoju" i w ub­
raniu -Wyciągnął się na wyrze, przy. 
krywając się połówką czegoś, co 
bardzo dawno tern u było kołdrą. 

On się jeszcze na tym skurwielu 
odegra. N a zimę musi konieczrue coś 
wykombinować. Nie wystarczy zbić 
gdzieś w mieście szybę, bo jak siQ 
trafi na mlodegó proroka i jakiegoś 
szczeniaka sędziego, to można sie· 
dzieć dłużej niż do wiosny. Jutro 
raniuchno pójdzie na panoramę i na 
stadion pozbierać fajans. Może i pod 
most zdąL;y .. . ' 

W. okół rynku jest kilkadziesiąt 
melin. W niektórych podwór­
kach. nawet po kilka - ob-

jaśnia mój „przewodnik", Mirek K., 
pseudo „Joker". - Latem królowali 
to obnośni sprzedawcy piwa. Posta­
wisz browarek, to pogadamy i bę· 
dziemy dalej zwiedzać. 

„Joker" zn? wszystkie mety, cho­
ciaż nigdy z nich nie korzystał. Wy­
syłał tam swoich klientów, gdy mu 
zabrakło towaru. 
Obiecuję, że piwko będzie, chociaż 

co i raz odbija mi się ,,zupą chmie· 
lową". skonsumowaną (żeby nie' 
wzbudzić podejrzeń) w cuchnącej 
pomyjami kuchni babci Zielińskiej, 
gdzie na workach ·z suchym chle­
bem i kaszą (chyba obok słoika ze 

_ spleśniałymi o~órkami) miałem przy­
jemność ściskać obrzydliwie wilgot-

załapię, nikt ipnie nie zna. więc 
zacznę od nowa". Któregoś dnia po 
robocie. gdy myli się w korycie. 
kumple zauważyli bliznę po wszyw­
ce. Zaczęły się drwiny i docinki. 
Przy pomocy jtolegów . dokonał ope­
racji wydłubania procha, który u­
wierał e;o od dwóch miesięcy. Przez 
kilka następnych dni. które jeszcze 
wytrzymał bez wódy, utwierdził się 
w przekonaniu. że oanuje nad swo­
ją wolą-. jest wyleczony i niepotrze­
bne mu żadne .• zastawki". 

Jednak w dzień wypłaty posta­
nowił się sprawdzić i na początek 
wypił piwo._ Po chwili pociemniało 
mu w oczach. zabrakło w piersiach 
tchu, a całe ciafo pokryło się czer­
wonymi plamami jak u świniaka 
chorego na czerwonkę. Myślał, że 
są to 1ego ostatnie minuty i za chwi­
lę walnie w kalendarz. Ale kumple 
polali go wodą i jakoś mu przeszło. 
Widocznie esparal nie. do końca roz­
puścił sie w organizmie. Następnym 
razem obyło się bez sensacji. 

Jak żyje, tak żyje. ale żyje. Nal­
ważniejsze, że na dziś I jutro rano 
ma zapewnioną porcje uzdrawiają­
cego płynu. którym nie zamierza się 
z nikim dzielić. Schowa go pod de­
chami w ogrodzie. czyli w swojej 
spiżarce. gdzie stoją jego zapasy: 
kilk:in~ście weków z o~orkami. oo 

ną prawicę „Kulawego". który przez 
dwie minuty próbował bezskutecz· 
nie dosięgnąć - stojącą na kreden· 
sie - butelkę z fullem. a kiedy mu 
się to w końcu udało, połowę jej 
zawartości, zamiast do zaślimaczonej 
gęby, wlał sobie · wprost za koszule. 
Było mi więc bardzo na rękę, kie· 

dy „z_ajzajer" zaoferował do wyboru 
jedynie wino owocowe (trzysta zło· 
tych za flaszkę) oraz monopolówke 
(za osiem stów), bo na piwo od bie· 
dy, wyskrobałbym jeszcze parę gro­
szy, ale komercyjne ceny wina i 
wódki to już nie na moją kieszeń: 

'ponadto win owocowych nie pijam 
z zasady, a wódki - przed połud· 
niem. 

To samo powtórzyło się u Mańka. 
Był jednak na tyle uczynny (nie 
bał się konkurencji), że skierował 
nas na drugie podwórko. pierwszY 
korytarz na prawo, i - do wyboru 
- pi~rwsze drzwi po lewej lub drU· 
gie po prawej ręce. 

„Ajent" po lewej, widząc moją 
nieznajomą maskę, bezradnie rozło· 
żył ręce. Walimy więc w drugi~ -
po prawej. A jakże, pod Cbrystu­
sem ukrzyżowanym, na szafce, stoi 
cała bateria butelek, tyle że pustych. 
Na stołku siedzi, uśmiechnięty od 
ucha do ucha, gospodarz; nalewa do 
musztardówki wino 1 obdziela ·­
siedzące na zapadniętym tapczanie 
- towarzystwo: dwóch panów i 
panienkę! Browarku, niest~ty, nie 
ma, ale mote poczęstować doskona• 
łym winkiem. 

- Jesteśmy za biedni na winko 
- szybko gasZf! nadzieje „J okera" 
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_ To może ten naprzeciwko 
łużnie radzi gospodarz. 

us Myśmy już u niego byli. 
: To tak? Najpierw do niego, a 

l 
Je nie ma, to do mnie? Spierdalać! 

8 skwapliwie wykonujemy polece­
·e. Spoglądam na zegarek; za pół 

~dzinY zacznie się sprzedaż alko­
toiu w sklepach. „ 

_ Widzisz, pani już nie mają pi-
wa. Po niedzieli rano wszystko im 
oszłe, na pewno gdzieś do dzie­
~ątej, dziesiątej - tłumaczy „Jo-

ker". 

Idziemy do ,,Samu". Przed na­
mi trzech znajomych „Jokera". 
katdy wyposażony w pokaźną 

st[Ilacianą torbę. - To są „ludzie". 
Oni idą po towai" dla meliniarzy 
_ mówi „Joker". 
w sklepie spora kolejka - ponad 

dwadzieścia osób. N a pozycH lidera 
starsza kobi.eta, '?otem chlopi~c. na­
stępnie pani Zosia (tak wynikało z 
rozmowy, jaką zabawiała się z ekspe­
dientką), emerytka, trzech „rencis­
tów". przestępujący z nogi na nogę 
pan w eleganckim waciaku (jemu 
przY pracy wódka nie przeszkadza. 
a wręcz przeciwnie, działa rozgrze­
wająco), znowu emerytka, dwóch 
tudzi pracy" w wysmakowanych 

kombinezonach (p_icie w pracy nie 
jest stratą czasu_, ponieważ Uczy się 

do emerytury), jeszcze kilka osób, 
no i na końcu ja -z "Jokerem'-. 
Dokładnie o 12.55 ekspedientka 

rusza na zaplecze; w kolejce robi się 
ruch. Ci z czołówki szykują prze­
paściste torby. Po chwili na stoisko 
wjeżdża wózek z kilkoma skrzynka­
mi „Baltic vodki" (tej samej, której 
licencję zakupili od nas przed kil­
koma laty - produkujący doskona­
łą śliwowicę - Jugosłowianie) po 
558 zetek za butelkę. Handel idzie, 
at miło. Emeryci i renciści ładują 

w torby hurtowe ilości napoju. Przy 
okazji wydaje się. że stojący przed 
panią Zosi~ młodzian jest jej ro­
dzonym synem, który oomaga ma­
musi w zakupach; chodzi o to, że 

taniej wódki starcza przeważnie 
tylko dla tych pierwszych z k-'>lejkl 
Dzisiaj jednak gorzałki jest w bród. 

Ten w waciaku i ci w kombine­
zonach biorą po dwie połówki i Po 
kilka piw. 

Wreszcie nasza ko~ejka. 
Kumpel „J okera" do niedawna 

jeszcze sprzedawał piwo z teczki. 
Dziwne - a ściślej: między szóstą 
a ósmą rano - puszczał po dwie, 
trzy skrzynki po 40 złotych za bu­
tełkę. Dwudziestozłotowy zysk na 
każdej flaszce zapewniał mu dzien­
ny utarg w wysokości blisko pół­
tora tysiąca. 

- Rzadko kiedy o dziewiątej rano 
miałem jeszcze towar. Starałem się 
handlować szybko, bo za moich cza­
sów w sklepach można było kupić 
piwo już o ósmej. Teraz meliniarze 
mają labę, targują do 13.00, to i ob­
roty są większe. Ci, co handlowali 
w mieszkaniach, wyciągali po trzy­
-cztery tysiące, ale i ryzyko większe. 
Meliniarz nie S!'rzeda nieznajome­
mu. Przyjdziesz i spytasz o piwo, 
powie: „Panie, pan pomylił drzwi". 

Wiesz, szkoda mi tych ludzi -
mówi „Żyleta". -- Byle jak 
żyją i strasznie śmierdzą; koł-

nierzyki ich koszul trzeba by skro­
bać łopatą. Cieszę się, że z tym zer­
wałem, chociaż nie było mi łatwo. 

Idziesz do pracy, a tu kumple wo-
'lają na browarek. Dobrze, ale tyl­
ko jeden. Jak zassiesz. patrzysz, już 
trzecia. Bo to tak: jedno piwko. dru­
gie piwko i fajno jest, świat różo­
wy i taki jakiś inny. Ale rano bu­
dzisz się, a łeb trzeszczy jakby 
tam, kurwa, z tuzin czołgów jeździ­
ło. Więc na kaca piwko. potem ja­
kiś jabcok i znów karuzela we łbie. 

I tak pijesz mresiąc, dwa. rok, po­
tem nagle, kurwa. białe myszki. O 
kurwa, dość! Ale jak przerwać trans? 
Ptzez cały czas wydaje ci się, te 
inni są alkoholikami, a ty możesz 
w każdej chwili przerwać. masz sil­
ną wolę. Gówno prawda. W prze­
błysku trzeźwości prosisz żonę, żeby 

poszła z tobą do- przychodni„ bo sam 
w sieb~ me wierzysz. Potem, jui z 

receptą w kieszeni, idziesz do apte­
ki, a tam kolejka. Więc żeby skró­
cić oczekiwanie, wyskakujesz na to 
jedno, jedyne, ostatlrie w życiu, piw. 
ko. I nosisz receptę tydzień, miesiąc, 
pół roku... Znowu trzeźwiejesz: o 
kurwa, jaki ja jestem chudy, skóra 
i kości. Dość! No, dobrze, wszywasz 
sobie procha. Ale ja mam takie 
ciało, że ml się nie przyjmuje. Ro­
pije, ropieje i wypada. Za dużo 

mam w sobie gorzały czy co? Dokąd 
„to" siedzi, masz świadomość, że 

jak wypijesz, to po tobie. 

Raz zrobiłem doświadczenie: po 
drugiej wszywie nie piłem pół roku. 
Nabuzowałem się w swoje imieniny. 
Kiedy ocknąłem się patrzę, pięć dni 
minęło! Wyobrażasz sobie: zleciało 

jak pięć godzin! Zauważyłem wtedy 
dziwną rzecz: przez cały czas. po­
mimo utraty świadomości upływu 

czasu, wiedziałem, co się ze mną 
działo, bo było nas jakby dwóch: 
jeden pil, a drugi go obserwował I 
szydził. Rozdwojenie jaźni. kapu­
jesz'? 

Kumpel „Jokera" od kilku miesię­
cy znów nosi receptę w kieszeni. 
Tym razem brakuje leku w apte­
kach. Chodzi więc od czasu do czasu 
do przychodni na anticol, którego 
też ostatnio brakuje, więc wydzielają 
po pół tabletki. Ma mniej szczęścia 
od tych skierowanych przez komi­
sję; tamtych łapie po bramach mili­
cja i podwozi do przychodni. 

- Tak. apteka. Słucham? Niestety, 
nie mamy, niech pan dowie się na 
Glełczyńskiej, to duża apteka. 

- Apteka na Giełczyńskiej . Nie 
ma. Nie wiem, kiedy będzie. Od 
sierpnia dostaliśmy dwa opakowania, 
i to na interwencję Poradni Zdro­
wia Psychiczne~o. 

JE_RZY PORĘBSKI 
FoL OAUOR L0R1NCZY 

Codziennie dojeżdżam do praev. 
Posiadam bilet miesięczny na au­
tobu.1 ł za§wiadczenie n1' 049451 z 
tD11znaczonq godziną powrotu -
15.15. Jednakże w neczywistoici 
moje dokument11 iq fikcją, gd11i 
kierowca autobusu jeżdżącego na 
t1'aste Łomża - Siemień ma swo Je 
wlasne przepisy. Ot6ż z przystan­
ków zabiera tylko kogo chce, a 
szczególnie t11ch, kt6rz11 nie mają bi­
letów, gdyż to łię mu bardziej o­
placa. 

Tak też byl.o pod koniec· ubieg­
łego miesiąca, kied11. chcialam W1'6-
cić do domu o godzinie piętnaste; 
piętnaście. Kierowca zhbieral wsz11-
stkich pasażerów be.t _ biletów l 
wcale nie zwracal uwagi na mo­
je tlumaczenie, iż posiadam bilet 
miestęczn.11 wlaśnie na tę godzinę 
odjazdu. Ponieważ powiedzial, że to 
go nic nie obchodzi, do autobusu 
weszlam przez rilę. Wtedy kierow- · 
ca zażqdal okazania biletu l za­
jwiadczenta. Kiedy pokazalam mu 
te dokumenty, schował je do kie­
szeni i odgrażal łię, że jeżeli jesz­
cze kiedy§ b'ędę chctala jechać tym 
autobusem, to pozbawi mnie ich na 
zawsze. Do dzi§ nte rozumiem dla­
czego, przecież jechalam o wy. 
szczeg6lnionej na btzecie godzinie. 

Bilet i zaświadczente otrzymalam 
dopiero następnego dnia po inter­
wencji w Przedsiębiorstwie PKS w 
Łomży. W 6wczas zaznaczono na 
moim za§wiadczentu, łż mogę jei­
dzić tylko autobmem relacji Łom­
ża - Zambrów. Przy rejestracjf nikt 
nie zaznaczal dokladnie tras na bi-
letach, więc uważam, że teraz zo­
staw to zrobione zlośliwie. 

Tego samego · dnia, kiedy mnie 
spotkał ten przykry wypadek na 
trasie, zapTezentowany już kierow­
ca wywiózł troje dzieci (Jolantę 
Zoń, Martę Borawską, Marzenę 
Just). kt6re wracaly ze szkoly z 
Łomży do domu w Starej Łomży. 
aż do Pniewa. 

Marzę o tym, aby autobusy by­
ly kiedyś rzeczywiście państwową 
własnością, a nie prywatną, i aby 

.Przepisy były jednakowe dla wszy-
stkich. · 

ALICJA OGONOWSKA 
ŁOM ZA 

-() -

PTacoiąalam w Zambrowski ch. Za­
ktadach Przemyslu Bawelnianego 
im. Rewolucji PańdzieTnikowej w 
Zambrowie. Kiedy urodzilam dziec­
ko, które w tej chwili ma dwana­
cie miesięcy, przerwalam pracę. Do 
maja bieżącego roku otrzymywalam 
z~ilek wychowawczy, a od wTze§­
nia tylko rekompensatę. Kiedy in­
terweniowalam w swoi'rn zakladzie 
pracy, poproszono mnie o dostaT­
~zenie za§wiadczenia o pra-cy mę-
za. • 
Mąż przez sze§ć miesięcy praco­

wał w Zambrowskich Zakladach 
PTzemyslu Bawelnianego, ale ze 
względu na niskie zarobki zwolnil 
się i podjąl prywatną pracę w 
szklarni. Po czteTech miesiącach 
wrócil do państwowe; pTacy i obec­
nie jest robotnikiem budowlanym. 

Do biura dostaTczylam zaświad­
czenie o pracy męża, ale do tej 
pory z niewiadomej przyczytł,y nie 
wyplacono mi zaleglego zasiłku. 
PTosilam o pomoc dyrektoTa vikla­
du i sekretarza, ale i oni mi nie 
pomogli. Ży1ę więc w ciężkich wa­
runkach materialnych. a ze wznledu 
na male dziecko nie mogę p6i§ć 

tero.z do pTacy. 

BARBARA SKOWROŃSKA 
ZAMBRÓW 

-i. o -
Za pośrednłctwem tygodnika 

„Kontakty'' skladam serdeczne po­
dziękowanie delegacji Cechu Rze­
miosl Różnych, kf'awcom _ lomżyńs­
kim, krewnym, sąsiadom, przy?acio­
łom i znajomym, którzy w ciężkich 
dla mnie chuniach okazali serce 
życzliwa§~ ł pomoc oraz uczestnł~ 
czyli tD Ołtatnie; drodze najd„oi­
szego męta lp. Kazłmłerza Radzi­
wanowicza. 

JADWIGA RADZIWANOWICZ 
ŁOMŻA 
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Stara -
kol~da 

I kurpiowska 
Scęśliwe Betleem! miasto Dawidowe! 

Ze się nam zjawiło odkupienie nowe. 
Chrystus się narodził, 

By nas wyswobodził 

Od niewoli satańskiej. 

Nam się nie dostało scęścia 
takowego, 

Byśwa w nasej Puscy mieli 
zrodzonego 

Jezusa Chrystusa! 

Choćby nasa dusa 

Serdecnie go ucciła! 

Miałbyś i buracki, i kapustę, Panie! 
Tłustą wieprzowinę za.wse na 

śniadanie, 

Mlecko z jagiełkami, 
Chlebek z kartofla.mi, 

Z miodem wódki flaseckę ! 

A na obiad byśwa skrzechów 
naskworzyli 

I kasy grycanej tłusto nakrosili. 
Zając, kuropatwy, 

Choć połów n.ieła.twy, 

Byłby, Panie, dla. Ciebie! 

A w Betleem zydzi, śmierdzące 
psiajuchy, 

Tylko swym bachorom na.posoli 

brzuchy. 
I chłodno, i głodno, 

W nicem niedogodno 

Trzymali cię, o Panie! 

A ze się ła.k, Panie, podobało Tobie, 

lześ cierpiał biedę w maleńkiej 
. esobie-

Przyjmij .serca chęci, 

Miej Kurpiów w pamięci -
Tu na Puscy i w niebie! 

„Go§t Punezańskl" •r H • 1111 r. 

Głoane święta 
Proletarjat Łomżyński ;eszcze ni­

gdy nie miał takich. świąt, ;ak w 
roku biezqcym. Pau Wo;ewoda za­
wiadomiŁ, że państwo w tym roku 
zadnych. doraźnych. zasiłków nie u­
dzieli, oprócz zapomóg, przypadajq­
cych. z Funduszu Bezrobocia, dla 
tych., którzy pracowali 20 tygodni. 
Kasa Miejska pusta, a więc Magi­
strat zdobył się zaledwie na rozda­
nie odrobiny węgla, co jest kropLq 
w morzu panujqcej nędzy. 

„Wspólna Praca" nr 13 z 1928 r. 

Biednyn1 
na gwiazdkę 

Z inicjatywy pana sędziego grodz­
k iego Zdzisława Wandla i przy czyn­
nym udziale Związków Pracy Oby­
wal eLskieJ Kobiet zawiązał się ko­
m itet pomocy biednym p'rzy nad­
chodzących świętach Bożego Naro ­
dzen i a. Zeb rano produkty żywnościo ­
we, ubranka dla dzieci i inne rze­
czy w naturze .......... oraz około 150 zl 
w gotówce. 

W dniu 20 gru dnia ub.r . zaproszo­
no najuboższych i w obecności bur ­
mistrza m i asta Stawiski p. Szymo­
na Grądzkiego rozaano of iary zain ­
teresowanym. W ten sposób ob­
dzielono około 40 rodzin. 

. ;Przegląd Łomżyński" nr 1 z . 193-ł r . 

Zamaćh 
samobo.1czy 
t1' Wigilię 

W środę 24 grudnia n iejaka P. 
napiła się jakiegoś roztworu - od­
wieziona natychmiast do szpitala 
żydowskiego została uratowaną. 
Przyczyna samobójstwa zawód 
miłosny. 

„ Inie nnik Białostocki" nr 217 z 1919 r. 

Wesoły początek 
· smutny _koniec 

W mieszkaniu Lemańskiego we 
wsi Piski odbywała się ~wiqteczna 
zabawa p~zy „szumnym" tańcu. W 
czasie zabawy została ugodzona no­
żem Olszewska Sabina. Czynu. tego 
dokonal mqż Jej, Stantslaw. Wojow­
nicze małżeństwo przyjechało do 
Pbk z osady Sniadowo na lwięta 
do rodziców. Powodem zajkia była 
zazdrość, bowiem Olszewska zbyt 
czule „gTuchala" z dawnym adora­
torem, Z. Głażewskim. 

Zabójstwo 
w Samborach 

We wsi SambOTy, gm. Bożejewo, 
przed domem, 10 którym odbywała 
1ię 'wiątecżna zabawa taneczna, zo-
1tal zal)ity Jan Woliński. Jak do­
chodzenie policyjne ustaliło„ został 
on uderzony kotkiem w glowę przez 
Józefa Kosiorka, lat 2~. 

„Przegląd l.om.łyiiski" ni' 1 z 1933 ·r. 

Zamiast życzeń 
swiątecznych 

i noworocznych 
Pan generał Młot Fijałkowłki za­

miast życzeń świątecznych i nowo­
rocznych wplacił za naszym pofred­
nic·twem 20 zł na budowę stadionu 
sportowego w Łomży. 

P dr. H. Wróblewski zlożył za 
naszym pośrednictwem 15 zł na bu­
dowę pomnika ś.p. Leona Kaliwo­
dy. 

„Przegląd Lomiyński" nr 52 a 1932 r. 

Trag,czne 
/Jchnźęcie 

.nożem 

W dniu 1 stycznia rb. okola godz. 
21-eJ w czasie bójki, wynikłej na 
zabawie tanecznej we wsi Dzierzbia, 
gminy Stawiski, między podpitymi 
uczestnikami tejże zabawy został 
dwukrotnie uderzony nożem oraz o­
gólnie cięzko pobity Mioduszewski 
St., Lat 20, mieszkaniec wsi Dzierz­
bia, którego dostarczono do szpitala 
św. Du.cha w Łomży. 

„Przegląd ł.omżyńskl" nr 2 s 1935 r. 

Nowy Rok pod złą 
gwiazdą 

W swoim czasie ni-ejaki Wincenty 
Szulc z naszego miasta u.karany zo­
stał przez sąd za czynny opór policji 
podczas awantury na rok więztenia. 
Ponieważ wyrok uprawomocnił się 
- policja otrzymała polecenie od­
stawienia 110 do więzienia. Szulca 
aresztowano w noc sylwestrową. 

„Inie6 Dobry" n:r 2 s 1935 r. 

Migawki z dnia 
' 

N owy Rok. Godzina Z-aa po po­
tudniu. przed komisariatem P.P. na 
pl. Kościuszki zbiegowi!ko. Ciasny 
krąg ciekawych otacza sanie, na 
których leży czlowiek, nie dający 
na pozór oznak ż11cia. Słychać ne7'­
wowe pytania. Kto? Co? Gdzie? Jak? 
OtTu.ł się za dziewcz11nę, odpowiada 
chlap, który go prz11wł6zl dumnv, 

· że on tu udziela 1011iafnfeń. 
„Wspólna Praca" m 1. s tnt r. 

Łapanie męża 
Już karnawał leci, leci„. bawią się 

więc starzy, dzieci, choć w kieszeni 
pustka świeci! 

Panna Lola, Panna Klara, cho~ 
jedna i druga stara, brzydką płe6 aię 
złapać stara (może ·znajdzie się o­
jiara! ). Więc na bale, maskarad11 
wszędzie gdzie chłopców gromad11; 
obie idą z sobą w biady. Są tam 
także Salcie, Rózie, co to karminu;q 
buziE, każda przystrojona ładnie, 
może komu w oko wpadnie. 

„Przegląd Łomżyński" nr 2 s 1930 r. 

Rronika 
sy1westrowa 

Podczas Libacji sylwestrowej tO 
miejskiej restauracji Bronisława Ka­
linowska, slu.żqca, skradła towarzu­
szowi swemu , Stanisławowi Ł~ow­
skiemu - 1 O złotych gotówką. 

~ 
W noc sylwestrową i 1 stycznia 

policja sporzqdziła 26 protokulów, 
w tem 13 za nie przest„zeganie go­
dzin handlu . Dotyczy to gl6W11ie 
resturacyj . 

.• Dzień Dobry" nr 3 • 193$ r. 

Woaowstręt 
Co to może być takiego? - zaw­

ta niełomżanin. To, że większość 
łomżan i łomżynianek nie lubi kq• 
pieli. Opowiadał mi jeden z panów, 
stałych bywalców balowych, że ftG 
zabawie mamy wszystko: i usteczka 
malowan·e, i ramiona obnażone, ł 
1pojrzenia powłóczyste, i.„ swof$tt1 
zapaszek, któ-rego nawet zagranic%· 
ne perfumy zabić nie są 10 atanie. 
Upewniał, że na trzeźwo tańcz11t ftfe 
JJodobna . 

Gdy się idzie nc. bal, to się mt1~H 
o pięknej sukni, o jedwabnych poń· 
czaszkach, o fryzuTze, o paznokciach, 
ale o tym, żeby przyjąć kąpiel -
ktoby tam myślal. 

N a sali panuje nieprzyjemn11 za­
duch, zaduch, który t~uje oddech. 
Rozbawiona publieznoś~ tańcz11. Co 
tam zdrowie - niech żyje karnawał. 

,, Wspólna Praca" nr 1 s llZI ł• 
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W przytoczeniach pozostawiliśmy 

pisownię oryginałów. 

Panie Tadku~ 

Dziękuję za lycz.enia i nawzajem 
zasyłam serdeczne- życzenia nowo­
roczne. Od duszy szlę wszystkie do­
bra 

Dziunia 

1931 r. 

:::. w igiHe w moim życiu oywały 
l dostatnie 1 bardzo skromniu­

tkie - mówi emeryt, Włodzi-
1 mierz Kuciel. - 4 grudnia 1944 ro­
. ku wstąpiłem do wojska. Moja ro­
dzina była wówczas ewakuowana do 
Nagórek pod Zambrowem. - Przez 
Łomżę przetoczył się front. Reszta 
ocalałych- domów legła w gruzach. 
Ale ludzie wierzyli, że za tym cię­
żkim walcem historii zbliża się wol­
ność. Z tą nadzieją jechałem do 
Białegostoku. Przydzielono mnie do 
4 pułku zapasowego; 24 grudnia 
wyruszyliśmy pociągiem towarowym 
na front. Silny mróz trzymał od 
kilku dni. a my nie mieliśmy ja-

' kiegokolwiek piecyka. Kiedy tak 
dzwoniliśmy zębami, na stację wto­
czył się pociąg wiozący żołnierzy 

radzieckićh. Z każdego wagonu u­
la ty\vał dym przez specjalne komin­
ki. Użyliśmy wówczas iście Zagło­
bowskiego podstępu: kilku chłopców 
zagadywało wartowników, a inni 
od tyłu wynieśli jeden piecyk. Od 
maszynisty wzięliśmy węgiel l w 
wagonie zrobiło sic: całkiem przy­
tulnie. Gdyby jeszcze było na czym 

Leopold Dlugosielski ociera chu­
steczką zawilgocone oczy: 
- Niestety, nie będę mógł dużo 

o tamtych WigUiach powiedzieć. · W 
czasie Powstania Warszawskiego a­
resztowali mnle Niemcy wraz z ty­
siącami warszawiaków i zawieźli do 
obozu koncentracyjnego w Leitme­
ritz (dziś: Czeskie Litomierzyce). 
Pracowaliśmy w kamieniołomach. 
Przy takim nadludzkim wysiłku i 
bestialskim traktowaniu człowieka 
myśleliśmy tylko o przetrwaniu. 

Wigilię 1944 r. przeleżałem w łóż­
ku; złożył mnłe tyfus. Po wyzwo­
leniu ważyłem 34 kilogramy. Moja 
matka przeżyła Ravensbrilck, ojca 
i trzech braci zastrzeldli Niemcy. 
Podczas każdej Wigilti wra.cam 
myślą do nich. 

Tadeusz Klaus, żołnierz I Dy­
'wizji imienia Tadeusza Koś­
ciuszki, najchętniej wspomina 

wojenne Wigilie: - Zima 1943 ro­
ku była bardzo mroźna. Znajdowa­
łem się wówczas 200-300 . kilomet­
rów od frontu, w głębi BiałorusL 
Cała komp.-mia zebrala się w dużej 

wigil ijne p owI"oly 

Winszuję Ciebie Bronieczko No­
wym RoJdem Wszczęściu i Zdro­
wiem DajBorze Zarok docz~kała 

ładnego menrza do stała. 

Życzliwa pozostaje Kazieczka 
Dla ukoch~nej Bronieczki 

.1932 

Winszóję dniem Nowo Rocznym. 
Niech dla Pani Winsz6je Niebo z 
gwiazdami. Winszóją wszyscy Anieli 
w Niebie, winszóję i ja- też Pani. 

Życzę Szczęścia, · Zdrowia, p-0myśl­
ności - czego od Boga żądacie. · 

1920 r. 

usiąść.„ Rada w radę . wzięliśmy z 
torów wolne podkłady i zro.biliśmy 
z nich ławki. Trzeba było tylko 
poczekać trochę, aby spłynął z be­
lek lód. 
Robiło się ciemno. · W mrokach 

wieczoru czerwienił się piecyk. Wy­
jąłem wówczas z portfela ka wałek 
opłatka, który otrzymałem od żony 
przed wyjazdem do wojska, i zło­

zyłem kolegom życzenia. 
Nie pamiętam dokładnie moJeJ 

pierwszej wigilii w wyzwolonej Ło­
mży. Siedzieliśmy przy karbidów­
kach i bardzo skromnie ubranej 
choince. Przez okna widać było 

wszędzie stosy gruzów. Cieszyliśmy 

się, że wreszcie jesteśmy razem. 
Wszystkie następne były do sie­

bie podobne, tylko z każdym ro­
kiem coraz bardziej dostatnie. Naj­
bardziej utrwaliła mi się w pamię­
ci ta spędzona w Chittagongu w 
Bangladeszu. Był-0 to w 1978 roku. 
Wyjechałem wówczas na budowę z 
grupą specjalistów. Bengalski ku­
charz. przygotował nam różne ga­
tunki ryb, natomiast polskie w1gi­
lijne potrawy sporządzaliśmy sami: 
uszka z barszczem, pierogi z kapustą 
i grzybami. Jasz kolega Rysio Ho­
łub. inżynier elektryk, zaofiarował 

się dostarczyć choinkę. Byliśmy 

zdumieni: w klimacie tropikalnym 
świerki? A Rysio wyruszył i wędro­
wał kilka ~odzin. Przyniósł... gałąź 
z tropikalnej sosny. Ustawiliśmy 

ją w dzbanie do noszenia wody. a 
Rysio przyozdobił urodzinowymi 
świeczkami. W odległości 8000 kilo-
metrów od kraju zabrzamiało pol­

. skie „Bóg się rodzi''. 

izbie. W kącie, przyozdobiona pa­
p1erkowymi wycinankami, stała cho­
inka. Opla tka chyba nie mieliśmy: 
każdemu przypadła porcja śledzi o­
raz 50 czy 100 gramów wódki. Ży­
czyliśmy sobie przede wszystkim 
powrotu do kraju, który ciągle był 
jeszcze daleko. Do dziesiątej. cała 
izba rozbrzmiewała polskimi kolę­
dami. 
Następna Wigilia {1944 roku) wy­

padła już na polskiej ziemi, w 
Rzeszowie. Ukończyłem wówczas 
szkołę oficerską w Riazaniu i by­
łem podporucznikiem. Jakiez szczę­
ście odczuwałem, gdy na ulicy sły­
szałem polską mowę. Życzyliśmy so­
bie jak najszybsze~o zakofl.czenia 
wojny ·i odnalezienia się -ze wszyst­
kimi najbliższymi. 

Prawdziwie powojenna polska wi­
gilia, już w rodzinnym domu w 
Łomży, miała miejsce dopiero w 
roku 1947. Ojciec próbował skom­
pletować rozkradzione meble. Zaku­
pił gdzieś tapczan bez• sprężyn i ja­
kąś rozklekotaną szafę. które3 drzwi 
okrutnie skrzypiały. Jeden piec mu­
siał wystarczyć na dwa pokoje, ale 
nikt z nas chłodu nie odczuwał, bo 
Wl'eszcie byliśmy razem. Choć z zao­
pa trz.eniem były kłopoty, matka na 
głowie stawała, by na stole znalaz­
ło się 12 tradycyjnych potraw: trzy 
rodzaje owoców, kompoty, po tra wy 
z makiem (obowiązkowo kutia i 
makarąn) o raz śledzie. 

Notował 
ST ANISŁA 'tV ZIELIN SKI 
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Po latach kryzysu mieszkańcom 
Wysokiego Mazowieckiego wystar­
cza twarz pierwszego kolejkowicza 
i znajomość jego koneksji, by p'f'e­
cyz.yjnie rozpoznać. co „T'zuciU" do 
Domu Handlowego „Rywal". Można 
'f'::ec - o dobra walczymy z otwartą 
przyłbicą. 

W barze .,Popularnym" w Łomży 
klopsiki i zi.emniakami, sałatkq i 
kompotem kosztują sześćdziesiąt 
zlotych, ale jeśli chce się je w 
ogóle zjeść, trzeba jeszcze wpłacić 
sześćdziesiąt złotych kaucji za wi­
delec. W nagrodę za tę uciażliwość 
kierownictwo baru nie wywiesza 
zakazu strzelania do orki.estry. 

Zostaliśmy zaalarmowani wieścia 
o nowej formie sprzedaży wiązane.i. 
wymyślonej przez łomżyńskie .,-Spo-
1em". Za jedne sześćset złotych 
wci.ska klientowi: butelkę szampa­
na, szorstką ścier~czkę. tzw. dru­
ciak do szorowania oraz pastę do 
zębów; wszystko pięknie zapakowa;. 
ne i przewiązane wstążeczką. Nie 
podziPlamy oburzenia nab1Jwców. 
Już Wis1ocka uczy: „Od łyczka -
do staniczka". WpTawdzie nailepsze 
witamin11 maia polskie dziewczyny. 
ale i higienicznie - zdTowo! 

By z Malego Plocka zobaczyć nie­
odlegle (pięć kilQJnetrów) Rogienice. 
wystarczu wej§ć na jakiekolwiek 
wzniesienie. Gorzej, jeśli chce sie 
pom6wit~ Jeszcze gorzej, gd11 ma 
się ochotę zTobić to nowocześnie. 
czyli przez telefon. Trzeba wówczas 
wywołać Kolno (piętna§cie kilo­
metTów ). poprosić o polqczenie z 
Łomża (trzydzieści kilometrów). kt6-
-ra może dać nam kontakt z Roąie­
nicami. T ele Kopa grzmotnać se 
wody ognistej i dymy puszczać na 
śtyku: glos - w nos? 

Wezwane do siedmiomiesięcznego 
dziecka z blisko czterdziestostopnio­
wq temperaturą pogotowie (pięć 

minut drogi) po jawilo się po trzech 
godzinach. Oczywiście: nawa? zgło­
szeń, przeciążenie. brak czę§ci ... Ate 
również (w innym czasie): kaTetka 
LOA 925 E stoi pod sklepem spo­
żywczym, gdyż zaloga musi zao­
patrzyć się w piwo; LOA 865 E -
pod pawilonem ZURT-u, bo kolejka 
wskazuje , że może być co§ atrak­
cyjnego. Sl6w szkoda, nic tylko ... 
Panie, bądź milościw nam, grzesz­
nym. 

Wie§ Slucz czuje się pokrzywdzo­
na i jako dowód pokazuje jedną 

maleńką półkę w swym sklepie za­
pełnioną towarem oraz zapadnięte 

brzuchy z powodu wielodniowych 
braków chleba. Ponadto bywa o­
~wietlona dniem przy konsekwent­
nych ciemno§ciach nocą. Wsią Słucz 
rządzą przybysze z gwiazdozbioru 
Radziłów. Wie§ twierdzi, że- zieloni. 
I nie uf o. 

Podczas zjazdu PKPS w Łomży 

f!TZewodnicząca komisji T'ewizyjnej 
w11jamila, iż komisja nie kontrolo­
wała. azialalno!ci zarz4ciu., gdyż ten 
nigdy nie poprosił nikogo z komisji 
na swe posiedzenia. W zwiqzku z 
liczn11mi wątpliwo§ciami dementu­
jem11, jakoby najważniejszą czę§ciq 

rewizorów b11la „8iądźka". Choćb11 
miała m11ląc11 wygląd. 

Dla czego nie chciałą pani pod­
jąć pracy w tkalni w ciągu 
trzech miesięcy letnich? - py. 

tam Danutę Gosk, obecnie urzęd­
niczk~ działu zbytu, która niegdyś, 
przez siedem lat, była tkaczką w 
Zambrowskich Zakładach Przemy­
słu Bawełnianego im. Rewolucji 
Październikowej. · 

_:_ To nie tak - mówi z wyrzu­
tem pan Sciana, kierownik działu 
kadr. - Dlaczego pani nie mogła. 
panie redaktorze. dlaczego nie mo­
gła? 

Danuta Gosk, której nagle łzy się 
zakręciły pod powiekami, podejrze­
wa mnie, że chcę wywrzeć na nią 
presję. A przecież tyle razy już mó­
wiła. wyjaśniała. że choruje, mimo 
mło-dego Wl~ku ma żylaki na nogach, 
poza tym jest matka dwojga ma­
łych dzieci. 

Przedtem miałem identyczną roz­
mowę z Leokadią Gronostajską, 
która 17 lat przepracowała na kros­
nach, a od 1980 r .• po skończeniu 
zakładowego technikum. przeszła do 
pracy w księgowości. Jest matką 
pięciorga dzieci w wieku od 7 do 17 
lat. I z pewnym zażenowaniem mó­
wi o pogarszającym się wzroku. 
Tak już sobie zaplanowała, że jak 
tylko skończy szkołę średnią zmieni 
zawód. Jak mogła zajmować się 
dziećmi, kiedy raz pracowała na 
nocnej. innym razem na popołud­
niowej zmianie. a jeszcze innym ra­
zem normalnie. do południa? Pew­
nie. przydałoby się więcej grosza. 
Razem z mężem. łącznie z zasiłka­
mi na dzieci 0470 złotych na piąt­
kę), rekompensatami (5800 złotych) 
maja miesięcznie niespełna 30 ty­
sięcy złotych. Tak więc na głowę 
wychodzi niecałe 4500. A tu najstar­
sza, 17-letnia córka chodzi do lice­
um ekonomicznego i. j?k to dziew­
czyna. ma już swoje dŹiewczęce po­
. trzeby. 

Mąż nastawiacz („Poznaliśmy sie 
w zakładzie" - mówi pani Leoka­
dfa) asekuruje się: 

- Zrobisz. jak zechcesz. - Nie 
mówi „tak". ani nie mówi . .nie". 

- A1e co. pójdę. narobię błędów 
i tylko skompromituję się w oczach 
swoich dawnych koleżanek - zwie­
rza się ze swoich obaw G.:-onostaj­
ska. 

To pytanie: dlaczego nie skorzysta­
ły z kuszącej finansowo oferty? -
dręczy dalej. W końcu zarobek o 
parę tysięcy złotych miesięcznie wię­
cej to rzecz nie do pogardzenia w 
dzisiejszej sytuacji. Czy zadecydo­
wała wyłącznie obawa przed utratą 
prestiżu 1 statusu urzędnika? Odpo­
wiedzi szukam w części produkcyj-
nej zakładu. · 

W przędzalni nawet nie ogłusza• 
jący hałas mnie zaskoczył. ale 
przede wszystkim nagfy· pół- · 

mrok. Agresywny kurz Obsiada noz­
drza, uszy. 

PODGLĄDANIE 
ZAMBROWSKIEJ 
„BA WEŁNY" (3) 

Przez szum maszYD próbuję za­
mienić parQ słów z Danutą Rytwiań­
ską. pracownicą z 28-letnim stażem, 
która obsługuje obecnie 11 zgrzeb­
larek. Pani Danuta ma 52 lata, ale 
widać, te praca w tym zakładzie 
zrobiła swoje. 

- Powiedziałabym. te lubię swo­
]ą pracę, jak mnie wątroba nie do­
lega - próbuje się uśmiechnąć. -
Czy odczuwam reformę w zakła­
dzie? Chyba tak. trudno tak od razu 
dokładnie powiedzieć, ale przydało­
by się jeszcze wiece-) grosza„ Cho­
ciaż nie narzekam, za ocean się nie 
wybieram. w ciąży też już nie bę­
dę ..• 

To aluzja do poprzedniej uwagi. 
jak wielką cenę ze swego zdrowia 
może człowiek zapłacić, aby więcej 
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zarobić. Pani Rytwiańska daje do 
zrozumienia. że jej potrzeby mate­
rialne są umiarkowane. Mąż jest 
na rencie (też pracował w „Ba­
wełnie"). czwórka dzieci (jeden syn 
również tu pracuje) także zarabia 
na swoje utrzymanie. 

- Czy będzie. lepiej? Musi być, 
jeśli nie mnie, to moim dzieciom -
i już pędzi do swoich zgrzeblarek 
ledwie widocznych w gęstym. wil­
gotnym półmroku. 

Teresa Cieślak. jak większość z 
młodszej części załogi, jest absol­
wentką zakładowej szkoły zasadni-
czej. Od siedmiu lat pracuje na 
wyciągarkach. Przyznaje, że od 
czerwca - to skutek nowego sy­
stemu płac - jej zarobki wzrosły 
przeciętnie o 3-4 tysiące złotych 
miesięcznie. - Więcej się robi, to 
i więcej zarabia - odpowiada z re­
zerwą, trochę nieufnie. Zapewne jest 
nieco zaskoczona tą niespoaziewaną 
wizytą, którą odbywam w towarzy-

. i --

stwie, na moje - zresztą - za„ 
proszenie. przewodniczącej Zarządu 
Zakładowego Związku Zawodowego 
Wandy Marcinkowskiej i przewod~ 
niczącego Samorządu Pracowniczego 
Stanisława Baranowskiego. ' 

- A mąż - pytam - gdzie pra„ 
cuje? - będąc zresztą pewnym od­
powiedzi, że również w fabryce. 

- Na gospodarstwie - - słyszę 
tymczasem. Pani Teresa pochodzi ze 
wsi, niebawem zamierza opu~cić za„ 
kład i pracować razem z mężem na 
gospodarstwie. 

Na p~zędzarkach obrączkowych 
kurzu jest . dużo mniej. Po prostu 
ba wełna została już· prawie dokład­
nie oczyszczona. Huk maszyn jest 
nadal przytłaczaiący. 

Barbara Florczyk pracuje dopiero 
od trzech lat, mimo to w ostatnim 
miesiącu zarobiła 16 tysięcy złotych. 
Gdy gratuluję jej zarobku, śmieje 
się po dziewczęcemu, zadowolona 
ale naraz pochmurnieje: - Sknńczę 
technikum i zmien ię pracę. Jest 
ciężko - mówi jakby czymś za­
wstydzona. 

Helena Brzezińsk::i związała się z 
zambrowską .. Bawełną" niemal od 
same~o początku istnienia fabryki. 

- Kiedyś. 1Jros~ pana, to ja nic. 
tylko przez osiem godzin śpiewałam· 
śpiewałam. bo byłam zadowolona' 
a dziś cała w nerwach chodzę ~ 
rzuca na powitanie. 

Na twarzach Wandy Marcinkow­
skiej i Stanisława Baranowskiego 
maluje się konsternacja. Rzecz się 
j~dnak szybko .wyjaśnia, w sposób 
me pozbawiony jednak zaskakującej 
pointy. Cztery tata temu dawne 
maszyny. na których od początku 
pracowała pani Helena, zostały . z~­
stąpione przez automaty. Zdawałoby 
się: tylko się cle"Śzyć: Tymćza-s·em 
właśnie _ one doorowadzaja ja ·· do 
szewskie.i oasii Stale się psują . iaś 
części brak a to oznacza prz~stój" i · 
mniej ze za :-obki Stąd nerwy·: · · 
- Pani Helena z .,nadróbkami" ' 
<„nadróbki~' to praca vv wo1ńe ·so­
boty) za r abia 17 OOO złotvch miesięcz­
nie. lecz dobrze wi~ . że . gdyby· nie 
kłopot:v z cze~riami. mogłaby jeszcze 
ten tysiac-dw::l wvciągnać . więcej. 
Podobnie tak iei córka. która rów-
nież oracóie n<i obciąg-arkach . 

- Mówie do mel istra - opowiada 
pani HelPna - części nie ma. A on 
na to: .. A skąd ja je wezmę?" Po­
tem wvcia~aia w nocy te c;ta re. 
zniszczone i . według wzoru klepią 
nowe. AJe to już nie to sąmo. 

W minorowych nastrojach wra­
camy do biurowca. Gospoda­
rze uśmiecha ią sie trochę iro­

nicznie Jeszcze ieden taki się zna­
lazł. którv doc:trze_gł na hali kurz. 
Przecie:? ten kurz procentu.ie obniż­
ką k()sztów produkcji, Są wentyla­
tory. filtry . ale choćby najdoskonal ­
sze. wszystkieeo nie wchłoną. A 
maszyn całkowicie hemetycznych 
jeszcze nie wynaleziono. a nawet. 
załóżmy. jeśli je gdzieś produkują . 
skąd wzi<tć dzi ś ~rociki na ich zakup? 

Niemnie; kwec; tia: skąd W7iąć lu­
dzi do pracv w tych warunkach? -
pozosta.ie. W iaki sposób uruchomią 
np. nieczynne korsna? Co uczynią , 
aby fabryka pracowała na dwie peł­
ne zmiany? 

Dyrektór CzesłRw Za~dański. jak 
przystało na szefa, przyjął ciężar 
obrony na siebie: 

- To nie lata pięćdziesiąte . dziś 
ludzie chcą dobrze zarabiać. ale 
przede wszvstkim pracować w ludz­
kich warunkach. Czy u nas · jest tak 
źle? - zawiesił na chwile głos ., -

, Przecież z każdym rokiem popra­
wiamy warunki. in ~t <'l lujemy spraw­
niejsze filtry i· urządzenia wenty­
lacyjne. 

Kwestia maszyn. Łatwo powie­
dzieć: jedna przędzarka· bezwrzecio­
nowa kosztuje 6 milionów. Dziś; a 
jutro? A nam potrzeba ich kilka­
dziesiąt. Skąd zatem wziąć środki? 
Musimy je po prostu wy prac o­
wać. Taki jest se n s reformy 
go s p cd a r c ze j . ...Od przyszłego 
roku zmienią się zasady opodatko­
wania, będą korzystniejsze dla .za­
kładu, podobnie jak odpisy z amor­
tyza cji. 

Wspólnie z samorządem. zwią zka­
mi zawodowymi , organizacją par­
tyjną będziemy się z:Jstanawiać od 
czego zacząć. Je·teśmy świadomi 
t r u d n y c h wy bor 6 w. W ja· 
kiej kolejności rozpocząć dalszą 
modernizację zakładu: od przędzal­
ni czy od tkalni, od tej czy innej 
części tych wydziałów? Ale nie miej­
my złudzeń. nie przeprowadzimy tej 
operacji w cią~u roku czy na.wet 
dwóch. Nikt nam nie pomoże. mu­
simy liczyć p r z e d e w s z y s t· 
ki m n a s i E' b i e. 

Fol. G "'BOR LORINCZY 
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W
ypowiadał się głównie w czte­
rech dziedzinach: w rysunku 

. (nigdy nie wypuszczał w rąk 
szkicownika. Nawet podczas nasz.ycb 
spotkań towarzyskich nie omijał o­
kazji. aby udokumentować w ołów­
kU cz,y piórkiem i tuszem bardziej 
interesujące indywidualności), grafi­
ce (prasa podkreślała zwłaszcza -
najlepszą grafikę miesiąca", luty 

i962, tzw. „Pucherki"), polichromii 
(dwtie z nich zasłt:tgują na szczegól­
ną uwagę. W Kielcach zachwycił do­
borem tematyki i świeżością ubar­
wienia ścian całego wnętrza kielec­
k~ej Filharmonii. Szczególną jednak 
troską otoczył malowidła ścienne dla 
świetlicy środowiskowej w rodzin­
nym Kurdwanowie. co podkreśliła 
niegdyś z uznaniem_ „Gazeta Kra­
kowska"). w malarstwie sztalugo­
wym (w które wkładał najwięcej 
wysiłku i pracy artystycznej). 

Syn proletariatu podkrakowskiego 
od wczesnej młodości lubił wałęsać 
się po przedmieściach swojego mia­
sta. podpatrywać. okoliczne wioski. 
Szukał tam najistotniejszych war­
toś<;i. 

Częstymi tematami jego olejów 
bywały wiejskie „ś~iątki ukryte w 
przydrożnych kapliczkach, cNepo­
muceny», malowjdła wylćoqane na 
drewnie. chłopskie «Madonny» i »Ar­
chanioły» posfruwane zza chmur 
na tę bfedną ziemię". 

W okresie socrealizmu wybijał ~ię 
na dostrzeżenie zmartwień i trosk, 
zrozumienie doli podkrakowskiego 
chłopa. W przytoczonym rysunku 
widzimy siedzącego na ledwo heb­
lowanym zydlu, w barankowej cza­
pie I w juchtowych buciorach; o­
parł się łokciami o kolana i -
trzymając w ręku gazetę - z re-_ 
sygnacją duma nad powojenną do­
la\. Ledwo „opatulona" Xenia takie 
siedzi na drewnianym „krzyżaku" i 
1kulona zamartwia się. czym opali 
w przenośnym .piecyku swoją 9tarą 
chałupkę. Nawet dyrygent przysiadł 
na stołku i próbuje wykrzesać choć­
by promyczek pożądanego animl:lszu. 

Owszem, próbował n awet jakichś 
,.rozłazów" - w typie biomorficz­
nej wis.ceracji Jeana Arpa i Alber­
ta Vianiego, bo ł taka moda (!) 
gruchnęła poza kulisami obowiązu­
jącego kiedyś „socu''. Jest tu coś z 
poszukiwań Moore'a, bo swoje dwie 
H!Jewnętrzno-wewnętrzne0 kreatury 
poprzebijał jego „dziurami". W ten 
sposób Wałach włąciał si~ w mod­
ne pseudoabstrakcyjność migawko­
we10 dada i wszechwładnego sur.re­
alizmu. 

W gruncie rzeczy zostaje „niby. 
-sobi&" 1 stylizuje wykubizowanę g~­
by wcale pokuśliwych dziewczątek. 
Cechuje go twardość linii ł roz­
strzelonych plam; przypomina to 
trochę ,,nudy" Bernarda Buffeta. 
ld6ry zapełnił aż kilka sal Muzeum 
Watykańskiego ponurymi uszaro. 
-czarnociami". Ale ten schematyzm 
figuralny. jakkolwiek opiera się na 
formach geometrycznych, •• ro~trze­
lił" Wałach ostrym zestawem in­
tensywnych plam kolorystycznych. 
Plamy te. prawie zawsze. obwodzi 
mocno zaakcentowanym konturem. 
Paletę zaś skoncentrował na zqecy­
dowanej dominancie błękitu i ziele­
ni, bieli i czerni, oranżu i czerwie­
ni. Z zasady lubuje się w doborze 
scał(){Ilych i wydłużonych kształtów: 
będzie to nieraz trójkąt. czasem e­
lipsa, najczęściej rozciągnięty pro­
stokąt. 

Dla urozmaicenia i „rozbicia" tych 
uproszczonych form, wprowadza do 

malarstwa całą różnorodność poza­
malarŚkich materiałów z podmiej­
skich śmietników. jak prawdziwe 
kości. kawałek klocka czy czaszkę . 
skorodowane żelazo a na wet roz­
błyski kolarowych szkiełek. N'~e 
brak mu -bowiem pomysłowości. Na-· 
iwność I nieoczekiwanie rekomoen­
suje indywidualnością pomysłów co.:­
raz dziwaczniejszycJl. nawet dener­
wujących. Mimo to zaskakuje ona 
widza szczerością wypowiedzi i śwte­
żością podpatrzonych lub przeżytv~h 
!enomenów parapsychologicznych. r 
w la śnię to •• podglądanie" sfer meta -
psychicznych .,zanurza0 go w wizje 
surrealistyczne. -

Zresztą sam najwyrazme3 Qrzy­
mał sie do tego: .,Moje marzenie: 
to móc· wi'dać swoje sny - a mie­
wam je stale, i to bardzo . cieka we 
i fantastyczne - ~ własnyn1i ilus­
tracjami". Dyrektor krakowskie~o 
Pałacu Sztuki. Ignacy T rybowski 
powiadomił mnie miesiąc temu o 
„zrealizowaniu" około trzech tvs1ę ­
cy takich snów. 
Biorąc pod uwagę wszystkie oo­

wyższe przejawy i źródła je~o twór­
czości dochodzimy do istotne~o zro­
zumienia jej fantastyczności i .dzi­
wotwórczych" pomysłów. 

Często i chętnie wystawiano ie~o 
prace nie tylko w Krakow1e. bo­
wiem także w Warszawie. Kielc;1ch. 
Sopocie, Łodzi itd Dużo z nich za­
kupiły polskie muzea oraz Minister­
stwo Kultury i Sztuki. 

Za granicą pokazywano jego dzie­
ła w Aus~rii, na Węgrzech. w Cze­
chosłowacji, Norwegii, Bułgarii, w 
USA. Wystawom towarzyszvłv ~a­
kupy. 

Podczas pobytu w Stanach Zjed­
noczoaych (bywał także we Francji. 
Egipcie l Anglii) w latach siedem-

' 

dziesiątych wsławił się szczególnie ..... 
portretem prezydenta Jimmie Carte-
ra; wykonał go w przedziwny spo­
sób ze zwyczajnej słomy. Swoją a­
trakcyjnością upiększa dotąd ścia­

ny Białe~o Domu w Wac:zyn~tonie. 

A zatem· - pomuno nieco może 
„plakatowego uproszczenia. przy za­
chowaniu dużej g~stości malarskiej 
materii" (Piotr Skrzyński, „Echo 
Krakowa"), malarstwo Wałacha 
zdobyło uznanie i w kraju. i za ~ra­
nicą . Wypracował bowiem swój o­
sobisty styl - dzięki walorom war­
sztatu artystycznego i wizji malar­
skiej. wybiegającej nieraz poza 
świat fenomenów, w przestworza 
głębin transcendentalizmu. 

JOZEF N1\RWlAŃSKI 

PS. 8 listopada br. otrzymałem 
dotkliwie zaskakującą wiadomość: 
23 września - nagle i całkowicie 
niespodziewanie - zmarł w rodz.in­
nym Kurdwanowie, gdzie pojechał 
do matki, Staszek Wałach; nastąpiło 
to od razu.. i definitywnie. 

Fot. GABOR LOB.lNCZT 
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Dotychczas sądziłem, ie wy­
soce krzywdzące jest przypisy­
wanie wszelkich ludzkich przy­
war i sprawek świniom. Dopiero 
świniowatość świni_ numer tatua­
żu 617, która nawykręcała, na­
dal wykręca i jeszcze 11ie raz 
wykręci porządnym ludziom 
świńskie numery. radykalnie 
zmieniła moją o..,inię o tym 
wszystkożernym ryju. · 

Rozdział 1, z któreeo do­
wiadmemy s1ą, 1ak śwm1a 
podkładała się różny_m oso­
bom i co z te~o wynikło. 
Był maj 1983 roku. Polskę ogar­

nęły paraliżujące upały. „ W mias­
tach mi'.iony spragnionych bezsku­
tecznie polują na jakikohviek napój 
chlodzący" - donosiła prasa. · Ta 
drob11a dolegliwość nie mogła prze­
słonić optymistycznei,.. wymowy ko­
lejnego komunikatu GUS-u. Norma­
lizacja życia w kraju postępowała 
naprzód. Pomyślnie rozwijał się 
dialog ze społeczeństwem. Wówczas 
to, 26 maja (czwartek), w -mieście 
Graj ewie, około godziny 8.00 rano. 
do punktu skupu GS „Samopo­
moc Chłopska" przyjechał młody 
Rolnik z pobliskiej wsi z dorodnym 
tucznikien. (nr kontraktacji: 69/VII/ 
83), J.ego właścicielką była 60-let­
nia. samodzielnie ~nc:nod8rzaca 
Rolni~zka. 

ROLNIK: - Byłem sam na spę­
dzie. Lekarz obejrzał przelotnie 
tucznika . Nie zgłosił uwag. Wpę­
dziłem sztukę na wagę: 209 -kilogra · 
mów Klasyfikator jeszcze na wadze 
wybił 'la uszach num._r 617. Wypi'­
sał kwit i z wagowym pogonil iśmv 
świnię do koj~a. 

czyna c:;inieć. Dla dostawcy oświad­
czyłem, żeby jak najprędzej ją do­
starczył do. miejscowej masarni, 
gdyż są to ostatnie znaki jej żygia. 

ROLNIK : - Swinię pogoniliśmy 
na przyczepkę . Nie mogła od poło­
wy d~ogi iść. Dociągnęliśmy. Kla­
sy fika tor wziął nóż i dorżnął. Kie­
rownik rzeźni oświadczył mi: „Nie 
przyjmę!" Posłałem po właścicielkę. 

Masarnia to podłużny barak, od­
dalony o 100 metrów od punktu 
skupu. Przed furtką napis „PTacą 
przezwyciężamy trud". Pokój biuro­
wy o surowym wnętrzu, bez prze­
sadnej czysto_ści. 

KIEF..OWNIK: - Mężczyzna nie 
okazał mi ani specyfikacji. ani skie­
rowania od lekarza weterynarii1 
świnia więc była własnością pry­
watną. Zrobiłem, co w mojej mocy: 
zagrzałem wodę. rozprawiłem i o­
skórowałem. Lekarz - stwierdził . że 
mięso j"'st mniej wartościowe i dał 
skierowanie do W SS-u w Grajewle. 

LEKARZ WET.: - Nie przystą­
piono zaraz po zarżnięciu- do roz­
biórki. MięsJ się zaparzyło i straci­
ło na wartości. Swiniak był ·zdrowy, 
lecz upał. nadmierne skarmienie 
i cięż~a jaz·da zrobiły swoje. 

ROLNICZKA: Przyjeżdżam. 
proszę kierownika o. zagospodaro­
wanie. inaczej mięso się zmarnuje. 
Kazał się wynosić. Poszłam inter­
weniować do prezesa GS-u. 

Biurowiec GS-u to piętrowy bu­
dynek naprzeciw masarni. Tablica: 
„Obrona socjalizmu to obrona Pol­
ski". Gablota: .,Dnia 5 I 83 zostal 
zarejestrowany NSZZ '1Jracownik6w 
GS «SCh»." . 

PREZES: - Około godziny 12.00 
przyszła de mnie Rolnlcz!ta. Kie­
rownik masarni odmówił przyjęcia 
półtusz tucznika dyktuje · jak 
wyuczoną lekcję. - Zrobiłem roze­
zna n ie. , Kićl.syfikator. pracownik 
Zakładó 1:1,.· M:G<;nych w Ełku, nie 
p ·zy jął a w1ęc świnia stanowiła 
wl ac;ność prywatną producenta. Na-

Zarządzenie nr 73 ministra Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu z d11. 
10 XII 1973 r. § 12 pkt 2.: „GS nte 
ponosi odpowiedzi!Jlno§cf ~a ewen­
tualne przypadki uszkodzenia tub 
padnięcia zwier~cia, do momentu 
zej§cia z wagi". 

I 
sza masarnia też nie mogła przy­
jąć, gdyż nie przerabia mięsa mniej 
wartościowego. Może być zarzut, te 
sztuka czekała na wypatroszenie. 
Nie mieliśmy zagrianej wody. Roz-

KLASYFIKATOR bydła: - Sztu­
ka na wadze dyszała. Po pewnym 
czasfe zauważyłem, że słabnie i za-

palenfe kotła pochłania dwie tony 
węgla. Woaę grzejemy w dniu pla-
nowanego uboju. · 

ROLNICZKA: Poprosiłam .o 
przechowanie· w chłodni. Jestem 

sama i tego mięsa nie zdółam spo­
żyć. 

PREZES: - Załoga mogłaby się 
pomylić i wziąć to mięso do pro­
'iukcji, co generalnie zepsułoby 
jakość naszych wyrobów, z czym 
przecież walczymy. 

ROLNICZKA: - Udałam się do 
Komitetu. Sekretarz interweniował, 
dzwonił. 

Niepozorna kamienica w rynku; 
typowy gabinet z palmą i portre-
tem Lenma. . 

SEKRETARZ: - Prezes zdjął z 
siebie odpowiedzialność. Została ko­
b ieta i świnia. Odesłałem ją do 
zastępcy naczelnika. Obiecał, że 
sprawę rozstrzygnie do końca. 

masarni. Od-mówił. Prezes GS-u k 
tegorycznie odmówił. Nasz skt 
był zamknięty od 1 maja i wsz sep 
zainteresowani dobrze o tym ~iey 
dzieli. e. 

,_ 
Okazały gmach Urzędu. Liczi1e 

korytarze. Amfilada pokojów. Fi­
nezyjne wizytówki w lustrzanym 
obramowaniu. ~-,. ZAS'!'ĘPCA . N ACZEL3IKA: 
Prezes powiedział· n :e ma sprawy, · 
niech przyjeżdża W tym dniu, _o 
godzinie 13.00, miałem zebranie we 
wsi Cyprlti w ę;praw :e konsultacji 
z rolnikami zasad podat!<u grunto­
wego i nie mogłem śledzić, jak 
problem został załatwiony . 

ROLNICZKA: - W bramie rzeź-
ni czekał wpros t w5ciekły Prezes. "' · 
,'tTY babo od świń" - krzyknął. 
Pracownicy rzeźni załadowali mięso 
na mój zablocony wóz. na to jelita, 
skórę i . inne odpady Kazali szybkd 
jechać ·bo taniei ia tce" już cze­
ka sprzedawca 

•• 
..... 

Centralny plac m:asta. W rogu. 
przy „tanie i jatce" wóz z rozbe­
'.)eszoną świnią nr 617 Mijają dwie 
godziny r~aiwif:kszej duchoty. „Ta­
nia jatka" na e;łuc'1 " zamknięta. 
Y'okół wozu gnmaozą się prze­
chodnie. Podnoszą ::; .~ prowokacyjne 
głosy oburzenia na marnotrawstwo 
mięsa w' dob ie i e~o ostrego niedo­
boru. Przed t-> andlem z wozu. czego 
domagają 'ie natarczywie ludzie. 
przestrzega Jrzqdow0 wy~Jądający 
mQżczyzna. Kieruie Ił oi n : czkę do 
obywatelki Wircore1e' 'VSS-u. 'któ-
rej podlega „ta :-iia jatka". 

„N otatka slużbowa .z kwietnia 
1983 r. Ustalono, ie G,S takie mięso 
(mniej wartościowe) dostarcza do 
WSS, a WSS sprzedaje.'' 

WICEPREZES WSS-u: - Gdzieś 
koło 14.00 przyszła do mnie zdener-
wowana starsza kobieta. Byłam · 
zdumiona: posiadała kwit konfrak­
tacyjny. więc mięso naletało do 
GS-u. Zadzwoniłam do kierownika 

PREZES GS-u: Ja-k Prezes 
WSS-u nie miał pracown_ika. mógł 
sam nałożyć fartuch i,.. sprzedawać. 

ROLNICZRA (świnia nr 617 na. 
dal zażywa kąpieli słonecznej): 
- Znów poszłam do Sekretarza. 
Starał się pomóc. Tracił cenny czas 
na rozmowy telefoniczne z różnymi 
osobami od mięsa. Kai da odpowta. 
dała: .. Nie moja :;pr~a". Wobec 
Powszechnego .weta" wróciłam o. 
koło godziny 17.00 do domu. 

SEKH.ET ARZ: - Gdybym sądzil, 
ie Naczelnik niczego nie załatwi, 
wó\vcza~ wymusiłb'ym definitywne 
rozV\:ią za .11 e problemu Niestety, do-

• piero i,a zajutrz dowi~clziałem się, 
że sprav\'Y n ie rozstrzygnięto. 

Rnzdział łl . w ktorym stra­
szy upiór swm1 nr 617 
NACZELNIK: - Upiór 

trumny .. To dawna sprawa 
wręczając dokumentację. Wie 
pan: .,niezależne, samorządne", 
resz tę można sob ie dośpiewać. Gdy. 
by Prezes podlegał Naczelnikowi, 
toby tu pL·zede mną tańczył. 

„Protokót ze spotkania z przed· 
stawiciel.ami jednostek handlowych 
w dni i. 27 maia 1983 r. w Urzędzie 
Miasta i Gminy. Obecni (10 osób) 
naczeln icy, pre~esi, kierownicy oraz 
Rolnil~. Spotkanie zorganizowano 
celem rozwiązania problemu, jaki 
zaistnźal w · dniu 26 maja br. tD 
punkcie skupu' GS «SCh». (Nastę· 
pują wyjaśnienia stron). Ustalenie: 
WSS w dniu dzi siejszym odwiezie 
mięso do masarni w Jedwabnem. 
GS najpóźniej do dnia 1 IV br. uru­
chomi ~ klep ?. mięsem mniej war· 
tościowym." 

WICEPREZES WSS-u: - Samo· 
ch.:)d został· wysłany natychmiast. 
W 3umie byliśmy trzy razy. W do· 
mu zastaliśmy tylko clężk~ chorego 
męża Rolniczki. Sąsiedzi oświadczy· 
li, że mię, ) nie nadaje się do k<>n• 
sumpcji z powodu zarobaczenia. 
. ROLNICZKA: Rano udałam 
się do Gtajewa, aby sprzedać choć ' 
skórę. Punkt skupu zamknięty. Ja· 
dę więc do Ełku. Mięso zadołowa· 
łam dopiero w poniedziałek. Może 
przyjadą z „Bacutilu"? - myśla· 
łam. 

Pismo do Gminnej Spółdzielni w 
Grajewie: _ „Waga twini nr 611: 
209 kg razy 128 zlotych/kg pius 
~wiadczenie dodatkowe w wysoko§• 
ci 3250 zl, razem 30 002 zlote". 

- Prezes odrzucił moje roszcze· 
ni a. 

Formalnie 
przyjęta przez 

nie odpowiadąła 

PREZES GS-u: 
sztuka nie została 
klasyfikatora, gdyż 
warunkom skupu. 

Pismo Rolniczki do KC . PZPR: 
,,Biorąc Pod uwagę wysilek Pań· 
stwa w •walce z kTYzysem oraz 
uchwalę Partii o -przyspieszenie 
wyjścia z kryzysu gospodarczego, o 
przywr6cenie zaufania do członk6t0 
Partit, poddaję do przeanalizowanla 
postawę Prezesa GS, członka 
Partii [.„]. Pracowalam przez całtl 
rok, aby uchować tak dużą sztuk1 
i m6; wysilek poszedł na marne'· 

SEKRETARZ! - Ta sprawa nie• 
potrzebnie wyszła na zewnątrz. 
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Powinni byli zapłacić kobiecie, wrę­
czyć kwiaty, przeprosić. 

Pismo w sprawie świni nr 617 
wraca drogą urzędową do KW 
PZPR w Łomży. Z KW PZPR trafia 

/ 

/ 

• 

do Wicewojewody. Od Wicewoje­
wody - do Wydziału Rolnictwa. 
Na miejsce i~dzie specjalna ko-. \, 
ffilSJa . 

ROLNICZKA: Przyjechały 
trzy panie. Mówią, że oddelegowane 
z Urzędu. Dwie były szczególnie 
aktywne. ,,Niech pani przekaże w 
depozyt wszelkie dokumenty." Na 
szczęście nie dałam. Okazało się, że 
obie są pracownicami GS-u w Gra­
jewie. 

AKTYWNA PANI: - Wysłał nas 
Wiceprezes GS-u w celu wskazania 
drogi urzędniczce. żadnych rozmów 
na temat świni nie prowadziłyśmy. 

Pismc Wydziału Rolnictwa, Gos­
podarki Żywnoś-ciowej i Leśnictwa 
UW w Łomży do Rolniczki, z sier­
pnia 1983 r.: ( ... ] sztuka trzody 
chlewnej byla cho1'a (.„] dobita 
przez dostawcę [ •.• ] w tym wy­
padku winę _za nieudzielenie pomo­
cy w zagospodarowaniu mięsa 
mniej warto~ciowego ponosi kie­
rownik masarni GS «SCh» w Gra­
jewie". 
„~IEROWNIK MASARNI: -__Nie 

cz,uję się winny. 
PREZES GS-u: - Urząd Woje­

wódzki ńie m<>że ingerować. Jesteś­
my jednostką samorządną. Kierow= 
niika nie ukarałem. Postąpił pra­
widłowo. 

Pismo -Rolniczki do UW w Łom­
ży: „Ob. Prezes w my~t Waszego 
pisma ma wyciqgnqć wńioski slu.ż­
bowe w stosunku do winnych (tzn. 
sam do stebie!)". 

. Rozdział Ili, z którego . wv­
nika probłematyczność iątme­

nia śwm1 nr 1>17, tu i teraz 
oraz w oeóle 

Pierwsza rozprawa o odszkodowa- _ 
nie odbyła się w dniu 17 sierpnia 
1983 roku. Przesłuchano: Rolniczkę, 
Rolnika, Lekarza Weterynarii. Sąd 
odroczył rozpoznanie sprawy. 

Druga rozprawa: 27.09.br. · 
KLASYFIKATOR: orzyjąłem wa­

runkowo. 
ROLNIK: nie było mowy na ten 

temat. 
Rozprawę odroezono. 
Trzecia rozprawa: 9.11.br. Zmie­

nia się sędzia. Radca ">rawny GS-u 
wnosi o przyzwanie przedstawiciela 

Zakładów Mięsnych w Ełku. Wobec 
powyższego rozpoznanie sprawy od­
roczono. 

Czwarta rozprawa: 30.11.br. Prze­
słuchano kolejnych świadków 
Przypadkowo obecny rolnik (inna 
gmina) oświadczył Wysokiemu Są­
dowi. że prezes GS-u podobnie po­
traktował jego świnię. Wniosek: do­
pozwanie WSS-u w Grajewie. Roz­
prawę odroczono. 

ADWOKAT: Chcą wykazać 
przy pomocy świadków, że w zasa­
dzie nie nastąpiło dostarczenie zwie­
rzęcia. 

·Roidllał lV: 
--tr0:13Gh ŚWlnl 

reporter 
nr 617 

na 

Kończył się listopad 1983 rol~u. 
Wyjątkowo wczesna zima tradycyj­
nie zaskoczyła służbę drógową. Lecz 
kilka nie uprzątniętych w porę 
zasp nic mogło przekreślić dotych­
czasowych dokonań · antykryzyso­
wych. Wówczas w Grajewie poja­
W'ił się reporter z ambitnym zamia­
rem wytropienia i napiętnowania 
świni nr 617. 

- Chrum, chrum 
okolicy GS-u, więc 
zapukaj do gabinetu 
siedział zamyślony. 

- usłyszał w · 
zdecydowanie 
Prezesa. Ten 

PREZES GS-u: - W" swejej 31-
-letniej pracy, w większości w ra­
dach narodowych, nie miałem ta­
kiej ·sprawy. Moje akta są czyste. 
Jestem członkiem partii od 1958 r. 
Byłem tawnik"iem '"' ~adz.e do 
1975 r 

„Dyplom (tow. 
Miejsko Gmi~iny 

, 

Prezes Zarząd 
.JSMP w Graje-

, 

wie (serv.ecznie gratulu3emy Wam 
wyboru w plebiscycie na Najtepsze­
go Mistrza Nauczyciela i Wycho­
wawcę Młodzieży). To wysokve wy­
różnienie jest pięknym świadec­
twem Waszego zaangażowania w 
proces:~ soc3aListycznego wychowa­
nia mlodziezy (Prezydium Zarządu 
Mie3sko Gminnego ZSMP w Gra­
jewie) 31 05.1979 r." 

Pismo przewodniczącego ZG 
ZSMP: „Znany 3est Wasz godny 
naśladowania życiorys. Dzisiejsze 
pokoLenie mlodzieźy znajduje w 
nim inspirację do walki i pra­
cy [ ... l.'' 

PREZES GS-u: W konkursie 
„Ład-Porządek" zajęliśmy I miej­
sce na szczeblu wojewódzkim. W 
moim pojęciu incydent ze świnią 
jest śmieszny. Wiem. że t>tasa ma 
obowiązek obiektywnie informować. 
Proszę zobaczyć: .pismo z WSS-u 
o tym, że „tania jatka" jest nie­
czynna, przyszło dopiero 30 maja. 
Datę wyjścia, 23 maja, prawdopo­
dobnie WSS sfabrykował. 

Chrum, chrum. 
PREZES GS-u: - Skierowanie 

sztul·i do rze~ni . też zostało przez 
lek~rza weterynarii sfabrykowane. 

KIEROWNIK LECZNICY ZWIE­
RZĄT: - Prezes teraz wszystkich 
wokół oskarża. Skierowanie na u­
bój wystawił technik pełniący w 
tym dniu dozór weterynaryjny w 
punkcie skupu. Zresztą - wertuje 
gruby skcroszyt dokumentów 
zarządzenie nr 13 mówi: „skiero­
wanie organu weterynarii jest nie 
wy1nagane". 

'-

Chru.m. chrum. 
SEKRETARZ: - Winę moralną 

f-Jnosi · Prezes GS-u. Mam żal do 

Zastępcy Naczelnika. Ta sprawa 
n iepotrzebnie się ciągnie. Mamy 
starą, doświadczoną kadrę kierow­
niczą, jeszcze powiatową. Do niej 
nałeży również Preze.s, przez wiele 
lat członek egzekutywy Komitetu; 
obecnie członek Komisji Kontroli 
Partyjnej .. GS ma dobre wyniki w 
realizacji zadań, aktywnie działają 
organizacje społeczno-polityczne. 
,,Człowieku, towarzyszu drogi , pre­
zesie, potrzebne wam to było?" 
pytałem go. ,,Niepotrzebne". 

Chrum, chrum. 
ZASTĘPCA NACZELNIKA: 

Mówiąc szczerze, wypadek ten nie 
przynosi nam chwały. 

ROLNICZKA: - Odwiedził mnre 
przedstawiciel Wojewódzkiej Komi­
sji Kontroli Partyjnej. Zarzucił mi 
sprzedanie mięsa świni prywatnie. 
Pokazałam cuchnący dowód, · który 
przechowuję w beczce. Przedstawi­
ciel zawiadomił mnie. że partia 
trzyma rękę na pulc;ie. Prezesa nie 

-można pochopnie skrzywdzić, dla­
tego oceni~ ~o po wyroku sado­
wym. 

Chrum chrum. 

Rozdział V: widmo swtm 
nr 617 krąży nada1 

Swinia nr 617 nie złożyła oroni. 
Czeka na dogodny moment. by w 
jakimś c:chym, stateczny m mieście 
ponownie dać się zaprowadzić na 
spęd. Dlatego apelujemy do osób 
mających bezpośrednio do czynie­
nia z trzodą chlewną o wzmożenie 
czujności. Przy pominamy znak 
szczególny świni: wytatuowany na 
uszach numer 617. ' 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

moskole i krzyże 
Chleb pieczono z grubo mielonej 

mąki pszennej, żytniej, jęczmiennej, 
owsianej, a nawet kukurydzianej. 
Do mąki dodawano różne przymiesz­
ki, jak ugotowane i przetarte ziem­
niaki, mąka z grochu, fasol~ so­
czewicy •. a nawet kapusty, c~buli czy 
otrąb i plew. Na przednówku i w 
okresach głodu dodawano perz, le­
biodę, korę niektórych drzew. Nie 
polepszało to smaku, a jedynie oszu­
kiwało żołądek. 

nim bąbelki i czy wydziela lekko 
kwaśny zapach. 

N aj częstszą domieszką do .chleba 
były ziemniaki. Zużywano tu głów­
nie ziemniaki zamarznięte, nie nada­
jące się do jedzenia. N a wschodzie 
Polski jeszcze w okresie międzywo­
jennym powszechnie były znane tzw. 
„krzyże0 - chleb mający jedynie 
skorupę z ciasta, a środek z masy ' 

Ciasto wyrabiano w dzieży ręką 
około godziny. Gdy było gotowe, na 
jego powierzchni rysowano dłonią 
krzyż i wyciskano cztery dołki w 
czterech r9gach, w które nalewano 
wody. Czasem gospodyni wyciskała 
ręką dziur~ do dna dzieży. chuchała 
w nią, a następnie, . zagładziwszy z 
wierzchu. znaczyła na wierzchu 
krzyż. Ciepło przykrytą dzieżę zo­
stawiano na pół dnia do wtrośnię­
cia ciasta. W tym czasie należało 
rozpalić piec. Jeśli ciasto „podcho­
dziło" tak szybko, iż zachodziła o­
bawa, że wyleci z dzieży, zanim się 
piec wypali, wówczas trzeba było 
położyć na wierzchu męską czap­
kę. 

ziemniaczanej (mąy zmielona w 
stosunku 1:3 z ziemniakami). 

W dolinie nowotarskiej najprost­
szą formą pieczywa, wyrabianego 
jeszcze do wojny. był placek ow­
siany, jęczmienny lub żytni. z do­
datkiem gotowanych ziemniaków. 
Zagniecione na twardo ciasto roz­
klaski wano dłonią; potem pieczono 
na blasze lub na ruszcie w rozża­
rzonym popiele, którym przykry­
wano ruszt wraz z ciastem, albo też 
w zagłębieniu ,pieca, zwanym przy­
pieckiem, skąd wymieciono węgiel 
drzewny. Goralski „moskol" (tak 
zwano owe placki) był zakalcowaty, 
na powierzchni gładki, a na przeła­
mie ostry jak szczotka z . powodu 
dużej zawartości plew owsa. Ze 
względu na -duże zużycie mąki do 
jego wyrobu pieczono „moskole." 
tylko od czasu do czasu. Dawano 
je dzieciom do szkoły i dorosłym 
do- ciężkiej pracy. zwłaszcza w o­
lcresie żniw. 

Codziennym pieczywem jeszcze ja­
kiś czas po II wojnie światowej by­
ły różne placki, wyrabiane z do· 
mieszk!ł kaszy. siemienia tartego, 
fasoli, bobu. ziemniaków oraz owo­
eaw - jabłek, gruszek, śliwek ł Ją.­
gód leśnych. Wypiekł te nadawaq 
się do jedzenia fedynie w dniu u­
pieczenia. 

bochen . lama ny 
rękq 

Dobrze upieczony chleb był naj. 
większą dumą gospodyni. Powszech­
nie uważano, że dopóki panna nie 
potrafi chleba upiec, dop<>t~ nie 
nadaje się do małżeństwa. 

Za chłopem się napierala, 
chleba upiec nie umiala, 
tak się ;e; pięknie wydarzv t 
po zask6Tzu kotek laził, 
podniósł ogonek d<> górv, 
jeszcze nie dostał skórt1. 

Zasadnicze znaczenie - oczywi§„ 
cie poza umiejętnościami gospodyni 
- w przygotowaniu ciasta na chleb 
miała dzieża. Dzieże miewały wieko 
ze słomy przeplatanej łoziną lub z 
drewna. Najlepsze wyrabiano z d-:­
bowego dr~ewa, a jeśli o nie było 
trudno, dawano chociaż dwie klepki 
dębowe. Na pozostałe nadawało sie 
każde drzewo, byle suche ł nieży­
wiczne. Bednarz musiał pilnować, 
by klepki ustawJono zgodnie z natu­
ralną kolejnością słoi, nigdy tet nie 
można było słoi ustawiać równolegle 
do promłenła dzieży, bo ~i~ chleb 
może nie udać. 

Najlepsze były dzieże star~ ,.PO 
ojcach", bo „przyZW°yczajone do 
chleba". Nową dzieżę trzeba było 
najpierw zakwasi~. Najczęściej roz. 
rabiano' w niej make żytnią z wodą 
ł zostawiano na parę dni w cieple, 
by zrobił się "zakwas". DzieżY ni­
gdy nie myto, a tylko wyskrobywa„ 
wano i wydadzano mokra reką. 
Jeśli zapleśniała, mówiono że „za„ 
kwitła", i uważano to za bardzo 
szkodliwe. 

Chleb piekło się najczęściej raz 
na tydzień. Rozczynianiem ciasta 
zajmowano się na ogół w- piątek. 
Do dzieży lało się ciepłą wodę i do­
sypywało mąkę w ilości 1/2 do 1/3 
z całości przeznaczonej na wypiek. 
Mieszano tak długo, aż ukazało się 
„mleko". Wtedy stawiało się dzieżę 
na cienko rozesłanej słomie, przy­
krywało wiekiem, a to - z kolei -
obrusem i kożuchem lub pierzyną. 
Tak, w cieple, pozostawiano rozczyn 
·na całą noc. aby kisl Następne~o 
dnia rano przez zamieszanie rozczy­
nu sprawdzano, czy pokazały się w 

Ogień przegarniano w piecu za 
pomocą długiego kija „ożoga", a po­
piół usuwano „kosiorem", składają­
cym się z drążka i pionowej desecz­
ki. Do gruntownego oczyszczenia 
pieca używano „pomiotła" - wiech­
cia ze słomy. szmat lub gałęzi sos­
nowych, osadzonego na długim drąż­
ku. Jeśli wrzucona· do pieca garść 
mąki zaróżowiła się, można było 
wsadzić chleb. 

Bochenki ro bi ono ogromne - do 
20 funtów (8 kg). Posypywano je 
czarnuszką, kminkiem lub makiem. 
Dla nadania skórce połysku pole­
wano chleb wodą lub smarowano 
jajkiem. Gdy chleb wsadzano do 
pieca, nie wolno było otwierać drzwi 
od izby, ł1 gdy ktoś wszedł, nale­
żało zasłonić ogień „podołkiem". tJ. 
dołem fartucha, boby się chleb nie 
zrumienił. Pieczono go bezpośrednio 
na liściach tataraku, chrzanu lub 
kapusty, uiywano również kobyla. 
ka i liści dębu. Liśeie te, zbieraite 
przed zimą, suszono w pekach na 
ścianach chaty~ 

Po wsadzeniu wszystkich bochen­
ków ·do .pieca gospodynie uderzały 
łopat, w sufit .i mówiły: „Rośnij. 
chlebuś, wysoko". Dopóki chleb był 
w piecu, gospodyni nie wolno było 
usiąść, boby chleb opadł. 

Oprócz normalnych dużych bo­
chenków pieczono z resztek ciasta 
mniejsze, tzw. „zasadzki" czy ,,bo. 
chenuski". Z wyskrobanych resztek 
ciasta robiono małe podpłomyki, 
zwane „wychopieńkami". Do łrodka 
wYChopieńka wkładano cebulę. sma­
rowano go olejem. masłem lub 
miodem. N a Kurpiach „ wychopie­
niek" powstawał nie z resztek, a z 
pierwszego ciasta, i miał wielko§~ 
deski łopaty. 

Jeszcze gorącym podpłomykiem, 
upieczonym na brzegu pieca, gospo­
dyni obdzielała sąsiadów, a w dru­
giej kolejności domowników, 
głównie dzieci. Dla dzieci robiono 
dodatkowo z resztek ciasta bułeczki 
- „kukiełki" lub „bądki". Przestrze­
gano zwyczaju, aby pierwszego wy. 
jętego z pieca bochna nie krajać 
nożem. ale łamać r~ką. 

Czy chleb już jest gotowy - po­
znawano ostukując p~lcami bo.chen: 
jeśli dudni, nadaje sie do wyjmo­
wania. Przytykano również do świe­
io wyjętego chleba nos lub czoło: 
jeśli piecze. trzeba go jeszcze Po­
trzymać w piecu. Jednocześnie • 
W'Sadzeniem chleba wrzucano do 
kubka z zimną wodą gałkę ciasta. 
Skoro tylko ciasto wypełniło kubek, 
chleb możqa było wyjmować. 

· narodziny 
,,Po narodzinach dziecka polożni­

ca i potka (matka chrzestna)' obda­
rzają się natvz,cjem pieczywem. Od­
byw·a si.ę to w. ten spos65, że PC?-

lożnica przesyła przez męża potce 
kotędę skŁadającą się z koŁacea, 
chteba tub babki. W zamian .potka 
przychodząc na «nawiedziny» (uro­
czyste odwiedziny potożnicy) przy„ 
nosi koŁacz i wódkę.'~ Przyjęcie chle­
ba przez potkę było symboliczną 
akceptacją propozycji zostania mat­
ką chrzestną, z wszelkimi konsek­
wencjami tego faktu. 

Pieczywem <'bdarowywano też po­
łożną. Na Sląsku Cieszyńskim matka 
dziecka ZwYCZaj owo ofiarowywała 
babiculi (akuszerce) przy nawiedzi­
nach lub po chrzcinach kolędę skła­
dającą się ze słodkiego pieczywa lub 
białego chleba. Położna na równi z 
matką była traktowana jako osoba 
nieczysta, mająca związki z „obcym" 
światem. Wszak musiała znać sposo­
by na to, by bez szwanku przyjąć 

nowego człowieka, dotychczas miesz­
kańca „obcego11 świata. 

Na Białostocczyinie babka położ­
na... zaopatrywała rodzićów chrzest­
nych, wyruszających z noworod­
kiem do chrztu, w chleb, czosnek I 
:rudkę soli. Tuż przed wyruszeniem 
do kościoła brała dziecko n.a ręce ł 
razem z kumem - idącym przed 
mą ł trzymającym kusię chleba -
trzy razy obchodziła stół za słoń­
cem. W tym samym regionie po 
spowiciu dziecka matka, „ab11 z~e 
ocz11 mu nie szkodziły", zatykała 
dziecięciu za pasek kawałeczek chle­
ba. 

Na Spiszu i Orawie kumoszka w 
dniu chrztu wręczała babicy pienią· 
dze i kawałek chleba, aby włożyła 
do zagłówka dziecka, ,,źeby nie by­
ło takie gote". Na Mazurach - ra· 
zem z podawanymi przez rodziców 
chrzestnych pieniędzmi - zawijało 
się zwykle nieco okruszyn chleba, 
ażeby dziecku nigdy go nie zabra­
kło. 

Finałem uroczystości związanych 
z narodzinami dziecka óywała uczta 
babska. Oto co zapisał Oskar Kol­
berg w Label~kiem: „Nazajutrz po 
wywodzie, tj. zwykle w poniedzia­
łek, odbywa się w miejscowej 
karczmie tzw. odwiązywanie stolu, 
czvt~ skladkowa babska uczta z hu­
lankq. Matka. nowo narodzonego za­
raz po wej§ciu kładzie na piec dość 
spory ka.wał chleba, wówczu wszy­
stkie kobiety hurmem się po tę łu„ 
Btę rzucają, a kt6ra z ntch uchwyci, 
łamiąc po kawałku obdziela inne, 
pilnie bacząc, abtf nie byla żadna. po-
minięta". · 

Do chwili wywodu kobieta ciężar­
na nie mogła wykonywa~ wielu 
czynności gospodarskich. Nie speł­
niała zatem przyrodzonej roli. Znaj­
dowała się jakby w sytuacji „zam­
kruętego" czy „zawiązanego stołu". 
W akcie obdzielania się chlebem na· 
stępowało symboliczne dzielenie się 
tymi powtórnie nabytymi własno„ 
ściami z wszystldnń kobietami bę­
dącymi w izbie. U powtórnie przy­
jętej do grona „bab" własnoki te 
były przecież o wiele wyraźniejsze 
niż u pozostałych. Dla -kobiet nie 
posiadających dzieci spożycie chleba 
mogło stać się rękojmią skutecznego 
poczęcia. Dla niedawnej położnicy 
jego zjedzenie _oznaczało za tern za-

kończenie okresu, w któryrn 
niebezpieczna dla innych. byta 

O tym, jak bardzo obawiano . 
kobiety w połogu, świadczy Po ~~ę 
szy opis z Bułgarii: „Do starychniz„ 
byczajów po u.rodzeniu należy o. 
wtora pita (rodzaj obrzędowego t~to. 
sta). W kilka dni po porodzie bcio,„ 
ka zaprasza, trzymając zieloną ab„ 
lqzkę i geranium w ręku, mlode aa„ 
sładki i krewne. W określonym c aq„ 
sie przybywają one wraz ze sw~ 
dziećmi, przynoszą potrawy, zaz 
cza; jaja i nabiał oTaz pit-ę, czyi~ 
kT"qgly, plaski, pszenn11 chleb. 

. Wszyscy . wchodz!łc . p~dajq Położ„ 
nicy prezent, wymienia3ąc z nią i 
czenia, nie witają się jednak prz~· 
podawanie ręki, zostawiają dzieck~ 
po jednej monecie, aby spało. Prz 
jęcie rozpoczyna. się, . kied11 bab~ 

V 

podnosi nad glowę pitę, obraca rię 
na czter11 strony świata., a gdy ;ert 
zwrócona ku wschodowi, podskaku. 
je i lamie pitę na glowie. Podska. 
kując wykrzykuje: hop! Niech ro­
śnie dziecko! 

Po jedzeniu kobiet11 rozchodzą rię 
bez pożegnania i bez odwracania do 
położnicy, ona też nie odprowadza 
nawet spojrzeniem, abt1 nie stracić 
pokarmu". 

„ C:hlebowe­
lekarslwo 

N A ZGAGĘ. Abt1 pieczajks Rit 
. piekla, trzeba ;e~ ten chleb. co u· 
zbiera się go na n6:t to cztisfe kft· 
jenia. 

NA CHOR~ SKÓRĘ . RNC. O~ 
lupaniu się 'kórv pod pamokciatlU 
można zapobiee zagaf'niajqc koł· 
cami palcóta ol1qbki, s11pane na ło· 
patę przed ... 1adzeniem chlebe1. 

NA BÓL ZĘBÓW. Kto cierpl "4 
zęb11, niech. jada. te" chleb, kt6rv 
m11sz11 - na.dgryzl11, a ni.6 będq go 
zęb11 bolat11 ani pr6chnial11. 

NA URODĘ. Df4 Mdania twarZtl 
oraz rękom bialoAei I 'wieżości Ja· 
ko też przeci.w ogorzeliźnie radzą 
wodą używaną podczas mieszatda 
chleba zmywa~ się. 

NA BÓL OCZU. Przekrawai4 
świeży chleb, jeszcze gorący. zaraz 
po wyjęciu z pieca, na polowę, iecz _ 
cięcia ni.e doprowadzajq do koł&ca, 
poczem chleb miejlcem rozciętvm 
przew7'acają na d6ł i stawia;ą poid 
niem malq miseezkf tosttJ.wiai<tc 4 
do makutr11, obtołqzujq ;4 ręcznł· 
kiem, abt1 par4 nie tDl/Chodziła I 
chleblł. Po dwu godzinach makutrł 
odwi.qzu;ą. zbierają z miseczki Tdt; 
ka kropli pary do buteleczkł . ł 
raz11 dziennie rano, w poludnie I 
wieczór zapuszczają do oczu.. 

NA BÓL tiŁOWY. Plawi4 '° 
szklance wody .trzy kawalki chle~i 
i trzy kawalki węgla. Jeżeli węgie 
wpierw tonie, to mężczyzna czcirtl 
zadal, jeżeli chleb, to kobieta. Pko• 
czem wodę wylewają w cztery 11· 
ty izby. · 

NA WYPADNIĘCIE ODBYTNI· 
CY. Wypadniętą część kiszki wpv· 
chają napowr6t koniecznie czwcir· 
tym palcem u prawej ręki. poczem 
sadz4 chorego na miejscu ogrza· 
nym bochenkiem chleba. świeżo z 
pieca wyjętym. 

N A ŻÓŁTACZKĘ. Do.wć jest g 
wszy przelknąć na czczo, rozdziela· 
ją po 3 w jedno danie w chtebo· 
wej pigu.lce. 
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magiczne 
() Gdy w piecu dwa chleby ra­
m się uosną. to małżeństwo ży­

ze dłu~o i dobrze im się powodzi. 
je O Kto zjada przylepki ie świe­
to upieczonego chleba. ten bywa 
szcześli wy w mil ości. o Kobieta myszy ani zabić. ant 
do reki wziąć nie może. bo się jei 
hleb nie uda. 

c O Jeżeli chleb z masłem upadł 
na podłogę tak, te masło zostało 
pod spodem, to ten, który ów 
chleb opuścił, zubożeje; wzbogaci 
sie. jeśli masło zostało na wierz­
chu. 
O Gdy się chleb w piecu prze-

wróci. ~ości należy się soodziewać. 
OW które drzewo piorun ude­

rzv. to nie można nim· na chleb 
palić ani jedzenia na nim gotować. 
bo sadza w kominie zapali się i na 
chleb to niedobrze wpływa. 
O Wyjąwszy chleb z pieca trze­

ba szybko oblać zimną wodą te­
bY w piekle dla duszy nie żałowa­
li wody. 

O Nie można wyjąwszy pierwszy.. 
bochenek z pieca krajać 1?0 nożem. 
a tylko trzeba j?O łamać. bo chleb 
do siedmiu razy się nie uda 

krqg z ,,nowym 
laikiem••. 

Na- Boże Narodzenie Pieczono pa­
rę rodzajów ch•e.ba: .,cbJeby zwykłe 
podobne d'o mi'siejszych ciast, a 
także drobne bulecżki dla ko­
lędników i dzieci. ł\a Ma zowszu. 
kiedy gospodyni wyrobiła iuż cia­
sto i zostawiła je. aby rosło. szła 
do sadu, opci.ei:ała uwalane cia!;tern 
r.ęce o korę- ·iabłoni i ~rusz ruchem 
do góry. Niekiedy robiła to specjal­
nie w -kosŻuli i boso. a by drzewa 
lepiej rosły . . 

W wielu regionach kraju pieczo­
no z okazji Bożego Narodzenia 
'lepsze, podobne · do dzis ieiszy~h 
strucle. Byfy to dłueie pszenne buł­
ki . ozdobione· .z wierzchu plecionką. 
Strucle wkładano do pieca na i~łe­
biej. Po nich dopiero - chleb, 

•. Gospodyni wkladala najpierw 
do pieca bochenek przeznaci ony dla 
męza, drugi dla siebie. potem dla 
dzieci, a reszta dla biednych i służ­
by. Jeśli bochenek gospodarza upie­
cze się dobrze i n ie popęka na nim 
skóra, to gospodarz przez cały rok 
będzie zdrów i szczęśiiwy. Gdy bo­
chenek gospodyni okaże się ladme 
wyrośnięty, to mąż piJe jej zdr owie. 
Gdyby się zdarzyło, że w czasie 
Pieczenia wejdzie do chaty dziadów­
ka, t o gospociyni odprawia JCJ z 
kwitkiem, a równocześnie wysyla do 
sąsiada swą córkę o pożyczenie cze­
gokolwiek, gdyż to przeciwdziała 
czarom i przynosi szczęście, jaki e 
chciała z domu zabrać czarownica." 

O wschodzie • słońca ktoś z do­
mowników szedł po wodę i starał 
się być pierwszy. aby TJlU sąsiad 
jej nie zmącił. Wlewano ją później 
do cebrzyka, wrzucano doń' pieniądz 
i chleb, po czym wykorzystywano 
do porannego mycia. by „wszyscy 
byli zdrowi, mieli chleb i pieniądze, 
aby ich ludzie tak radzi m ieli, ;ak 
mają chleb i pieniądze." 

Najpopularniejsza chyba w całej 
Polsce była wróżba o urodzaju; 
między żytni chleb i pszenną strucle 
kładziono nóż i zostawiano wszy­
stko na stole do Nowego Roku. 
Wtedy dopiero sprawdzano. z której 
strony nóż zardzewiał - jeśli od 
strony chleba, będzie zaraza na ży­
to, a jeśli oo strony strucli - na 
Pszenicę. 

,.Szczodraki - drobne chtebki w 
kształcie podkowy, rogala czy o­
ktqglej bułeczki - gospodyni przy­
aotowywala z najlepszej mąki, często 
n~dziewała kapustą, serem, bura­
kiem cukrowym. Jeśli rok był nie­
Utodzajny, szczodraki były małe 

«jak oko». Lepsze czy gorsze mu.sia­
ły ~yć w kazdej chacie. zaieżnie od 

. regionu przygotowywano je na w .'gi­
lię Bożego Narodzenia. Trzech Króli 
lub Nowy Rok - na ten dzień, 
kiedy spodziewano się kolędników. 

.. 

Szczodraki leżały najczęściej w 
m i sce, aby każdy z kolędników mógł 
wziąć jednego. Jeśli niczego n i e do­
stali , to mówili: «J akżeśc.ie n ie spie­
kli, żebyście się wściekli»". 

Jedną z tadnieiszych form pieczy­
wa obrzęoowego były ,,nowe latka". 

• 

·-

Zrobione z białej mąki - przedsta­
wiały różne zwierzęta: krowy, konie, 
owce. świnie. gęsi, kury. Ustawiano 
je na okręgu zrobionym z ciasta. 
Wypiekano także - służące do 
wróżb - krzyże pierścionki, figur­
ki dzieci. Te ostatnie chowano pod 
miski dla panien i kawalerów. Kto 
odkrył krzyż. temu przeznaczony był 
stan duchowny, kto pierścionek -
małżeństwo; która z dziewcząt od­
kryła dziecko,..·· miała doczekać się 
maleństwa przed ślubem. 

Na Kurpiach figurki ·zwierząt da­
wano do zabaw· dzieciom: pilnowano 
jednak. aby po zakończeniu zabawy 
wypieIH te zostały . zjedzone. Chlebki 

nie mogły sie poniewierać. N ajczę­
ściej lepiono figurki tych zwierząt, 
które. hodowano i po których spo­
dziewano się przychówku. Niekiedy 
cały krąg z .. nowymi latkami" wie­
szano na nitce u sulitu w tzw. świ~­
tym kacie. ~dzie wsiał obraz lub 
stała święta fi~urka. 

Wypieki 
JANA SZCZUBEŁKA 
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M ?wit mt niedawno pewien za­
pTzyjaźniony dyrektor Woje­
wódżkiego Przedsię bioTstwa 

Handlu Wewnętrznego, że mnie; 
więcej od „oku nte wplynęla ani 
jedna reklamacja na meble. Czym 
wytiumaczyć to dziwne zjawisko; 
czyżby ostatnio gwaltownie wzros-
la jako§ć bublo§ci anek? ' 

Otóż nic z tych rzeczy, Pl11tt1 
wiórowe nadal się kruszą, fotelom 
odpadają nogi, madejowe loża, zwa­
ne amerykan:.:ami, produkowane sq 
chyba w ramach restrykcji, wedlug 
wzoT6w zatwierdzonych przez sa­
mego vrezydenta Reagana. 

Zmieni? się tytko stosunek klien­
ta do zakupionego towaru. 
Dźwigacze mebli coraz rzadziej 
wnoszą je na piętra, coraz czę~ciej 
do• piwnic · i r6ż::ych bokówek, 
gdzie leżą sobie później w fabrycz­
nych opakowaniach. 

Łza się w oku kręct. Gdzież są 
czasy uwiecznione to „Nikiformach'' 
przez Redlińslciego? Gdzież 6w kli­
ent-pieniacz, Łucyk Andrzej, toczą­
cy zakciekle boje o wymianę 
w rożnej kanapy? Dzł§ zapewne 
wstawiłby ją do chlewika i stanql 
w ogonku po następnq atrapę. 

W sklepach brakv,je telewizorów 
(nawet czaTno-bialych), Lodówek, 
pralek, nie ma odkurzaczy. Nie ma, 
choć ich produkcja w gTuncie 1'ze­
czy ·wcale nie jest taka mala. TTwa 
spoleczna wyprzedaż pieniądza: trz)I 
lodówki w jednym mieszkaniu to 
dzisiaj żadna sensacja. 

Nasz rynek nigdy jeszcze nie byl 
tak chwnny, co, 'obiektywnie oce. 
niając, jest zjawiskiem nadzwyczaj 
pozytywnym. Gdzie indziej produ­
cent staje na głowie, żeby pozyskać 
~lienta, u nas naród kupi wszystko 
t w każdej tlo§ci. 

N awet najbłahsze poruszenie 
żywiołu mowy wiąże się z 
nie lada ryzykięm. Raz bo-

wiem chodzi o to, by było mądrze, 
a nie śmiesznie, Innyl;n ·razem u­
ciecha jest ważniejsza·'" od mądro§ ... 
ci, czasem zaś konieczne się staje 
pożenienie jednej z drugą. Sam 
wielekroć staję przed wyborem„ 
zwłaszcza przy toastach, jak mówić: 
pięknie czy rozsądnie? Na szczęście, 
współbiesiadnicy moi nje są nadto 
pamiętliwi, więc na razie .nie jes· 
tern bohaterem anegdoty, jak ta o 
złotoustym mecenasie, który uczci-
wie uczciwszy narodziny plerwo· 
rodnego, wybronił swego klienta 
słowami: „Griula kari manl phazet'' 

1 1td. Sile jego argumentów nie oparł 
się nikt, bo któż potrafj walczyć ;.e 
śmiechem. 

Nic więc dziwnego, ie niejeden i 
nas, nim. wypowie słowo, przeżywa 
dziwne ssanie, jarmolenle, krępację, 
wreszcie coś niby drapanie, swędze­
nie, łaskotanie w gardle. Zupełnie 
jak przy 'ligilijnym stole, tyle te 
wówczas wystarcza symbol-gest _ 
przełamania opłatka. Brak slów 

i można wtedy tłumaczyć wzrusze­
' niem. 

Czasem jednak emocję trudno 
uzasadnić, trzeba więc da~ głos. 
Właśnle, czy trzeba? Zawrotu gło· 
wy dostaje się choćby przy lektu­
rze przysłów o mowie i milczeniu. 

Równowagę rynkową można u­
zuskać w dwojaki sposób: przez 
zwiększenie produkcji lub podnie­
sienie cen. do takiego pu.? a pu, że 
cziowiek, zanim cokolwiek kupi, 

RYNEK 
SUPEBKO_łłSUMEłłTA 

CZYLI GUZIK 
NA 

K 
najpierw dobrze w głowę się p,o­
drapie. Lecz skoro produkcji, z 
T6żn11ch powodów, zwiększy6 się nle 
da, zaś gwaitowne podntesienie cen 
jest niewskazane ze względów spo­
leczno-socjalnych, to jakie mamy 
wyj§cie z 111tu.acji? Losowania w 
zakladach pracy? 

Stanowczo pTotestuję pr z cżwko 
takiemu rozwiązaniu. Nie mam 
szczęAcia ł nigd-1 jeszcze niczego nie 
wylosowalem, a poza tym: czy moż­
na obarczyd 'lepy przypadek odpo­
wiedzialnoścfą za m 6 j materialny 
dostatek? Wylosuję, powiedzmy, lo­
dówkę zamiast okurzacza. Lodówkę 
posiadam, odkuTzacz mł się rozsy. 
pał. 1 co, me.im zamrozić kurz w 
mieszkaniu? A może pójdę na ba­
za?' i dokonam stosowne1 w y m ia­
ny'! 

Nte zgadzam szę. równie= na żad­
ne talony czy asygnaty. Te trafia­
ły i z.a.wszę będą trafiać do jedno­
stek - z takich czy innych powo­
dów - uprzywilejowanych, a ponie· 
waż do takich nie należę, zgrzytam 
zębami widzqc, że ktoś dostaje od 

Mruk jawi się w nich bogaczem 
(,,Milczenie jest złotem") lub głup­
cem („Milczenie głupca jest złotem , 
inowa - srebrem"), choć też nie­
ubogim. I bądź tu czlowłek u mą dryl 

Pew1en majomy malarz, któremu 
mowa wiązana bynajmniej nte ko­
jarzy sią z · „wiązanką", przezywa! 
katusze przygotowując referat pod­
'umoW\ljąco-prognozujący niewąt­
pliwy dorobek swojej firmy. Dość 
gładko mu poszło. gdy pisa~ o o­
siągnięciach. Nie było słę ciego 
wstydzić! Lecz po dob~lęciu do z.a. 
mierzeń utkinął. Stanął przed pr<>­
blemem, jakiego w swej pracy nie 
spotkaŁ Robota byla łścje aptekar­
ska. Musiał wywatać ~tosowność 
sl6w. Ot, przykładowo: „musimy" ! 
,, winniśmy". To pierwsze akcentuje, 
1 słusznie, obowiązek, zarazem nie­
. ale w sobie coś z zewnątri. Spra· 
wia wrażenie, jakby ów ,,mus" pły· 
nął nie z własnego pociuc1a. ale 
pochodzll od kogo.§ innego, mo.t;e 
nawet obcego. Zgrabne w doble 
konsultacji, ale jak tu poradzić so~ 
bie 1 samorządnością. Nie . wspo­
minając o 1amofinansowan1u. 

Z kolei „winni~µiy" tet wyw ie.:a­
ło nań złe wrażenie - nieodmien­
nie kojarzyło ·mu się · z wi­
ną1 winem itp. duperelami. _ J ui 
był skłonny uty~ ,.powi...Ttnł~my". 
ale wszystko zaczęło · się od począt­
ku. W dodatku spokój ducha .bu-

państwa Lekką ręką pól miliona zło­
tych, moją dwuletnią pensję; tyle 
się teraz zyskuje ju.ż nie na polo­
nezie, ale na- zwyk!ym „maluchu" 
nawet. 

P1'oblem ten, przyznaję, przez 
dłuższy czas spęd.zal mi sen z oczu. 
Długo my§Lalem i chyba wreszcie 
co§ wymy§Ulem. Nie jestem ekono­
mistą, ale będqc obywatelem tego 
le-raju - mo..,ę zabiera<S glos to 
sprawach istotnych dla mnie i ca­
lego spoleczeństwa. Proponuję więc 
następujące rozwiązanie, wynika­
jące z Logicznych pnesUz.nek. Po­
nieważ towaru przestaly mieć u nas 
wartość użytkową, staly się nato­
miast bankiem, od którego przejęly 
funkcję korzystnej lokaty kapitalu. 
- dopóki co§ się tu nie zmieni, a 1 
nar6d nie oprzytomnieje - można 
produkowa6 i sprzedawa6 dwa tch 
rodzaje: pelnosprawne, lecz drogie, 
oTaz bezużyteczne, lecz za to tanie, 
czyli telewizory bez kineskopów i 
podzespolów odchylania, lodówki 
bez agregatów, automatyczne pral­
ki bez programatorów, ba, bez 
bębnów nawet. Nasi konstruktorzy 
mieliby tutaj ogromne pole do po­
pisu., 1W i &PT6bujmy sobie t11tko 
wyobrazić, ileż w ten sposób moż­
na zaoszczędzić deficytoivych -mate­
rtaMw Warto też wspomnie6, że 
każdy, nawet nie '!-'Żywany, przed­
miot rozpada się po pewnym cza­
sie. KMniki żrq drewno. rdza prze­
gryza metale. ząb czasu jest nie-' 
ublagany. Po cóż więc, u Licha, 
marnieje cale to dobro doczesne. Po 
~ilku czy kiLkuriastu tatach, je§l i 
nawet do końca się nie rozpadnie, 
będzie technic:::nie przestarzale, a 

m samym - guzik warte. 

WIESŁAW JA 

uyła mu ro.tbieżność zn!.ędiy powin­
nościami a realiami, toteż n.Ie zdą­
tył zauważyć nawet mniejszej kon„ 
kretnotei tego slowa, która aż wo­
la - a przynajmniej dopuszcza 
chwilowe, przejściowe. zawsze o-
biektywne. 
Wymęczony tymi rąz.terkami 

nie mlał Już odwagi posłużyć się 
„zrobimy". Nie czuł w S-Obie kwa­
lifikacji do kategorii władców (co 
by usprawiedliwiało pluralis maies- ~ 
tattcus) a.ni te:t do plurale tantu.m · 
(skutek zupełnie identyczny). Zdał 
soble sprawę, ie potra!l określić, 
co mote zr-0bić własnymi rękami, ł 
nic nadto. 

Totet· mimo wyslłku, jaki włożył 
w przygotowanie owego elaboratu, 
reakcją zgromadzonych była .kon­
sternacja i milczenie. 

Bardziej si«: spddziewał co pra-­
wda burzy protestów - wyszło bo„ 
wiem na to, ii w najbliższym o­
kresie rozrachunkowym wykoaia on 
tyle, ile jego firma w poprzednim 
- ale t.Yclet całkiem jak w pio­
sence, coraz przekonuje. że prze­
rosło kabaret. 

Czasem nachodzi mnie więc myśl: 
lepiej miast mówić to_. co jest Q· 
czekiwane lub też co by powiedzieć 
wypadało, rozpocząć inny wątek. 
~a przykład - o wszy. 

W. STRZELEC 
Rys. Andr11eJa rodulkł 

zapaleniem 
• I 

A podobno jest gdzie§ ulica 
- Lecz jak tam dojść? Którędy? 
Ulica zd~dZonego dzieciństwa 
Ulica Wielkiej Kolędy„. · 

Odkąd tylko pamiętam; w 
moim domu zay;sze bywały 
choinki. Duże i małe, bogate i · 
biedne. Drzewka stały w cen„ 

: tralnych punktach ró,żnych po„ 
~oi, w jakich przyszło mi spę­
dzać kolejne święta. Ubrane w 

' kolorowe bombki, albo tylko 
• w wycięte z _Papieru zabawki, 
zawsze pachniały tak samo. W 
powietrzu unosiła się subtelna 
woń żywicy zmieszana z czymś 
jeszcze - z niepowtarzalnym 
zapachem rodzinnego ciepła. 

Na ulicy tej taki znajomy, 
w kurzu z węgla, nie w rajskim 

ogrodzie, 
stoi dom jak inne domy, 
dom, w którymżeś się urodził •.. 
Mojego domu już nie ma. 

Miejsce, w którym przed pół 
wiekiem przyszedłem na świat, 
dzisiaj jest zaledwie abstrakcyj­
nym punktem na mapie. Czas 
zwęglił fundamenty, ludzie za­
sypali ślady. Pozostało wspom­
nienie kładące się na duszy 
ciężkim kamieniem. Bezzasad­
ny żal za tyrri, co minęło bez­
powrotnie. Głupi lament nad 
koniecznością przemijania. 

Ten sam stróż stoi przy bramie. 
Przed bramą ten sam kamień. 
-Pyta stróż: „Gdzieś pan byl przez 

< tyle I.at?" 
„Wędrowalem przez ocupi świat"„. 
Wędruje się przez całę życie, 

w przestrzeni i w czasie. Jeśli 
czas jest funkcją przestrzeni a 
przestrzeń pochodną czasu, 
człowiek nigdy i nigdzie nie 
mo~e być w tym samym miejs­
cu dwa razy. Nie może być. też 
tym samvm człowiekiem, z 
czym najtrudniej nam się po-
godzić. . 
Więc na górę szybko po schódach.. 
W chodzisz. Matka wciąż taka 

mlocla. 
Przy niej ojclec z czarnymi 

wąsami. 
I dziadkowie. Wszyscy ci sami .•. 
Ale człowiek tym sję różni 

-od kamienia czy stopnia drew· 
nianych schodpw, .że w każdej 
chwili może wrócić pamięcią 
do najodleglejszych na wet cza­
sów. 
Pamięć przeczy logi ~e iycia, 

które jest wiecznj.m ruchem 
Pamięć jest życiem, bo tylko 
ona nadaje· mu głębszy sens. 
Łącząc w c z o„ r a j z d z i­
s i a j i j u t r o niweluje dzia­
łanie czasu. Wraca życiu czar­
ne wąsy· ojca, dawno już na 
proch zetlałe. 
Wla~nie ojciec k iwa na matkę. 
że już wzeszla Gwiazda na n iebie , 
że czas się dzielić oplatkiem, 
u.tlęc wszyscy podchodzą 

- do siebie„. 

Co roku, w wigilij ny wie­
czór, dzielę się opłatkiem z ty­
mi, co odeszli. Nie opuścili 
mnie przecież. Jestem z nimi, 
więc i oni są przy mnie. Gał· 
czyński, którego wiersz tu cy­
tuję, wiedział o tym najlepiej. 
Ale sza, nie trzeba tego głośno . .. momc. 

.Jest cicho. Choip.ka plonie. _ 
Na szczycie cherubin fruwa. 
Na oknach pelargonie 
blask świeczek zlotem zasnuwa ... 

ANDRZEJ WIESLA WSIO 
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historii tej muzyki splotło się 
kilka różnych wątków. Pierw­
szym był. oczywiście. ~wał­

townY wzrost popularności ~wingu 
końcu lat trzydziestych i na oo­

~ątku czterdziestych. Dopiero póź­
niej rodziły się nowe kierunki i 
rnodY. powrócił stary nowoorleański 
·azz. utrwalił s~ w rozrywce blues. 
1 Działo się to w USA, więc próbo­
wano zamienić tę muzyke w do­
JarY. Istniał już masowy rynek od­
biorcy muzyki lekkiej: nie tylko 
widzów w salach teatrów muzycz­
nych. ale przede wszystkim słucha­
czy radia l płyt oraz kinomanów. 
Ta potężna .masa ludzi. żyjących 
innym rytmem i ' wśród innych war­
tości życiowych niż mies7lkańcy 
Europy. wymaga potężnych efektów 
w przemyśle. architekturze i sztuce. 
w tym także muzyce. efektownej 

mały 
zarówno WSł>aniałościa brzmienia. 
jak i aranżacją, bezkonkurencyjnej 
kompozycyjnie. 

Tego oczekiwali ci wspaniali lu­
dzie schyłku epoki naiwnej wiary 
w nieustanny, porywający rozwój 
cuowieka i ludzkości. Przydało sie 
to nieco później, kiedy na frontach 
II wojny zabawiały przed bitwami 
żołnierzy, gwiazdy filmu, estrady, 
piosenki i wielkie zespoły muzyczne 
- big-bandy. Te najsławniejsze 
prowadzili Duke Ellington i Gleb.n 
Miller. Tak „wielkie zespoły" we­
szły na stałe do muzyki. Stworzyły 
nie tylko styl wykonawczy i kom­
pozytorski. ale również określoną 
kulturę muzyczną. 

W Polsce niewiele było b~-ban­
dów; ich utrzymanie jest kosztowne. 
Spamiętałem „Błękitny Jazz" pod 
Darmoszem, jakieś próby Kazanec­
kiego w Katowicach i kilka doraź­
nych przedsięwzięć, których liderów 
zatarł czas. Dziś mamy co najmniej 
trzy dobre orkiestry rozrywkowe. 
związane z rozgłośniami RTV: Hen­
ryka Debicha, Zbigniewa Górnego, 
i Jerzest:o Miliana. każda lubiana i 
związana z określonymi solistami. 
Bowiem mimo zalewu muzyki mło­
dzieżowej - innej wdąż jest za 
mało. 

\ 

Z prawdziwą więc radością pre­
zentuję łomżyński big-band. Bez­
pośrednią tego przyczyną była au­
dycja radiowa tego zespoJu. Chociaż 
nagrywana na archaicznych urzą­
dzeniach Białostockiej R-0zgłośni 
PR {techniką sprzed ćwierćwiecza) 
nie robiła wrażenia debiutu anteno­
wego. Nic zresztą dziwnego: zespół 
- poza dwoma - tworzą muzycy 
zawodowi, grający w tym samym 
składzie prawie dwa lata. 

- Wszystko .zaczęło się jeszcze 
w 1979 roku. kiedy na festiwal do 
Kraśnika zakwalifikował sie z na­
szego województwa jeden zespół: 
kapela z klubu .• Bonar" - mówi 
twórca big-bandu. Waldemar· Boru­
siewicz. - Przed Kraśnikiem jednak 
były eliminacje strefowe. a w tych 
łomżyniacy szans nie mieli. I wtedy 
Urszula Kazimierska. kierująca me-

rytoryczną pracą Wojewód~kle~o 
Domu Kultury, zaproponowała mi. 
abym zajął sie zespołem. Namówiła 
dwóch czy trzech majomych dęcia­
ków. bo o instrumenty dęte blasza­
ne trzeba było rozbudować .. bona­
rowców", poćwiczyliśmy i w Bia­
łymstoku zajęliśmy pierwsze miej­
sce. 

W Kraśniku znaleźli się w trójce 
laureatów (nagradzano Po trzy ze­
społy we wszystkich rodzajach zbio­
rowego muzykowania), przywieźli 
dyplom do ~mży i~. sprawa się 

właściwie skończyła. Wkrótce lider 
wyjechał na studia do Białe~ostoku. 
muzycy sie Porozchodzili i rozje­
chali. a w Łomży oczkiem w głowie 
władz stała się Orkiestra Kameral­
na. Towarzystwo Muzyczne było 
zbyt biedne finansowo i kadrowo. 
aby podjąć się opieki nad zespo­
łem, ale idea nie zginęła. Dopin­
giem twórczego niepokoju był fakt. 
że w całej północno-wschodniej 
ćwiartce Pol ski nie ma takiej?o an­
samblu,. 

Uruchomienie Domu Srodowi.sk 
Twórczych było - momentem roz­
strzygającym. Główny demiurg i 
animator tej placówki.. Wiesław 
Sielski. zachęcał do pracy. obiecując 
wyPosażenie na najwyższym pozio­
mie I tak się stało. Następczyni 
Sielskie~o. Joanna Zwolińska. sezÓn 
1981/82 poświęciła big-bandowi: po-

chłonął on prawie wszystkie pienią­
dze Mfejskie_go Domu Kultury_ za 
które kupiono wysokiej klasy apara­
turę ł instrumenty. 

Dobra wizytówką pracy zespołu 
były krótkie występy w Klubie 
„Stałe Zajęcie" oraz koncerty dla 
szerokiej publiczności w czasie 
świąt państwowych. RozpOOLęły się 
też pierwsze występy ooza Łomżą. 
w gminnyeh ośrodkach kultury, w 
klubach •. Ruchu". 

- Repertuar opieraliśmy i opie­
ramy · na nailepszej współcześnie 

spółce autorskiej Polston-Peter Lay­
ne-Bert Page. Niektóre standardy 
aranżuję sam. a także komponuję 
- mówi Waldemar Borusiewicz. -
Zresztą każdy utwór musze opraco­
wywać na nasz zespół. który. co tu 
mówić. ma nie całkiem pełny big­
-bandowy skład. Występowała z 
nami radiowa piosenkarka. Maria 
Jakoniuk z Białegostoku oraz miej­
scowe gwiazdki: Mariola Wałkuska 
(przez cały czas). Bożena Tarnacka 
(szkoda. że wyjeżdża za J;?ra,nice) 1 
Waldek Samordak. 

I co dalej? Odpowiedź na to 
stereotypowe pytanie ma w tej 
c}'lwili niezwykłe znaczenie. Zesoół 
osiągnął już taki poziom profesjona„ 
lizmu, że .konieczna staje sie jego 
normalna eksploatacja. a wiec stałe 
tury koncertowe. nagrania dla Ra-

. dia, współpraca z dobrymi solista-

BIG 
BARD 

mi. przygotowanie pierwszej płyty.· 
Jednym słowem: WProwadzenie łom­
żyńskiego big-bandu na krajowy 
rynek muzyczny. Inaczej wszystko 
. .weźmie w łeb„: część muzyków 
zrezygnuje, bo nie będą mogli poz­
wolić sobie na dalsze bezołatne 
próby. je§li nie zdyskontują ich so­
bie płatnymi występami. inni odejdą 
grać w Polskę albo odfruną dalej. 
Kilku będzie próbowało robić coś 
na miejscu. I wtedy dopiero bedzie 
żal straconej szansy. Komu? Tym. 
którzy kiedyś wsp0mna życie mu­
zyczne Łomży? 

A może p0łączone siły Domu Sro­
dowisk Twórczych i Towarzystwa 

' Muzycmego, przy nie malejącej 
pasji muzyków z big-bandu. poko­
na ią zwykłą kolej rzeczy, aby prze­
mienić ją w niezwykłą. Przecież 
kilka takich spraw udało sie zclzia­
łać łomżyniakom. I takle są moje 
świąteczne i nowo~.zne życzenia 
dla big-bandu i jego słuchaczy. 

ANDRZEJ JASION 
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i było groźaiejsze od wielu skrystalizowanych postanowień. Znalazła się 
w przestrzeni brzemiennej w najważniejsze wypadki swego życia. Czuła 
to i drżała z lęku, z egzaltacji unoszącej ją na rozdroża. Ordynat maja­
czył z oddali, jak oaza ginąca wśród nowych wód, Brochwicz rysował się 
nikłym wzorem, chociaż go co dzień widywała. Tonął w chaosie nowych 
JX>jęć, które osnuły Lucię z władzą hipnotyczną. 

Wypukło odbitym w jej wyobraźni był tylko Bohdan. Działał na nią 
tyranicznie, denerwował często swoją argumentacją, miażdżył jej -wolę, 
stawiał motywy miarodajne. ....._ 

Lucia, podniecona bardzo już bliskim dniem ślubu, pełna kolizji, chwy­
tała się rozpaczliwie dowodzeń Bohdana i łaknęła rozwiązania zagadki, 
bez uwagi na to wszystko, co ją przedtem wstrzymywało. Michorowski 
mówił do niej coraz śmielej. odczuwał swoją przewagę, stał się arbitral­
nym. Lucia błądziła w domysłach, co Bohdanem powoduje. Głównie tłu­
maczył jej, że ona nie może wychodzić za Brochwicza. ponieważ go nie 
kocha i że nie kochała również ordynata miłością wyłączną kobiety do 
mężczyzny, jedynie czciła go i -.vielbila w nim ~al wymarzony. 

Lucia zdumiewała się często trafnością sposlrzeżeń Bodzia i w skry­
tości duszy przyzn'awała im słuszność. Wpadła V! rebus z własnym su­
mieniem. Rozmawiali raz szczególnie gorączkowo. Lucia była zdecydowa-

• na co do Brochwicza, ale wyrzucała Bohdanowi krzywdę, jaką czynił 
niwecząc jej wiarę w miłość dla Waldemara. 

- Nie. znasz moje] psychologii - rzekła z pas)ą. 
- Owszem, Luciu. Twoją psychologię poznałem, i powtarzam: nie ko-

chałaś go miłośdą prawdziwą, głęboką i tą jedyną, tą wielką! Szalałaś 
za nim od lat dzieeiinnych, pqtęgowałaś w tobie ten szał z lubo!cią, ty. 
łaś w sferze egzaltacji i uwielbienia . dla ordynata. Wieńczyłaś go jako 
człowieka szerokich idei społecznych, jako wzór człowieka, godnego naj­
wyższego szacunku i miłowania . Lecz to jeszcze nie miłość pełna 1 
święta. 

- Bohdanie! Zmiłuj się! Nie profanu·j ołtarza. na którym tyle lat 
składam ofiary z mego serca, z duszy! 

- A teraz sama ten ołtarz burzysz - przerwał Bodzio z goryczą -
Ach! Luciu, czy ty rozumiesz, co popełniasz? Kilka lat marzyłaś o Wal­
demarze. 

- Kochałfiim go. 
- Nie. marzyłaś tylko. W marzeniaeh dziecinnych, pot~ w dziewi-

czych. idealizowałaś go stale, aż stał się twym geniuszem. Zaręczyłaś się 
z Brochwiczem dlatego, aby pobudzić .ordynata do czynów stanow­
czych. 

'-.....Luda spuściła oczy, usta jej drżały . 
- Co i kiedy mi(}dzy wami zaszło, nie wiem, ale sądzę. że w Głębo­

wiczach na jesieni przekonałaś się, że ordynat nigdy ciebie nie kochał. 
Odgadłem to po tobie i po wuju. Cierpiałem. bo chciałem dla was szczęś­
cia. AJe cierpiałem stokroć więcej po otrzymaniu zawiadomienia o twym 
fatalnym ślubie . To mnie przełamało; moje zamiary stały się "już Qie­
wzruszone. Jestem - i nie pozwalam! Brochwicza nie zaślubisz. 

- Drażnisz mnie, mój drogi! Proszę, abyś nie illlteresował się mną. Co 
robię, to robię z rozmysłem. 

- Ale ratunku pragniesz - rze-kł Bodzio. 
(Cdn.) 
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Ordynal , Helena Mniszek 

-Mii:horowski 32 
Lucia patrzyła jakby nie rozumiejąc. Przerażeni.! je} rosło . Spazmatycz­

ny śmiech runął z jej piersi. 
- M~ie ratować?! Ha, ha! Za póino! Mój ślub za kilka dni. 

. - Otrzy~ałem. zaproszenie i na szczęście zdążyłem, aby zerwać to mał­
zeństwo. Nie wierzyłem do ostatniej chwili, że popełnisz taką niegodzi­
wość. 

- Bohdanie! 
- ·Tak, niegodziwość. Ale ja na ślub nie p<>zwalam! Slub się wasz nie 

odbędzie, bo to byłoby zbrodnią. 
Baronówna wyrwała ręce z jego uścisku. Brwi jej się zbiegły. 
- Jakim prą}Vem to robisz?l Kto cię ~oważnił? - zawołała wzbu-

rzona. • 
Bodzio zapłonął. 

- Prawem jest mi moja własna pewność, że czynię dobrze. że cię za­
trzymuję w tym szalonym, nieprzyto~ym pędzie do zatraty, że pragn-: 
twego szczęścia. A na twą zgubę' nie pozwolę! 

- Jeśli chcę jednak zatracenia? 
- Kłamiesz! 
- Chcę i dopnę celu! . 
- To nie cel, to upór, to kaprys. To •.• zemsta. 
- Bodziu! Jak §miesz?! 

!'fichorowski delikatnie objął palcami lel dłonie, za)r?.ał głęboko w oczy 
d~ewc:z~y. Ona znieruchomiała. Usiadła na fotelu, Bohdan zająl sąsied­
nie mieJSce. 

Oboje milczeli. 
W duszy Luci rozsnuwał się ni~okój, owładnęła nią nagle trwoga. jak. 

b:r chęć do ucieczki. Bała się spojrzeć na Bohdana, by w oczach ·jego 
nie odezytać wyroku na sieJ>ie. Ten Bodzio. wesoły.. kuzynek, od razu w 
umyśle jej spotężniął, stał się ·nowym i ciekawym. 

Nawet zastraszającym. .,.. 
„Po co on przyjechał?.-Co znaczą jego słowa?'~ 
Pytania wirowały w mó~gu baronówny, uparte, domagające się wy­

jawienia prawdy·. 
Bohdan ją zainteresował, lecz jednocześnie jakby ogłuszył. Wrażenia, 

wręcz przeciwne sobie, gromadziły się natarczywie. Serce Luci uderzyło 
parę razy wielką wdzięcznością dla Bohdana, aż oto znowu Brochwicz 
wypłynął na serdecznych falach j'ej uczuć. Obud?.iła się śpiąca etyka 
i myśl głęboka, owiana apatią, lenistwem, bezczynne szarpnęły się, obu-
rzone za spokój zmąca.ny do dna. Senne majaki moralności zostały {>rzez 
Bodzia targnięte zbyt gwałtownie. Więc Ciominowała niechęć. 

,,Po co on mnie otrzeźwia? Chcę spać, nawet w udręce snów tragic-z­
nych. Idąc na przepadłe, nie chcę otwierać oezu. Po co on mi je otwie-
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ROBIN 
pewne, że piosenka - skomponowa­
na w ciągu zaledwie godziny - sta-­
nie się szlagierem i ściągnie nań 
zainteresowanie publiczności. Swo-

- ich sił jako solista próbował już 
Robin w 1969 roku utworem „Sa:ued 
By The Bell". Wtedy nie wyszło. 

U rodził się 22 grudnia 1949 roku 
w Douglas, ma 179 centymetrów 
wzrostu, brązowe oczy i włosy. O­
prócz niego w skład rodziny wcho­
dzili: Barry. Maurice, Andy i Les­
lie. Wszyscy bracia są dziś muzyka­
mi. Oprócz Andy'ego wszyscy gra­
ją w „Bee Gees". zarabiając grube 
miliony dolarów 

Ostatnio jednak szczęście nie 
sprzyja braciom Gibb; niedawno 
wpłynął do sądu pozew oskarżają­
cy Lespół o popełnienie plagiatu. 
Oskarżyciel, niejakj Ronald Sell, 
twierdzi, że jest kompozytorem u­
tworu „Let It End", do żłudzeń 
przypominającego piosenkę Barry'e­
go Gibba „How Deep Is Your Lo­
ve", wykonywaną w filmie „Gorącz­
ka sobotniej nocy". Eksperci są po 
stronie nieznanego kompozytora, 
który swój utwór zarejestrował w 
1975 roku, gdy utwór Gibba został 
„skomponowany" dopiero w dwa 
la ta później. W świątecznym tygodniu propo- Jak skończy się plagiatowa afera? 

nuję wrócić do piosenek, wo- Wygląda na to, że bracia stracą ład-
kalistów, muzyków i zespołów, kt6- nych parę milionów i twarz. Życie 
re w mijającym roku zrobiły na nas prywatne słynnej trójki ciągle jęst 
największe wrażenie. Już za kilka pod lupą d'7iennikarzy pism zachod-
dni, 1 stycznia o 10.l 5 Rozgłośnia ich. Stąd też dowiadujemy się o 
Białostocka Polskiego Radia przed- kolejnych romansach Barry'eg~ l 
stawi w p rogramie II ponad godzin- nadużywaniu narkotyków przez bra-
ny program podsumowujący muzy- cl. 
czne dokonania 1983 roku. Dziś, w Ostatnio dochodzą słuchy, że Ro-
świątecznej atmosferze, ·proponuję bin - najspokojniejszy z rodzeń-
garść informacji, ploteczek na te- stwa - nie jest taki znowu spokoj-
mat dwóch wykonawców, których ny. Rozwiódł się z żoną, Molly, kt6-
utwory być może znajdą się w czo- ra za tę przyjemność zażądała 9 mi-
łówce. plebiscytu radiowego ,,Pr.ze- lionów dolarów, pozostawiając przy 
b6j '83". " sobie dzieci: 11-letniego Spencera i 
Dokładnie rok temu Robin Gibb, 9-letnią Meliss~. Robi.n mieszka w 

jeden z „wielkiej trójki" braci, przy- Miami Beach, gdzie ma prywatne 
stąpil do nagrywania swoje-go so- studio nagrań i przyjaciółkę, 30-let-
lowego albumu ,,How btd You Are" nią Dwinę, z zawodu rysowniczkę, 
(,,Ile masz lat"), chcąc zapewne w wcześniej - jego sekretarkę praso-
ten sposób wyjść z clenia gwiazdy wą. 
swojego brata - Barry'ego. Płyta Mimo że życie prywatne Robina 
została przyjęta przez krytyków z nie układa się najlepiej, dobrze ra-
uznaniem; utrzymana w klimacie dzi sobie w życiu zawodowym. Po-
muzykJ „Bee Gees" - może się po- wodzenie ostatniej płyty sprawllo, 
dobać. Najważniejszym przebojem z te rzucił się w wir pracy f przygo­
tego LP jest niewątpliwie „Juliet", towuje kolejną. Może będzie to na-
lansowana do obłędu w wakacje stępny sukces, jak ostatni ki:ążek, 
przez chyba wszystkie rozgłośnie nad którym pracę zaczął przed ro-
świata. Robin -nie przypuszczał za- kiem. 

Holenderski zespól małolatów -
„The Shorts" - zadziwił w tym 

roku show-bussines, i to nie tylko 
europejski. Płyta z piosenką „Com­
ment ga va" („Jak leci") zdecydo­
wanie zdobyła sobie miano przebo­
ju minionego lata. Piosenka o pro­
stej melodii, ryt~iczna i nieskom­
plikowana treściowo, jest jakby 
kontynuacją produkcji takich kapel, 
jak „Goombay Dance Band", „Elec­
tronica's" czy chociażby naszego 
„Happy Endu". A kim są mł0dzi 
wykonawcy? 

„Krótcy" - wbrew nazwie grupy 
- nie należą do najniższych, lecz 
raczej do najmłodszych wykonaw-

ców muzyki rozrywkowej. Swoją 
działalność-zabawę roz.poczęli kil~ 
ka lat temu i zdobyli w Holandii 
pewien rozgłos jako grupa spod zna­
ku teen wave. Przebój, który przy­
niósł Im rozgłos, skomponował oj­
ciec ich młodego managera, Dan­
ny'ego - Edy de Heer. Melodyjka 
powstała ponoć w czasie wieczorne­
go spaceru z psem. Ten ostatni nie 
mógł do końca skorzystać z prze­
chadzki, bowiem pan Heer, po 
„wpadnięciu" melodii do głowy, 
czym prędzej wrócił do domu i za­
pisał swól pomysł na papierze nu­
towym. Utwór został nagrany, a 
młodzi muzycy wyjechali na kon­
cer~y za granicę. 

·wielkie było ich zdziwienie, gdy 

po powrócie usłyszeli swoją piosen­
kę na lotnisku i informację, że jest 
to w Holandii, francji i RFN prze­
bój numer 1. Zarobione na tantie­
mach z piosenki pieniądze leżą na 
razie spokojnie na korrtach rodzi-

c.ców. 

A jak dziś „l<łci" młodym muzy­
kom z kraju tulipanów? Najstarszy 
Hans van Vondelen (ur. 30 VII 196S 
r. w Delft) ma dwóch starszych bra­
ci, Nico i Tona. Lubi sport i muzy­
kę, w zespole pełni rolę wokalisty 
a najbardziej lubi piosenki zespoi~ 

Q n
„ „ uee . 

Wielbicielem tej grupy jest rów­
nież Erik de Wildt, gnający w „The 

• 
Shorts" na instrumentach klawiszo­
wych. Urodził się 2XI1966 r. w Dort­
rechcie, gdzie uczęszczał do szkoły 
muzycznej. Jego dwie młodsze sio· 
stry, Heidi i Anitę, wychowuje sa­
motnie matka - Rla de Wildt. 
Najwyższy z „Krótkich" ·- mie­

rzący 18(} .centymetrów - Peter 
Weezenbeek (ur. 24 VI 1966 r. w 
Haarlem w Holandii); gra w kapeli 
na perkusji. Ma dwóch braci: Paula 
i Edwina. 
Ulubieńcem dziewcząt jest ~zwar­

ty członek zespołu, gitarzysta · baso­
wy .,The Shorts", urodzony 3V1966 r. 
w Leydzie - Hans Stokkermans. 
Jego poza~uźyczną pasją jest ho· 
dowla zwierząt. 

Reprod. LESZEK CZURA 

ra? Czy dlatego, aby ból uczynić nieznośniejszym? Czy aby zeń drwić?" 
Wtem. jak meteor oślepiający, Wpadł do duszy Luci błysk nadziei: 

.,Bodzio chce zerwać małżeństwo, upoważniony przez ordynata". 

oni od niej chcą?" 

Myśl ta wydała się Luci jedynie motywującą postępowanie Bodzia. 
Nie śmiała wyjawić jej głośno, tchu zabrakło piersiom dziewczyny. Boh­
dan, odgadnięty już, zmalał w pojęciu baronówny. Stał się nędznym 
pośrednikiem ordynata; ordynat - tchórzem, ukrywającym się Ul pleca­
mi kuzyna. 

Obaj spodleli w wyobraźni Luci, a ponad nimi wykwitła delikatna 
płonka współczucia dla Brochwicza. On posiadł chwilowo wszystkie ude· 
rzenia serca Luci, całą jej dob-rcć i uznanie On był ofiarą spisku Mi-

chorowskich. Narzeczona zapragnęła być mu wierną. Szyderstwem chcla· 
ła zasypać Bohdana. Dać mu odczuć· swą pogardę. Smiech pełzł po ner· 
wach, drażnił dziewczynę Za chwilę wybuchnie okropny, zły i nie­
szczery. 

Bodzio uprzedlil go; ściskając Luci ręce rzekł głosem miękkim, ale sta-
10wczo. jak gdyby stwierdzając fakt: 

- Nie kochasz Btochwlcza. 
- Nie kocham! - odrzekła jak ech<>~ 

- Więc popełniasz.. niegodziwość. I to z powodu zranionej ambicji; 
orlez upór i żnęca'nie się nad sobą; rozmyślne, bezlitosne znęcanie się. 

'.'v!ilczała cała drżąca Sugestionowal ją władzą niepojętą, niweczył jej 
A·o}ę 

Bo hdan mówił nieubłaganie: 
- Z rozpaczy można się zabić. ale nie wychodzić z.a mą.ż. To nie za„ 

•> 1jstwo to tylko k -11ectwo na c~łe życie Luciu ty ordynata nie ko­
"19sz.. 
7lstrząsnęła się 
W je~ ({łosic zabrzmiały Qniew. zdumienie niesłychane nad zuchwaloś-

1a Bohdana. 
Okropny wir zapanował we wszystkich uczuciach Luci Usłvszane sło­

wa były dla niej obelgą. raniły ią prę~ierzem bęrbarz:vńskim. Ale w ies­
testwie swym d.dewczyna odczuwała najmocniej zawód z powod tl uoad„ 
ku jej domysłów o spisku Ordynat nie mógł się ukrywać za Bodzi.em. 
t;koro .t.en ośmiela się profanować jej uczucia dla1 Waldemara rzucając na 
nie wątplłwoścf. 

,,Jaki ma w tym cel? - pomyślała - Co to wszystko znaczy? Czego 
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Niepewność i lęk wewnętrzny odmalowały się na twarzy Luci. Chłód 
wystąpił z równą siłą. Popatrzała prosto w oczy Bohdana rzekła bez-
dźwięcm.ie: 

- Nie rozumiem ciebie! Czyś ty niep.rzytomny. czy ja? 
- Luciu, posłuchaj mnie ... 
- Powiedz, co twoje słowa z.naczyłyl - przerwała mu nerwowo. 
- Moje słowa? Mówiły prawdę:· ordynata nie kochałaś ł nie ko-

chasz. 
Baronówna powstała z fotela . , 
- Dosyć! - przerwała. - Żegnam ciebie. Jesteś dziecinny.„ t śmiesz­

ny. 
Prędko wyszła z pokoju. 
Bohdan słyszał jej uśmiech nienaturalny, krztuszący się nienawiścią 

dla niego, drapieżny, a pełen żalu. 
Jad, wszczepiony słowami Bodzia, wsiąkł do duszy I.uci ł zaczynał 

powoli działać. 

• 
XLVI 

Lucia całą noc przemęczyła się r<>zterką duchową. Trapiła ją walka 
z porywami zagadnień wewnętrznych, z szeptem t5untowniczym sumie­
nia. Gwałt, zadany sercu, mścll się jut w przededniu spełnionego faktu. 
Małteilstwo swe widziała jako rzecz konieczną, ale pragnienie zerwania 
go §witało w tajemnicy nawet przed tą cząstką dwey. z której się po­
częło.· Ogarnęła Lucię mętna abstrakcja l pytania, obłędne pytania: .,Co 
robić? Jak pozb1ć sJę ciasnych pęt, bt:dących dotychczas tylko nieprzy­
jaznymi, dziś już nienawistnymi? Je§tl się zaś Ich pozbędzie: gdzlet rw­
·tunek i jaki? Pozostać z dawnym ciężarem w duszy, ale już bez nowe­
go l stokroć cięższego. Brzemienia ' niedoli nie zwiększać, dźwigać nędzę 
moralną. ale bez gorzkich wyrzutów. bez grzechu samobójstwa. Bohdan 
- to duch opatrznościowy, który jej podaje ręce, aby wynieść z odmętu. 
Nie odtrącać iChf Dobrowolnie usunąć zaporę, jak się ją dobrowolnię 
nasunęło. Zamknąć otwarty grób bez siebie. Ale czy mo~a zabijać tam­
tego człowieka dla pobudek egoistycznych? Czy ta be~wzglę<lność popeł­
niona nad Brochwiczem nie byłaby większą od Uldania kłamu uczuciom 
własnym? Czy uczciwoś_ć pozwala na wydzieranie szczęścia z serca, które 
kocha? Gdzież wreszcie jest uczciwość: czy w szczerej prawdzie. wypo­
wiedzianej bez oqłudy. czy we wsp6łczu~iu dla czyjejś miłości?" 

Lucia pragnęła rozcząstkować swe serce. abv u .irzeć za~adkę wyjaśnio­
ną i prawą drogę do czynu. 

Dl:lsiła się w atmosferze zwątpień. _ 
Przed Bodziem czuła lęk, aJe go nie unikała. On był natarczywy. Roz.. 

mawiali z sobą całymj godzinami. On ją przekonywał, ona się broniła. 
Jej stan dziwny, gorączkowy, niepokoił księżnę, zastanawiał Brochwi­

cza i drażnił go. Knuło się w jego duszy podejrzenie mętne, te Bohdan 
jest początkiem jego epilogu. 

Po paru dniach Lucia szukała rozmów z Bodziem. Jego szczerość i sąd 
bezwzględny napawały baronównę otuchą. Gniewał Ją. męczyl ale prze­
konywał każdym słowem. Nie przyznawała się do tego nawet przed sobą, 
ale Bohdan czynił . w niej wyłom wyratny. 

Przejrzała, te poświęclć siebie Btochwiczow1 nie potrafi. Miała wraże­
nie, jakby wróg, czyhający na nią od dawna. 1tracU jej łlad. bo się juł 
ukryła za niezwalczoną moc wahania, kt6re przewatało na jej stronę 
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Słoi sobie choineczka, 

cała w różnych zabaweczkach, 

Pełna jasnych złocieni, 

)- światełkami się mieni. „ 

Wiszą na niej jabłuszka, 
a gdzieniegdzie I gruszka. 

Jest tam także laleczka, 

obok niej miga świeczka. 

C holneczko wysoka! 

Jesteś prawie w obłokach. 

Wokół śpiew się niesie, 

niby echo po lesie. 

DANIEL MIO~USZEWSKI, kl. Vlft 
ZA MBR O W 

Idzie Mikołaj przez las 1 bór, 
niesie prezentew cały wór. 
Gwiazdka już jasno świeci, 
Mikołaj spieszy do dzieci. 

Wielki, gęsty śnieg sypie 
-

ostry mróz w uszy szczypie.. 

Zima idzie polami, 

przykrywa je płatkami. 

Gdzieś daleko kracze Wr<>na, 

cisza jej krzykiem zmącona. 

Chwieją się czapy śniegu 

na ciemnych gałązkach d~bu. 

KRYSTYNA PRUSZKOWSKA, 

kl.VII 

ZAMBRÓW 

I 
RÓŻA' I SKO 

N a rozleglej polanie 1'osla eze„wona 1'6ża. Była. samotna, bo daLeko 
od niej ltaly wieTzby. P?W1tego razu przyfrunql do ntej skowronek 

ł pięknie lpiewal. Róża byla zachwycona, a ptaszek przebywal u nie; 
pnez całe dziesięć dni. Jedenastego dnia u.siadl 'na wierzbie. Zazdrosna 
o to J>Ulkne §piewanie uńe„zba 1D mgnteniu oka uplotla ze swych galęzi 
klatkę ł w niej zamknęla skoWTonka. 

O nieszczę§ctu ptaszka t'6ża dowłedziala się od wszędobylskiego wiatru. 
Zasmuciła się bardzo, bo nie mogla mu pom6c. Widząc to wiatr poprosil 
o pomoc szpaka. 

Szpak od razu wzfąl się do roboty. Włerzba zaczęla groźnie szele§cić 
'1Dllmi galqzkamL Strącała z siebie gzpaka, ale on ivbil swoje pazury 
i upaf'cie Tozbief'ał klatJu:. Kied11 uwolnił skowronka, maly i zmęczony 
ptaszek szybko paf.runął do swojej r6ży, kt6ra od razu poweselala. 

BEATA ZAŁUSKA, kl. V 
JANCZEWO WIELKIE 

I 

li 
li 

WIROWO (kierunek wpisu - zegarow)l, 
początek wpisu wyraz6w w polu ozna· 
czonym kreską): A) tygodnik, w kt6· 

rym ukazują się „Kon tak elki", B) p1-

1emny sprawdzian wtadomoścl, C) sto• 
. łlca naszego kraju, D) ten, kto zastępu· 

Je, E) oświetla Jezdnię l chodnik. 

POZIOMO: ł) chluba słonia, S) cieknie 

s kJ'anu, I) potw6r rodem :1 Krakowa, 
I) szlak komunikacyjny, etroga. 

PIONOWO: 1) s niej wypieka słfł 

chleb, S) produkuje mleko, ł) kuzynka 
kruka, 7) wtglliJny solenizant. (E..J.) 

H 

ANDRZEJ FILIPKOWSKI, kl. IV 
GRABOWO 

· Przeskakując zawsze tę samą 
ilość gwiazd, w kierunku zgod· 
nym z ruchem wskazówek ze­
gara, odczytaj rozwiązanie. Ha­
sło składa się ze wszystkich sy­
lab widocznyCh na rysunku, a 
zaczyna się od gwiazdy w ram-
ce. 

Andrzej postanowił poszukać w ŁoJń­

ł:y MlkołaJa krasnoludków. Moment 
spotkania podpatrzył obiektywem Woj­
tek Swięcłcki. Zgadnijcie, gd-zle? 

o 
.tj 
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I (czyt. „ji") po chińsku znaczy - „zmiana", a ching (czyt. „czing")­
,,księga„. Smierć nie jest jedyną sprawą, której możemy być pewni w ży­
ciu. Możemy być także pewni, że zajdzie zmiana w nas samych, jak i w 
rzeczywistośeł otaczającej. 

Jak ta zmiana jest odbierana, zależy od nas saąiych. Zatem zmiana nie 
tyle jest zła ezy dobra, to raczej kwesUa wiedzy i ignorancji 
,,Księga Zmian" jest Jedną z najstarszych książek świata. Elementy jej 

mądrośCi zostały wyłożone w „ Wielkim Traktacie" („ Ta Czu an") ponad 
łOOO lat temu. ,,I Chinc" nie przepowiada tylko przyszłego biegu wyda­
rzeń. ale proponuje zdrowe rad1, jak stanąć w obliczu przyszłości I Ją 
wykorzys~ać. Gdy wypowiedź „I Chinga" jest niepokeJ~ca czy dowroca, 
można zmienić plany i przygotować się do kłopotów. Gdy jes& korzystna 
- wiadomo, ce robić„ 

SPOS(IB 
KORZYSTAllA 

Osoba~ która zadaje- pyta:rie 
„!Uiędze Zmian', powin~a nad py­
taniem pomedytować, aby móc je 
sformułować precyzyjnie. Często bo­
wiem odpowiedt staje się bardziej 
zrozumiała po pewnym czasie, dla­
tego lepiej mieć ją utrwalon~ Uła­
t\\i$ to interpretację. 
Odpowiedź losuje się za pomocą 

trzech monet o tej samej wartości. 
Bierze się Je w dłonie, potrząsa i 
rzuca na stół. Następnie zlicza się 
wylosowane punkty. Orła llcty się 
za trzy punkty„ a reszkę - za dwa. 
Są cztery możliwości: 

8 punkt6w X --
7 punktów --------
1 punktów ---
1 punktów O --
Postępuje się tak sze§ciokrotnie. 

Powstaje w ten sposób heksagram 
- figura, która pozwala odnaleźć 
odpow.iedź. Heksagram rysuje się z 
dołu do góry i tak liczy się jego 
linie. Mogą one by~ ruchome lub 
stałe. Stałymi są: 7 i s. ruchomymi 
w 8 I 9. 

lF-S2EI< JZVIVJ.lłN 

t. Y I E 

SPOTKALEM 
RARZECZOllJl 

' . 

NA TAMTYM ŚWIECIE 
-16-

Podróż na tamten świat spowodo­
wana była u śpiewaka Serge'a La­
my wypadkiem samochodowym. 
Jechał on z dużą szybkością w 

• 

Załóżmy, że ktoś wylosował nastę­
pujący heksagram: 
6-------
5 górny t.tygram 
4 

3--
2 -------- dolny trygram 
1 --- 0 

Numery linii podane są z lewej 
strony heksagramu. . Tylko linia 
pierwsza jest ruchoma. Linie ru­
chcme zmieniają się w . swe prze-
ciwieństwo. I tak X 
zmienia się w -, a 
-- O daje 

Pozwala to dokonać transformacji 
pierwszego· heksagramu w inny. 
Z heksagramu powstaje 

-- 0 - --- '< 
Heksagram składa si~ z dwóch 

trygramów - dolnego i górnego. W 
tablicy służącej do identyfikacji 
heksagramów odszukuje się ich nu­
mery PI zez połączenie ~rygramów. 
W tym wypadku pierwst:y z nich 
ńosi numer 10, a drugi 6. 

kiert.Jnku Aix-en-Provence. gdy nag­
le zarzuciło wozem, i samochód ude­
rzył w przydrożne drzewo. Serge 
Lama poczuł tylko. że coś go po­
derwało w górę L„ stracił przytom„ 
rtość. 

. Odzyskał ją dopiero po trY.ech 
dniach. kiedy lekarze usunęli mu 
śledzionę. Powiedziano mu, że pod· 
czas operacji był już w stanie 
śmierci klinicznej. W tym to .okresie 
miały miejsce wizje. które wielo~ 
krotnie później go prześladowały. 

W eh wili zderzenia Serge'a Lamę 
poraził potężny błysk światła, Jak­
by mu ktoA przed oczami zapalił 
ładunek magnezji, a datet jut" Jak­
by przei sen słyszał huk spowodo­
wany uderzeniem pojazdu w prze­
szkodę. Następnie poczuł jakby 
przypływ sił i energil Coś się od 
niego odczepiło, jakby ta druga oso­
bowość. Było to podobne do roz­
dwojenia się, o czym czytał w ksląż· 
kach traktujących o mediach. Jego 
jakby drugie Ja (było to jego ciało 
astralne) unosiło się nad szczątkami 
jego ziemskiego, rozbitego ciała. Nie 
odczuwał żadnego bólu. Znikł on w 
momencie. kiedy jego osobowość za­
częła się rozdwajać. W tej chwili u­
słysza.ł w pobliżu szloch. Z trudem 
udało mu się otworzyć · oczy. Spo­
strzegł swą · ukochaną dziewczynę 
jakQ przejrzystą zjawę. Lecz dziew-

Tekst p1erwsz:ego heksag an;u jest 
trzonem ' ·dpowiedzi, opisuJący~ da­
ną sytuację. Linia pierwszc.l jest ru­
choma, w!ęc należy do tekstu odpo-

wiedz1, bliżej określając syt . 
(czyt~my wówczas linię Pien~a~lę 
Drugi heksagram (nr 6) sta Sz111. 
wyrocznię-- na przyszłośc . nowi 

ODGZYT_YWAłf IE HEKSAGRAMÓW M 
6 

---
1 

r s 
Ken K'un 

Ch'len 1 34ł 5 Z6 11 

4 --
Ch~:::.= 2s s1 ~ zr Z4 

T -

5" 

Sun 

9 

42 

59 

Z1 17 

64 4t I 

" -- "2."'l Ken-- :1::1 62 52 15 53 56 

8 -- 11.. 16 a l?> 2. 2.0 ~5 45 K'un== 
!; 

Sun== 44 32 48 "10 46 sr 50 26 
1 · - 11 55 63 Z2. 36 :;r 30 49 LI =-= . 
t 
Tui- '10 54„ 60 41 19 61 38 sa ..... 

HĘKSAGRAM 1 : TWORCZOSć. 

- . --·----

góra: Ch' ien -
niebÓ, aktywność 

dól: Cli' ien -
niebo, aktywność 

DECYZJA: Sukces przez aktywne 
działanie! Naleganie na właściwy 
kurs da nagrody. 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
ża ideę wyższości ducha nad mate­
rią. Symbolizuje energicznego, war­
tościoweg-0 i wysoce rozwiniętegą_ 
pod względem duchowym człowieka, 
który wszystko doprowadza do koń· 
ca przez swoją aktywną działalność 
- w harmonii z przyrodą i naturą 
rzeczy. Oznacza ustawiczną pracę 
nad rozwojem własnego charakteru. 
Jest omenem oznaczającym nadejś­
cie korzystnego okresu. Sukces, sa­
tysfakcja materialna umożliwi dal­
sz.e właściwe działanie. 

OBRAZ: Ten heksagram symboli­
zuje niebo w wiecznym ruchu. 
Człowiek wartościowy pracuje usta­
wicmie nad swym ch-i.~aterem. 

Linia 1 - Trzeba zachować ener­
gię, obserwować oieg wydarzeń i 
przygotować się do dzi..a•m1a . l{"'ly 
nadejdzie właściwy cza~ . 

Linia ! - Dobrze by było wy­
kor~ystać znajomość z wpływową 
osobą. 

Linia 3 - $wiadomy grożąceg~ 
ustawicznie niebezpieczeństwa 
nie spoczywa na laura~h, ale wal­
czy aktywnie. Grożą kłopoty. ale nie 
ma błędu. 

Linia 4 - Dobrze byłoby zacząć 
planow,ać wszystko na dłuższy ter­
mffi. Trzeba powściągliwości i cier­
pliwości. 

Linia 5 - Trzeba odrzucit 04ltroż­
ność i obawy; przystąpić do działa­
nia i zjednoczyć się z człowiek:Pm, 
którego cele są podobne. 

Linia 6 - Nadmiar ambi-:jl jest 
szkodliwy i sprawa może się nie 
udać. Trzeba wiedzieć, kiedy iść 

czyna oddalała się od niego. gdy 
chciał pój§ć r.a nią. Na przeszko­
dzie zbliżeniu obojga stał niewi­
dzialny mur. którego nie był w sta­
nie przeniknąć. Musiał pozostać po 
tej stronie bariery, podćzas gdy 
odległość między nimi stale rosła. 

Rozglądając si«: dookoła spostrzegł, 
że znajduje się w miejscach. Jitóre 
były mu uprzednio mane I bliskie. 
Wydawało mu się to poniekąd po· 
twierdzeniem, że jUt chyba kiedrł · 
wcześniej tył na tym świecie. 

Znajomym wydawał mu się, na 
przykład,e6w zajazd w starym fran­
cuskim mieście Carcassone. którego 
wieże przypominały okres panowa­
nia Wizygotów w ·v w n.e. Był tam 
osobiście przed kilku laty. Teraz ta 
miejscowość I zajazd przypominały 
mu się ponownie. 

W dalszym ciągu przeżywał 
wspomnienia jakby z innych epok 
historycznych, w których grał rolę 
mnicha. także z wojen krzyżowych, 
oraz przygód miłosnych, jakich do­
świadczył w jakimś domu na przed­
mieściu P'-ryża. Potem nagle zna­
lazł się pod Bastylią. Dookoła nie­
go były tłumy ludzi. Dostrzegł ·ja­
kąś arystokrat~ę. która szepnęła do 
niego: - Jeżeli mnie wezmą na 
ścięcie, to '1przednio wydrapię krzy­
żyk na tym tu kamieniu i wskaza­
ła na mur 11rzy oknie. 

naprzód i kiedy się wycofać, kiedy 
chwytać, a kiedy uwolnić, kiP.dy 
zwyciężać, a kiedy się Poddać. 

HEKSAGRAM 2: 
WYKONAWSTWO. 

góra: K' un -
ziemia wykonanie 

dół: K'un -
ziemia wykonanie 

DECYZJA: Człowiek wartościowy 
najpier.~ błądzi, ale potem odnaj. 
duje właściwy kierunek. Pokojowe 
i prawe naleganie na właściwy kurs 
przyniesie powodzenie. 

KOMENTARZ: Heksagram wyra. 
ża ide~ biernego oczęldwania na 
ini.cjatywę innych. Analogia do sy. 

- tuacjl kobiety ufnie czekającej na 
inicjatywę mężczyzny i chętn.!e ak­
ceptującej jego aktywne działanie. 
Właściwe przyjaźnie i radości na· 
dejdą, będą korzyści materialne. 

OBRAZ: Symbol pasywności sił 
ziemskich. Człowiek wartościowy 
wunacnia swój charakter i - jak 
Ziemia ...;._ znosi i utrzymuje wszy. 
stkica bez wyjątku. 

Linia 1 - Teraz są pierwsze oz­
naki tego, co nastąpi w przyszłoś· 
ci. Podobnie szron pod nogami za· 
powiada .nadejście zimy. 

Linia 2 - Nie należy wątpić 
dłużej w sukces. Powodzenie jest 
pewne przez dbałość o ludzi, oka· 
zany im szacunek jtd . 

Linia ·3 - Praca publiczna nie 
przyniesie natychmiastowego suk· 
cesu - ale w swoim czasie przyj. 
dzie on na pewno. 

Linia ł - Na razie ukrywaj sNe 
zalety. Zawiązany worek. 

Linia. 5 - Powodzenie! Osoba 
moralna, zadowolona z ży~ia. 

Linia 6 - Kobieta sprzeciwia się 
mężczyźnie, gdyż szuka niezależnoś· 
ci i swobody! Sytuacja jec;t niefor­
tunna dla obojga. 

Powrót do życia aktora, któremu 
po~zywano porozrywane mięśnie I 
złożono połamane kości, przejawił 
sit: strasznymi b6lami. Stał przy niJD 
lekarz I coś mówił. lecz jego słoWI 
nie docierafy do świadomości ~ 
rego. Nie był w stanie pochW1 
ich sensu. 

Gd1 Serge Lama odzyskał jisł 
całkowicie zdolność myłlenia ł to· 
Jarzenia -fakt6w, powiedziano . mu. 
że jego przyjaciel Enrico Mac1as i 
narzeczona. którzy byłl z nirn W 
rozbitym wozie. nie żyją. Zmarli na 
skutek odniesionych w wypadkU 
obrażeń. 

Dwa lata trwała rekonwalescencja 
artysty, zanim mógł jut jako takO. 
o kulach, chodzić. Swe pierwsze kro­
ki na zie~kim świecie skierował:. 
Quartier de Mai:ais, tam, gdzie • 
gnała się z nim arystokratka pr~ 
czu\(tająca, iż ją wezmą na ś~iec · 

· niU , Na szarym. brudnym kamie 
znalazł krzyżyk. którego szukał. 

Gdzie więc przebywał pode~ 
swej śmierci klinicznej, gdy j~~ 
dusza już opuściła ciało? Przec~ie 
spotkanie z arystokratką mogłd ·e· 
zdarzyć co najmniej sto siedem .!!a. 
siąt lat wcześniej. Kto ten prz„dli· 
dek wyjaśni? Uczciwie, bez pog~r w 
wych uśmiechów i stukania się 
czoło. 
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U chodził zawsze za potwora. 
Czterv w;eki temu Calderon 

nazwał go „największym monstrum 
!wiata". a niemiecki poet'a - · Sachs 
- „okrutnikiem". Tę fatalną repu­
tację Herod zawdzięcza . .rzezi nie­
winiątek". a winę za rozpowszech­
nienie tej blagi ponosi św. Mate­
usz. 

Wszyscy nowsi historycy zgodnie 
11vierdzą. że takiej rzezi nigdy nie 
było. Jest to jedna z wielu legend 
opowiadających Q 'dzieciach. które 
miały zostać królami i cudem unik­
nęły śmierci z ręki podstępnego i , 
okrutnego władcy. Herod nie mógł 
popełnić przypisywanego mu czy­
nu, ponieważ w czasie narodzin Je­
zusa już go nie było na tym świe­
cie. 
Smutna sława przyćmiła osiąg,,.­

nięcia polityczne wielkiego męża 
stanu. nowoczesnego monarchy. Po 
zabiciu Cezara 25-letni Herod, 
podówczas .larządca Galilei. zdołał 
sobie zaskarbić łaske Oktawiana i 
Antoniusza. Uchodził za moc~1ego 
człowieka. zdolnego z.abezpieczyć in­
leresy Rzymu w za~rożonej przez 
Partów Palestynie. Po zwycięstwie 
nad Partami został mianowany 
królem. 
Z właściwym sobie sprytem zro­

mmiał. że w rywalizacji I)1iędzy 

" SWlt;TA . GRA 
J ednq z naj bardziej zaskakują-

cych gier. która próbuje na­
n. dować życie, są „Zasługi". Funk­
eię pionków spełni'ajq. figurki Je­
msa, Matki Boskiej. Swiętego Jó­
zefa i aniolów. N a wstępie każdy 
1 graczy otrzymuje wydrukowane 
ltviadectwa chrztu oraz pewną ilość 
llW. zasług fdobrych uczynków, 
~ót). N a planszy, gustownie ozdo­
~onej wizerunkam klęczących anio-
w, zatopi:Jnych w modlitwie, po­
~czególne pola noszą nazwy takie, 
~k „pokuta", „mis.ja w pogańskim 
\Taju" itp. 

Grający w ,,Zaslugi„ gromadzą 
dob~e uczynki i cnoty ·przez wzno­
nenie kościołów, seminariqw du-

Po Jałcie Franklin· Delano Roose-
velt gwałtownie opadł na 

~ach. Jego Jedyną pociechą była 
1J1otka i pełna wdzięku Lucy Rut­
berfurd, wówczas 52-letnia kobieta, 
" ~t6rej był zakochany od czasu I 
:omy światowej. kiedy wykonywa.­
Dl obowii\zki sekretarki jego żony, 
cieonory. 
W roku 1918 Eleonora znalazła 

~klet naperfumowanych listów od 
llcy. Wówczas to- Roosevelt · obiecał 
:n~ać z kochanką. Eleonora zgodzi­
. się zostać z nim pod warunkiem, 
~ nig-dy już nie będzie dzielić z 
lin łoża. 
Ale prezydent nigdy nie zerwał 

:lkowicie swego związku z Lucy; 
ił "'~t wówczas, gdy w 1920 r. po­
„~~lła bogatego Winthropa Ruther­
~a, postać z wielkiego świata 

Dba.ttanu. Ukryta w prywatnyln 
:~ochodzie Secret Service - ucze­
r niczyła we wszystkich (czterech) u­
tO~zyst~ściach wprowadzenia Roose-
4e ta na urzą.d prezydenta. Ciąde 
~niej telefonował, przc<'hodzą.e na 

ncuski, jeśli ktoś z jego pPrc;one-
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Oktawianem i AntonitJSzem górę 
weźm:e Oktawian. i opow' ?dzial ·się 
po jego stronie. Od tej chwili po­
zycja 'Herodn stała się bardzo moc­
na: przystąpił do przeprowadzenia 
postępowych reform. Pod jego rzą­
dami gospodarka Palestyny przeży-

• wała rozkwit. czego świadectwem 
są wspaniałe dzieła architektury 
(pr;ed wszystkim - świątynia w 
Jerozolimie). 
Jednakże konserwatyści żydowscy, 

którzy chcieli widzieć na tronie ko­
goś z rodziny Machabe.uszy. nie­
ustannie przeciwstawiali sie Hero­
dowi. Krytykowali wszystkie ;eg-0 
poczynania. Budował fortyfikacje? 
Aby mocniej uciskać' lud. Rozbudo­
wał świątynię? Aby mieć pretekst 
do zniszczenia starej, która była 
jeszcze w całkiem dobrym stanie. 

Żydzi nieustannie intrygowali 
przeciw Herodowi, a arcykapłan 
Hyrkan podjął - nieudaną zrL.„zta 
- próbę zamachu stanu. Herod w 
porę udaremnił spisek. przygotowa­
ny przez kilku z jego sy1.6w. nie 
bez udziały żony. która wy vv'Odziła 
się z rodu Machabeuszy. 
Skąd .ta wrogość wobec Heroda? 

Przede wszystkim stąd - f' jest to. 
opinia wielu znakomitych history­
ków - że Herod nie był Żydem. 

chownych. zakładów dobroczynnych i 
misyjnych. a także ~zkół - w po­
staci odpowiednich miniatur.ek na 
planszy. Dopóki nie p9jawi się o­
kreślona w regułach ilość takich 
budowli, gra nie może zostać zakoń­
czori a. 

W .,Zaslugach" zastosowano szcze­
gólne połączenie współczesnego te­
iewizy jnego quizu z tradycyjnym 
katechizmem: posunąć swego pion­
ka na planszy ma prawo ten z gTa­
czy, który prawidlowo odpowie na 
jedno z zawartych w grze pytań, 
dotyczących spraw Kościoła i wia­
ry. 

Dodi..· kowy ruch uzyskuje ten za­
wodnik. który solennie przyrzeknie, 
że w ciągu tygodnia odm6Wi r6źa­
niec. Jakimi sposobami. i kto obiet­
nicę tę ma egzekwować, regulamin 
g1·y nie ustala. 

miłość polityczna 
lu był w pokoju. Spotykali się po­
tajemnie w waszyngtońskim parku 
Rock Creek. 

Roosevelt obmyślił poµiysłowe 
sposoby odwiedzania Lucy w ro­
dzinnej posiadłości Rutherfurdów. 
Tajni agenci czuwali, a dziennikarze 
zachodzili w głowę, gdzie mógł się 
prezydent zawieruszyć. Podczas tych 
wszystkich lat Eleonora nigdy się 
nie dowiedziała o trwającym ro­
mansie męża. Roosevelta osłaniał nie 
tylko jego personel, lecz również 
rodzina, włącznie z córką Anną. 

Lucy została zaproszona do Warm 
Springs w kwietniu 1945 r., gdy 
Roosevelt pojechał na p9łudnie, by 
odzyskać siły. 12 kwietnia miał się 
odbyć wielki festyn; wó\vczas to po 
rai pierwszy prezydent umieścił 
nazwisko Lucy na Uście oficjalnych 
'!'Ości, nie martwiąc się jui o U<'ZU­
cia żony. Był to jednak ostatni dzień 
źy~ia prezydenta. 

pewte'rt. rabin opowiadał swoim 
uczniom o cudach: - Biedna 

matka porzucila to lesie dziecko, bo 
nie miała pieniędzy na jego 1D11tu­
wienie. Dziecko leialo i płakało. 
Placz uslyszal drwal ł wziął nłe­
mowlę z sobą. Przytulił, a.by je u­
ciszyć. Ale dziecko b11lo głodne ł 
plakal-0 nadal. A drwal był baTdzo 

więc do niego: - Wyglądasz tak, 
jakby ci się ts-.historia nie podo­
bala. 

- Niezupelnie. Ja tylko nie baT­
dzo 1'0zumiem. dlaczego Pan . Bóg 
uczynił cud niezgodny z prawami 
natu111. Przecież m6gl, na przy­
kład, ZTzucić 2 nieba worek i pie­
niędzmi. Drwal by go znalazł, przy-

Sit CUD 
biedn11 i nie miał pieniędzy, by mu 
kupić mleka. I Pan B6g uczynił 
cud. jaki się nie zdarzył od stwo­
rzenia świata: sprawi!, że drwalo­
wi urosła kobieca pier§ pelna mte­
ka. że bu mógł nakarmić dziecko. 

Kiedy skończyl opo'Wiadanie, na 
twarzach uczniów pojawił się za­
chwyt. Tylko ?eden mial niezado­
wolonq minę. Rabin zwrócił się 

..... 
jąl mamkę i wszystko byłoby w 
porządku: dziecko miałoby opiekę, 
a prawa natu.ry . nie zostałyby na­
ruszone. 

Rabin u§miechnq.l się: - ·Mój 
drogi, jeste§ przecież człowiekiem 
my§lq.cym. Zastanów się: jeżeli Pan 
Bóg m6gl d'1Ć drwalowi pied ko­
biecą. to po co mialby wydawać 
tyle gotówki? 

INDYK .NA ŚWIĘTA 
Sprawionego indyka natrzeć solą 

z zewnatn i wewnątrz. Wątróbkę 
zemleć wraz z namoczonymi w 
mleku sucharkami (5 dag), 5 dag 
rodzynków opłukać. migdały (5 dag) 
sparzyć wrzącą wodą , obrać ze skó­
rek i pokroić w cienkie oaski. Żółt­
ka z trzech jaj utrzeć z 2 łyżkami 
cukru 1 takąż ilością masła. Dodać 
wątróbkę z sucharkami. utrzeć na 
jednolitą masę. Przyprawić sola. 
gałką muc;zkatolową i goździkami: 
dodać rodzynki i migdały. dokład-

nie wymieszać . deli ka tnie oolaczyć ' 
z pianą z białek. 

Przygotowane nadzienie .1 <-Llożyć 
do podgardla i wnętrza in~vka. oo 
czym zaszyć ie Ułożvć indyka w 
naczyniu do pieczenia. obłożyć tłusz­
czem. wlać szklankę wody i piec w 
piekarniku 2-3 godz.. polewa iac 
często soserri. J~żeli indyk iest sta­
ry i ma twarde mięso, należy go 
o. zed pieczeniem odgotować przez 
ok. 30 min. w rondlu z wrzącym 
wywarem z włoszczyzny. 
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.ł. Moda rozpo­
czynania jak naj-
większej ilości 
inwestycji ocza-
rowała wielu. 
Zwolennicy jej 
znaj dowali sie nie 
tylko w centra­
lach, ale i w nie­
wielkich organi­
zacjach gospodar-

czych. Teraz, kiedy ó :fundusze, ma­
teriały, fachowców coraz. trudniei 
nawet ci najmniejsi przeżywają te 
same zmartwienia, co budowniczo­
wie zakładów w Ursusie. Jelczu -
by wymienić najbardziej znane. 

Nowogrodzka Gm.inna Spółdziel­
nia, która zaopatruje w artykuły 
spożywcze i prze1r.ysłowe mieszkań­
ców miasta i gminy Nowogród o­
raz Zbójnej 1 Miastkowa, prowadzi 
kilka tzw. zadań inwestycyjnych. 
Trwa adaptacja budynków po pie­
karnl na fabryczkę cukierków. Naj­
później w marcu produkować się 
będzie tutaj na dobę pół tony iry­
sów, toffi, krówek. W tej eh-wili 
trwa wykańczanie pomieszczeń 
produkcyjnych, zgromadzono jut 
prawie wszystkie potrzebne maszy­
ny. W zakładzie zatrudnionych zo­
stanie około 50 osób, w większości 

l<OLłłO 
A Minęły czasy, kiedy przed świę­

tami można było poczynić extra­
zakupy: eleganckie bluzki, futra, 
buty, artykuły gospodarstwa domo­
wego. Teraz radość sprawić może 
zakup butów gumowych, kompletu 
żarówek, szklanek. Prawdą jest, że 
gdyby nie zabiegi handlowców, za­
opatrzenie było.by jeszcze gorsze. 
Owocem dobrych kontaktów z pro­
ducentami w Krakowie były do­
stawy dzianin w trzecim kwartale 
(o wartości 2 mln złotych). Fakt 
ten matki kilkuletnich dzieci tylko 
w połowie satasfakcjcmowa1. Za swe-
terek dla dwulatka trzeba placić do 
1000 złotych. Wiele pań zaopatrzyło 
się osta tnio w rajstopy importowa­
ne z NRD. Dz.lennie sprzedawano 

.ł. Chociaż do 
okrą.glej rocznicy 
jeszcze daleko, już 
teraz informuje­
my: w 1987 roku 
stawiskowskdej 
poczcie stukniie o­
krągła rocz.nica -
150-lecie istnienia. 
W 1837 roku wła-

ściciel majątku w Stawiskach, 
Stanisław Kisielewski, przekazał bu­
dynek w wieczystą dzierżawę na 
potrzeby poczty. _I od tego czasu do 
chwili obecnej jej służy. Niewiele 
jednak brakowało, by przestał. Prze­
gniła więźba dachowa w głównym 
budynku groziła zawaleniem. W 
grudniu ub.r. rozpoczął się remont. 
Wykonwcą by1a początkowo kolneń­
ska grupa remontowo-budowlana z 
Zakładu Gospodarczego. Od maja 
wykonawstwa podjęi_l sie budowla­
nl z Wojewódzki~go .Urzędu Poczty. 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 

A Zaniedba.n.i.a w inwestycjach 
coraz bardziej komplikują życie 
szkolne. W Szkole nr 1 806 dzieci 
·uczy się na · trzy zmiany. Grupa 
sze~clola tków kończy zajęcia o &ie­
demnastej trzydzieści, zajecia w 
starszych klasach trwają do osiem­
nastej, a polelccyjne do dwudziestej. 
W przyszłym roku liczba uczniów 
zwiększy się o kolejne o'ddzialy, oo 
oznacz.a dalsze przedłużenie czasu 
zajęć. Jeszcze w · 1976 roku rozpo­
częto budowę bloku żywieniowego. 
Trwają prace' nad dokumentacją, 
która przewiduje dobudowanie jesz­
cze jednego piętra (brakuje, nie­
stety. nowe~o wyrysu geodezyjnego) 
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·ROW OGRÓD 
kobiet. Tylu pracowników można 
by bez większego problemu znaleźć 
w Nowogrodzie. niewielu jest jed­
nak takich. którzy nie pod ięli do­
tychczas -pracy w oczekiwaniu na 
otwarcie fabryki cukierków. Pra­
cują w łomżyńskich zakładach 
pracy, wielu, jak się okazało, w 
„Narwi", która też cierpi na braki 
kadrowe i niechętnie zgodzi się na 
zwolnienie kilkunastu nawet osób. 
Oprócz pracowników. których można 
będz.ie przyuczyć w- kilka ty~odni. 
zatrudnić trzeba fachowców z kil­
kuletnim stażem w branży. Ci sta­
wiają waruneJc - mieszkanie. 

Prócz tej największej lnwestycjl 
spółdzielnia rozpoczęła budo\vy kif­
ku sklepów. Niektóre z nich (np. w 
Dębnikach i Gawrychach) wznoszone 
są przY pomocy okolicznych m iesz­
kańców. W Dębnikach od kilku mie­
sięcy niszczeje telazna konstrukcja 
pawilonu, zaś w Gawrychach spół­
dzielnia powinna jedynie przysłać 
fachowców do położenia· wewnetrz-

' nych tynków. Ale skąd ich wziąć. 
jeśli zaangażowani są w zakładzie 
cukierniczym? Na przekazanie prac 
innej firmie również nie można · so-
bie pozwolić brak p ienl('!dzy. 

.. ich nawet oo 
1000 par. Mimo 
że na oołkach 
butów nie bra­
kuje, z dopasowa­
niem ich do. no~ 
są kłopoty . nraw­
dopodobnie soo­
wodowane wPro-

. wadzeniem nowej 
numeracji. Przydałyby się o tym 
dodatkowe Informacje w, sklepach . 
Z powodzeniem handlowano butami 
gumowymi. mimo że -producent do­
starczył je / jako pozagatunkowe. 
Bez kłopotu kupić można jedynie 
świetlówki i żarówki z małym 
i:tWintem. Brak, . niestetv. pociesza­
jących \\·ieścl o poprawie zaopatrze­
nia w tej dziedzin.ie. Jedynym 
rozwiązaniem będzie więc chyba 
dopasowanie żyrandol! I kink~etów 
do oferty rynku. 

STAWISKI • 
Do wykonania pozostała ins talacja 
centralnego ogrzewania. Zakońc2e­
nle planowane jest w końcu Pi-erw­
szego półrocza 1984 r. Tam też prze­
niesiona zostanie poczta z obecnych 
pomieszcz.eń, przeznaczon vch na in­
stalację automatycznej centrali -te­
lefonicznej. Nawet teraz. k ied y dzia­
łają trzy stare centrale. na niektó­
rych ulicach sa jeszcze wolne nu­
mery. Rzadki to wyp«dek. kiedy 
bez wieloletniego oczekiwania moż­
na otrzymać telefon. W swej pra­
wie 150-letniej historii stawiskow­
ska poczta rzadko przeżywała dra­
matyczne chwile. Jedynie 21 stycz­
nia 1946 roku zbrojny oddział -
jak zanotowąno w pocztoweJ kro­
nice - dokonał napadu na kas~ 
pocztową. z któTej zrabo,•:al 4500 
złotych. 

z przemaczenlem na sale szkolne. 
W ten sposób można będzie uzyskać 
7 klas lekcyjnych. Budowlani i. 

Oddziału Budo­
wla-no - Montażo­
wego T.Obowiazali 
się oddać budy­
nek do użytku w 
końcu • sierpnia 
orzyszle~o roku. 
Jeśli dotrzymają 
słowa. z.ajęcta 
motha by koń-

czyć tuż Po godzinie 15.00. A gdyby 
nie: uczniowie niektórych klas bę<lą 
opuszczać szkołę Po· 'dwudzieste.\. 
Szkole potrzebna jest jak najszyb-
ciej pomoc. I nie może sie ona 
ograniczać do rejestrowania potrzeb. 
jak czynla to różnorodne komisie z 
Łomiy i Warsząwy. 

.ł. ' Miasto - w 
opinii jego miesz-

- kańców - nie ma 
szczęścia. Buduje 
się niewiele. a to, 
co już rozpoczęto. 
rodzi -się w bó­
lach. Za przykład 
służyć może blok 
Spółdzielni Miesz­

kaniowej. Od kilku lat straszy na­
gi.In.i murami, krzywymi ścianami. 
Przygotowywana jest P4>noć eksper­
tzza. która ujawni. czy budynek nie 
zawali się, kiedy wprowadza się do 
niego lokatorzy. Są także in wes­
tycje, do których przymierzano się 
od wielu lat i dotychczas nie roz-
-pocz.ęto. Przedszkole miejskie mieś­
cd się w starym, drewnianym bu­
dyuku. Co miesiąc za wynajęcie 
trzeba płacić właścicielowi 5 tys. 
z.łotych czynszu. W budynku nie ma 
wody bieżącej. W niewielkiej kuch­
ni-klitce stoi kuchnia gazowa. trz.y 
lodówki. stół. Tu przygotowywano 
do niedawna drugie śnladanie. o­
biad ł pod wiec"zorek dla 28 d:deci. 
Od kilku dni do przedszkola przy­
chodzi kh o połowę mniej. Te. któ­
re przychodzą, nie jedzą już trzech 
posiłków dziennie. Muszą wystar­
czyć kanapki przyniesione z domu 
i parzona na miejscu herbata. Z 
powodu braku wody bieżącej. ka­
nalizacji, ubikacji, zbyt bliskiej od­
ległości śmietnika od budynku 

A Miłosnlcy G rajewa nigdy nie 
pogodziliby się z decyzją - gdyby 
taka zapadła - o wyburzeniu sta­
rej części miasta i z.budowaniu tam -
nowych bloków. Ale z takiej de­
cyz.ji zadowolonych byłoby wielu. 
którym przyszło tu mieszkać. Prze­
ciekające dachy, zmurszałe mury. 
zbutwiałe okna. W takich warun­
kach trudno zachwycać się ich his­
toryczną wartością._ 

Koniec roku to okazja do oodsu­
mowan ja przebiegu remontów Ze 
wstępnych wyliczeń wynika. ze z 
zaplanowanych na remonty general­
ne w PGKiM na ten rok 13 mln 
złotych wykor zystano prawie całą 
sumę._ Objęto nimi, 11 domów. W 
zwią zku z przekazaniem budynku 
przy ul . Wojska Polskiego 1 na 
potrzeby WPHW, zaoszczędzono 5,5 
mln złotych na łnne obiekty . W 
tym roku ren1ontowano budynki 
przy ulicy Wojska Polskiego w o­
sh~dlu lm. Wt Bronie wskiego i przv 
Kolejowej. Nie ma chyba watoli­
wości. że są ooe w o wiele lep­
. ~ m s tanfo niż te przy placu 1 . -

.A. J esu;-z.e nie­
-dawno mjeszkań­
ców bul wersowaly 
dziwne oofary. 
Wybuchały w 
kompleksie stodół 
oołot.onych tuż za 
zabudowaniami 
mieszkalnymi. Od 
kwietnia do mar­

ca 1983 roku spłon~ło 28 stodół, 
straty sięgają kilku mil.fonów zło­
tych. Okazało się, że pożary nie 

ZAMBRÓW 
.A. Zambrowską piekarnię, ~ho­

ciaż nk! jest stara. trudno posądzać 
o nowoczesność. Przez 15 lat wy­
służyły si~ · maszyny. należałoby je 
wymienić. Często zdarzają się 
awarie. Na dwa tygodnie przed 
świętami spalił si~ silnik automatu 
formującego bulk!. 

Piekarnia na siebie zarabia. pla­
nowany zysk w· br. sięgnie prawdo­
podobnie 7 milionów złotych. Wąt­
pliwe jednak. aby obciążona kredy­
taml za nową masarnię zambrow­
ska PSS „Społem" zdecy.dowała się 
na wymianę maszyn w piekarni. 
23 piekarzy będzie więc musiało 
niejednokrotnie zastępować psujące 
sie maszyny. Codziennie produkuje 

JEDWABNE 
Sanepid zakazał przygotowywania 
pos.iłków. Decyzja, zapewne długo 
odkładana i dość łagodna. w końcu 
zapadła. Inspektorzy polecili rów 
nież zainstalowanie wentylacji, jesz: 
cze jednej lodówki. ustawienie ko­
lejz:iego . st-Ol~. J est publi.czną taje. 
mnicą. ze nie od wykonania tych 
poleceń zależy uruchomienie kuch­
ni. 16 grudnia komisja, złożona z 
przedstawicieli .Kuratorium Oświaty 
i Wychowania oraz Sanepidu, zde­
cyduje o uruclfomieniu kuchni. 

Istotna jest decyzja o rozpoczęciu I 
budowy nowego przedszkola. Wresz­
cie zapadła! 13 grudnia przedstawi­
ciele miasta zaplanówali wyjazd do 
Ciechanowca, ab}> zorientować się 
w możliwościach zakupu elementów. 
Ich . koszty pokryje Urząd - Miasta 
i Gminy. fundamenty natomiast 
wykonają rodzice w czynie społecz­
nym. Trudno pr2ewidzieć efekty 
tych starań. ale uruchomienie 
przedszkola przewiduje się za trzy 
lata. Nie sposób oprzeć się pytaniu: 
dlaczego z budową zwlekano tyle 
lat? Czy dop.iero decyzja o zamknię-
ciu kuchni. choć do zamkni~ia 
kwalifikuje się - całe orzedszkole 
poruszyła sumienia? Podobno w 
Jedwabn·em są ludzie, którzy znają 
na te pytania odpowiedź, ale nie 
chcą jej udzielić. 

Maja i przyleg­
łych doń ulicach. 
Tam właśnie wa­
ruoki mieszkanio­
we najszybciej 
wymagają popra­
wy. Niektóre z 
tych do.mów są za­
bytkowe. Ate ich 
stan nie przeko­

nuje- o specjalnej trosce konserwa­
tora ' zabytków. Obowiazu.iace orze­
pisy nie dozwalają przeprowadzać 
remontów generalnych. jeżeli koszt 
przekroczy 70 proc. wartości budyn­
ku. Paradoks: w , budynku wy maga­
jącym remontu nie można ~o prze­
prowadzić. Podpiera sie więc ścia­
ny, łata tynki. Lokatorzy są roz­
żaleni. gdyż poprawia sie warunki 
mieszkaniowe tym, którzy mieszka­
ją nieźle, a im pomaga niewiele .. 
Czas chyba najwyższy. aby zająć 
się budownictwem komunalnym. 
ustalić litonkretny p.lan wyburzania 

-nie nadających się d~ zamieszkania 
ruder. Natomiast zabytki tet nie 
muszą kojarzyć się ze zgrzybiałym! 
murami. cuchnącymi podwórkami. 
Pora uświadomić sobie. że Grajewo 
ma też SWO ją starówkę . 

SZCZUCZYłł 
były prLypadkiem, ogień umyślnie 
wz.nLecano. Milieja aresztowała 5 
podpalaczy: trzech z nich to czyn­
ni cz.łonkowie Ochotniczej Straży 
Pożarnej. Kiedy wzywano straż do 
pożaru. PQdpalacz.e brali udział w 
ich J?aszeniu. Ujęto tet osobe. która 
płaciła Podpalaczom za rozniecanie 
ognia. 

się tu kilkanaście 
ton chleba ł ple· 
czywa drobne~o. 
Jeśli wszystko 
pracuje bezawa· 
ryjnie, potrzebY 
miasta sa zaspo· 
kojone. · W przY.: 
oadkach a waru 
trzeba ratować 

się dowozem z innych miejscowości. 
Przed świętami, jak co roku. na· 

leży spodziewać się zwiększo-ne.it0 
popytu. Wiadomo już, że trzeba 
przygotować co na;mniej 30 ton 
chleba. Wypiek świątecznych bO· 
chenk6w zacznie si~ ju! w prz~d· 
świąteczną niedzi~lę, nie wszystkiJllb 
·uda sie w~c kupić ciepły chle · 
Prawdopodobnie nie uniknie sle t~i 
ko.Jejek.r ale o to powinni martwi 
się handlowcy. 

-------....!-----------------------.--.------------~--------------------------__;--------------
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ponieważ planuje rozbudowę swego 
gospodarstwa. 
I Zakład Usług Wodnych zdziwił 
ropozycją odbierania robót kon_ser­
~acyjnych akurat wtedy, kiedy 

Padł śnieg. Kto miał wystąpić w 
5 ł ? roli ba wana. 

SNIADOWO. Po otwarciu (nastą­
piło miesiąc temu) wyremontowa­
nego budynku straży pożarnej z 
piękną salą widowiskową szykuje 
się wreszcie wielka atrakcja - bal 
sylwestrowy. Strażacy zastanawiają 
się teraz, czy naruszą ustawę anty­
alkoholową, jeśli zezwolą na spoży­
wanie alkoholu w budynku, który 
jest przecież ich zakładem pracy. 

I Epide~ia! Za'ch?row~li ró~o­
cześnie: paru naczelnik gmmy, głow­
nY księgowy i dwóch pracowników. 

• z marg.1nesu 
Obywatelka D. poprosiła milicję, 

by spraU?dzila, gdzie splynąl ;e; 
ogromny (50 ·t11s. zl!), zfot11 pierś­
cionek, który pozostawiła na pół­
torej godziny na 2],ewie we własnej 
łazience. 

Chuligan, który zaatakowal Bar­
barę N. w pobliżu. grajewskiego 
dworca i wyrwal jej siatkę, zna­
lazi lup niebogaty, ale przydatny 
dla amatora „mokrej roboty": mę­
ską parasolkę, nóż i "rękawiczki gu­
mowe. • W Zambrowie skradziono osta-
tnio 10 kur z kurnika przy Bialo­
stockiej i spodnie typu „The ba'f­
torgi.not" z hotelu robotniczego. • Łakomczuchy włamały się do cu-
kierni hotelu „Polonez". Przestęp­
stwo zostało z miejsca ukarane -
zamiast kremowych tortów t czeko-

Dzieła spustoszenia Urzędu dopełni­
li ci, którzy udali się na narady i 
szkolenia. e Koziki się kłócą; właściciel bu­
dynku wynająłby pomieszczenie na 
sklep, gdyby została zatrudniona w 
nim jego żona, na co nie godzą się 

· mieszkańcy, którzy mają inną kan­
dydatkę, ale nie dysponują pomiesz­
czeniem. e Pracownik Oddziału Szybkich 
Obsług w łomżyńskim POM-ie wy­
stawił dokument informujący o 
zmianie numeru silnika- w remonto­
wanym ciągniku, ale zapomniał się 
podpisać i określić datę. e Brakowało chętnych do udzia­
łu w praćy komisji dopuszczającej 
do ruchu drogowego woźniców, ro­
werzystów i motorowerzystów. O­
chotnicy ruszyli ławą, kiedy do ko­
misji zgłosiła się pani sekretarz. Co 
robi dyskretny urok władzy! 

ladek 2lodziejaszkowie znaleźli 
puszkę ma'fmolady i cztery mrożone 
kurczaki. • Za napady i ograbianie przechod-
niów z zegarków i pieniędzy Pro­
kuratura Rejonowa w Łomży za­
trzvmala Zenona K., mechanika z 
piskiego ,,Bu.dopolu". N o i cóż. 
robota n.a dwie zmian11 przynosi 
wprawdzie niezle dochody, ale by­
wa, że wykańcza człowieka. • Pewna łomżynianka zlożyla wnio-
sek o ściganie swego męża, którego 
podejrzewa o kradzież obrączki i 
kuchen-ki gazowej. Interesujące, cz11 
chodzi jej bardziej O męża CZ1J O 
kuchenkę? • Stanisław K., 44-letni rolnik, do-
tychczas nie karany, podpadl mi­
lic;i za to, że w październiku zabil 
dwadzieścia owiec, które ku.pil dwa 
mi.esiące wcześniej w POZH, by je 
chować. Gargantua, spekulant cz11 
nerwus? 

Cenne nagrody dla uczestników nowego, wielkiego plebis­
cytu: 

SPORTOWE PASJE I TALEłłTY '83 
Czytelnicy „Kontaktów" wybiorą: 
A sportowy talent ro~u, 
A najpopularniejszego przyjaciela sportu 

twie łomżyńskim. 
Szczegóły wkrótce. 

, 
w wojewódz-

' . TELEWIZJA W SWIE;TA 
SOBOTA 2' grudnia 
PROGRAM 1 
9.00. Sobótka. 10.30. Historia dramatu polskiego : G .. Zapolska - „żabusia". 11.45. Ko­
lędy polskie. 12.15. „W świecie ciszy". 12.45. „Przygody All-Baby i 40 rozbójników" 
- !ilm radziecki. 15.ot/DTV. 15.15. „A witajcie przyjaćiele". 15.45. Galeria 36 milio­
nów. 16.15. „Król puszczy" - film przyrodniczy. 17.00 Program dokumentalny. 17.30. 
Pieśni Moniuszki 18.00. Moja Wigilia. 18.30. Kolędy. 19.00. Wieczorynka. 19.30. DTV. 
20.00. „Opowieść wigilijna" K. Dickensa. 22.00. „Czes istnienia" - spotkanie z T . Ho­
lł'ulem. 22.30. Walce Chopina w żelazowej Woli. 22.50. Kolędy z różnych stron. 
ROUUAM U 

10.30. Sobota w Dwójce. 10.45 „Błękitny ptak" - film dla dzieci prod. francus­
kiej. 12.15. Kalejdoskop filmowy Kino-Oko. 13.15. Recital Małgorza ty Kiepury. 14.00 
„Krwawa wigilia" - reportaż Jilmowy. 14.20 P artyzanckle kolędy. 15.00 „Prawa ru­
chu" (ostatni odcinek serialu). 16.05. Wigilijni goście. 16.30. „Powrót" - reportaż 
filmowy. 17.00. „Powstawanie człowieka" - angielski serial dokumentalny. 17.50 Pio; 
senki pod choinkę. 18.30. Teatr Poezji: „Wit Stwosz._- poemat K. I. Gałczyńskiego. 
19.00. Pytania do ducha. 19.30. DTV. 20.00. Ogólnopolski Konkurs Planistyczny im. 
K. Szymanowskiego. 21.00. „Tajemnice starego Krakowa". 21.50. „Fortunata l ja­
cinta" - serial hiszpański. 22.50. Pytania do ducha. 
NIEDZIELA 25 grudnia 
PKUl>HAM I _ 
9.00. „Przygody Tomka Sawyera" - film radziecki. 10.40. Dzieje zamków. 11.40. W 
starym kinie „Pan Twardowski" - polski film archiwalny. 13.10. Teatr dla dzieci: 
„Opowieści króla Wysp Hebanowych". 14.15. Siedem Anten. 15.15. Losowanie Du~ego 
Lotka. 15.30. Telewizyjny Koncert życzeń. 16.15. „Szczury Paryta" - francuski film 
fabularny. 1'1.50. „s.o.s. z gór l lasów" - film przyrodniczy. 18.25. Kołobrzeskie bal­
lady. 19.00. Wieczorynka. 19.30. DTV. 20.00. „Blisko. coraz blH:ej" (ostatni odcinek). 
21.25. Co jest grane? - program satyryczny. 22.10. „Triumfator" - reportał" o Ivo 
Pogorellcu. 22.50. Program rozrywkowy. 23.10. „Francuski łącznik" - film sensacyj­
ny USA. 
PKOUltAM Il 
lło. „Blisko, coraz bliżej" - film TP. 10.00. Swic:ta w Dwójce - Czym tyje kraj? 
10.10. Koncert Dwójki. 10.40. „5-10-15" - zespQł Dom przedstawia. 12.20 Kalejdoskop 
filmowy Kino-Oko. 13.20. „Kto to jest, to ja jestem" - film dokumentalny. 14.00 • 
• .MolieP" - serial francuski. 15.00. Bogusław Kaczyński zaprasza. 11.15. Wielka gra 
- teleturniej. 16.00. Stefan Stuligrosz i „Słowiki" śplewaJ• kolc:dy. 11.15. Wywiady 
Ireny Dziedzic. 11>.45. Parada gwiazd. 17.20. Swiąteczny goś~ - W. Wermtńska. 17.łO. 
Ignacy Paderewski gra Poloneza As-dur Chopina, 17.50. Klno Dwójki. 18.50, Swlą­
leczni goście - Krystyna l Wiesław Ochmanowie. 19.10. Marla Callas - prlmadon­
na stulecia. 19.30. DTV. 20.00. Swlątecznl goście - Irena l Janusz Szewińscy. 20.łO. 
„Białe święta" - Gang Marcela l Urszule Slpińske 11plewają kolędy. 21.10. Swlą­
teczny gość - Mieczysław Fogg. 21.25. Antoni Dworuk - Serenada„ 21.40. „Najdłut­
sr.a wojna nowoczesnej Europy" (odc. ostatni). 23.10. „Narodziny gwiazdy„ program 
muzyczny. 
PPONIEDZIAŁEK. 26 grudnia 
llOURAM I 

7.łS, Nowoczesność w domu 1 zagrodzie. 8.15. Tydzień. 9.00. „Tajemnicza wyspa•• -
francuski film fabularny. 10.50. Nasze typy w Plebiscycie „Przeglądu Sportowego". 
ll.20. Podr-Oż sentymentalna - ł..omża. 12.00. Fantastyka. 12.35. Teatr Młodego Widua 
- „Brzydkie kaczątko - czyli niewiedza cnotą". 13.55. The Rutles - film muzycz­
ny, 14.35. „Marian Bogusz". 15.05. „Rio Lobo" - western USA. 16.40. Kazimierz Dol: 
ny/ zimą. 16.55. Zbigniew Boniek w Studio Sport. 17.15. „Pierwsze zamążpójście' 
- radziecki film fabularny. 19.CIO. Wieczorynka. 19.30. DTV. 20.00. „Miłość cl wszy­
stko wybaczy" - polski film fabularny. 21.55. Piękno l wdzięk - popisy gimna­
VYczek i łyżwiarzy ngurowych. 22.40. Gwiazdy San Remo. 

ltOURAl\t Il · 
~0.30. Swięta w Dwójce. 10.40. Przeboje filmowe. 10.55. Mówią ludzie filmu. n.oo Lek- -
ur.y naszych dziadków : „Robinson Cruzoe" - angielski film fabularny. 12.40. His­
~y1a muzyki rozrywkowej. 13.30. Mówią ludzie filmu. 13,35. „Książątko" - ... polski 
1~ m archiwalny. 14.55. Kalejdoskop filmowy Kino-Oko. 15.30. Mówią ludzie filmu. 
d ·?5· „życie prywatne borsuków" - angielski film dokumentalny. 16.00. Mówią ·1u­
r ze filmu. 16.05. „Klejnot w lotosie" - film dla d zieci. 17.05. Swiatowe rekordy 
roku. 17.40. Mówią l udzie filmu. 17.45. Szlagiery i przeboje kina - program roz­
/Wk'}wy. 18.15. Sląski western. 18.40. „Go~ąca linia'\ 19.00. Gwiazdy sportu, gwiaz-
0Y .kina. 19.30. DTV. 20.00. Muzyka powa.ma - recital pieśni polskich. 20.30. Gra 
P~kiestra Kameralna Wojciecha Rajskiego. 20.40. Telewizyjny Koncenrt życzeń -
Ci 'l! swoim klientom l pracownikom. 2t.25. Mówią ludzie filmu. 21.55 .,Os Vander-
er1tantes" - hiszpański film Iabularny. 

imprezy kulturalne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 

„Ania z Zielonego Wzgórza" - spektakl 
Teatru Popularnego z Warszawy prze­
znaczony dla młodzieży szkoinej - 4 1 
5 I, godz. 10.00; poranek bajkowy dla 
dzieci - 24-31 XII, godz. 12.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: dyskotek.a dla młodzieży - 27 XII, 
godz. 19.00; „Zima puka do twoich 
drzwi" - impreza rozrywkowa w plene­
rze dla dzieci - 28 XII, godz. 14. oo. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: dyskoteka dla młodzieży -
26 XII, godz. 18.00; bal sylwestrowy -
31 XII, godz. 20.00; choinka noworoczna 
dla dzieci a I, godz. 16.00. 

Zakładowy Dom Kultury „Relaks" w 
Zambrowie: turniej brydża sportowego 
- 23 XII, godz. 18.00; bal sylwestrowy -
31 XII, godz. 20.00; Z&jęcia ogniska mu­
zycznego - 22, 29 XII i 2, 5 I, godz. I.OO. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: spotkanie w klubie brydżo­
wo-szachowym - %3 XII, godz. 16.30; „Ra­
dość" - spotkanie w Klubie Seniora -
28 XII, godz. 1'1.00; wieczór bajek dla 
dzieci - J I, godz. 16.00; dyskoteka no­
woroczna dla młodzlety - ł I, godz. li.OO. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawiskach~ dyskoteka świąteczna dla 
młodzieży - 26 XII, godz. 18.00; dysko­
teka sylwestrowa - 31 XII, godz. 18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Gra~wie: 
wieczorek taneczny - 25 XII, godz. 18.00; 
zabawa taneczna - 26 xn. godz. 18.00; 
wieczór sylwestrowy - 31 XII, godz. 18.30 . 

Gminny Ośrodek Kultury w Małym 

Płocku: wieczór sylwestrowy 31 XII, 
godz. li. OO. 

Klub Prasy i Książki w Rogienicach 
Wlelklch. K.orzenlstem, Kątach i Swietli­
ca Dziecka we Włodkach: imprezy syl­
westrowe - 31 XII, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: dyskoteka świąteczna 

26 XII, godz. 18.00; bal sylwestrowy 
31 XII, godz. 18.00. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych w Lomży, 

ul. ' Armil Czerwonej 19 (czynne. codzien­
nie - oprócz poniedziałków i dni po­
świątecznych - w godz. 12.00-18.00, w 
soboty i niedziele w godz. 13.00- 16.00) : 
pokonkursowa na najlepszy obraz, gra­
!lkę, rzeźbę roku 1983. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 

„30-lecie działalności Domu Kultury w 
Łomży" - fotograficzna; „Polska pn~ca 

- chęci i potrzeby" - prace- uczniów 
Liceum Sztuk Plastycznych w Lublinie, 
„Opowieści ceramiczne" - wystawa Re­
giny Bułatowicz-Ziemby. 

Klub-Galeria w Łomży, pL żegllckie­

go (czynny codziennie w godz. tz.00-
-18.00) : ,,Współczesne malarstwo Indone­
zji" ze zbiorów Andrzeja Wawrzyniaka 
z Muzeum Azji 1 Pacyfiku w Warsza­
wie. 

Klub „Stałe Zajęcie", ul. Wojska Pol­
skiego 1 (czynny codziennie w godz. 
9.00-20.00, w poniedziałki /w godz. 8.00-
-16.00. w wolne soboty l niedziele w 
godz. 14.00-20.00): malarstwo Marll Sem­
mler (w klubie „Malina" na Górce Za­
wadzkiej); „Nowe zakupy MDK" - DST w 
Lomży, uL Krzywe Koło 1 (czynne w 

środy i piątki w godz. 10.00- 18.00, w 
czwartki i soboty _: w godz. 10.00 - 16.00, 
w niedziele w godz. 11.00- 17.00) burszt~ 

ny z ~orzecza Narwi środkowej : „ Wśród 
pamiątek po prowizorach farmacjj" -
czasowa. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie - oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00): monograficzna Krzysztofa 
Kluka, historia uprawy ziemi, mechani­
zacja rolnictwa, transport wiejski, tkac­
two ludowe, rybołówstwo słodkowodne. 

pszczelarstwo; Skansen Mazowieci<'b-Pod­
laski; Muzeum Weterynaril; „Firmy pro­
dukujące leki weteryNiryjne i tch d zia -. 
łalność" (czasowa). 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: reprodukcje malarstwa Pabla Pi­
cassa. 

Htejsko-Gminny Dom K.uaury w -~ y ­
sokiem Mazowieckiem: reproduk c je ma­
larstwa jana Stanisławskiego. 

Muzeum Potarnlctwa w Szczuczynie 
(czynne we wtorki, środy, czwartkl 1 

piątki w godz. 10.00- 16.00) : sprzęt poża r ­

niczy. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Raj~rodzłe : „Brzechwa dzieciom" - ry­
sunki dzieci z koła plastycznego. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawiskach: plakaty do filmów radziec­
kich; „Pionier, mój przyjaciel" - prace 
dziecięce. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: fotogra!ia, malarsJ;wo i rysunki 
.Janusza Karwowskiego, absolwenta Li ­
ceum Sztuk Plastycznych w Supraślu. 

Klub Prasy i K.sią:tkt Zarządu Woje-
wódzkiego ZBoWiD w Lomży: rzeźby 
Stanisława Kozielskiego. 

Klub Prasy t Ksiąikl w Kołakach Ko!> ­
cielnycb: malarstwo francuskie. 

Klub Prasy i Książkl w Ko trach 
Smiejkach: malarstwo polskie. 

Klub Prasy l Książki w Dąbrówce 

Kościelnej: reprodukcje prac Jat'ta Sta -
nislawskiego. 

Miejsko-Gminny Dom Kultur y w Zam-
browie: prace 'naucz:yciell wycl1owanla 
plastycznego z Zambrowa. 

Miejsko-Gminny Ośrodek. KuJtury w 
Nowogrodzie: „XV-lecie dzJałalnoścl 
zespołu Spiewaczego z Nowogrodu" (cza­
sowa). 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: „Dziecko w malarstwie" 
reprodukcje malarstwa radzieckiego. 

Wyrazy szczerego 
··współczucia 

kol. Anieli Niemczura 

z powodu śmierci 

SYNA 
składają 

Koleżanki i Koledzy 
ze Szkoły Podstawo­
wej nr 5 w Zambro-

• wie. 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU W~WNĘTRZHEGO 
zaprasza 

PT. Klientów do nowo uruchomionego sklepu branży konfekcyjnej 

w Stawiskach w godzinach od 8.00 do 16.00 

oułoszenia drobne 
SPRZEDAM sklęp, zakład cukierniczy z 
mleszkanłem w Wojcieszowie. Wiado­
mość: Tadeusz Kuczyński, 58-579 Wojcie­
szów, Bolesława Chrobrego 86, tel. 244, 
woj. jeleniogórskie. · 

K - ll194 
ZAMIENIĘ „Renaulta 18 GTS (1979) na 
„Poloneza" lub spr.tedam. Wiadomość : 

18-420 Jedwabne, Kościuszki 24. 
ił: - 11198 

Życzymy udanych. zakup6w 

SPRZEDAM ,,Peugeota" 404 z silnik.iem 
do remontu lub bez sUnlka. Stan dobry. 
Wiadomość: Lomża, Moniuszki 10/2ł (po 
godz. 15.00). K - 11199 
SPRZEDAM ;,Syren~" 105 (1976). Wiado­
mość: ł..omia, tel. 36-'11. K - 11202 

BIURO Matrymonialne „Mazury". Olsz­
tyn skrytka 336 - skarbnica ofert kra-
1owYch - zagranlcznych. k 4358 -0 

SPRZEDAM Syrenę Bosto (1978) Stan 
dobry. Łomża. tel. 27:-44 (po 15.00). 

k-11203 

• 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
z kratek ponumerowanych w pra­
wym dolnym rogu, ustawione od 1 
do 34, utworzą aktualne rozwiąza­
nie. 

POZIOMO: 2) przystojne drzewko 
świąteczne, 8) sprawa mało ważna, 
błahostka, 12) imię Sari, znakomi­
tej śpiewaczki koloraturowej, 13) 
wstrząsy podziemne z odgłosami 
spowodowane pękaniem skał, 14) 
Lazurowe Wybrzeże, 15) chaber, 
modrak, 16) wigilijna solenizantka, 
17) jedno z podstawowych ćwiczeń 
wojskowych, 18) dawny wJerzchni 
ubiór męski zwany węgierką, 19) 
obróbka skrawaniem, 20) rozbija się 
o izbicę, 21) polecenie, rozkaz,· 24) 
w starożytności rywalizowała z A· 
tenami, 29) Antoni, znany rzeźbiarz 
podhalański (1908-59), 34) mały mo­
del Jakiegoś pierwowzoru. 35) kąśli· 
wy owad. 36) sposób połączenia o­
snowy z wątkiem. 37) krótki, żar­
tobliwy Ut wór sceniczny, 38) wytwa­
rza beton. 39) z Wieliczki, 40) lecz­
nicza odmiana torfu, fl) typ aktora 
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filmowego, 43) japońska złotówka, 
45) może być murarska, turystycz­
na, narciarska, 48) typ słoika, 49) 
podłużny wykop ziemny, 50) wier­
szowana zagadka, 53) nahaj, kań­
czug, 55) drzewo liściaste, 56) ryzy­
kowna lekkomyślna wyprawa, 57) 
surowiec koszykarski, 58) urządze­
nie do utrzymywania stałej tempe­
ra tury. 61)gejzeryt, 62) blaszane na­
czynie i długą rurką do oliwienia 
maszyn, 63) wschodnie imię żeń­
skie, 64)· człowiek przedstawiający 
jakiś dowód, kwit, list, 65) kara cie­
lesna, 68) człowiek wadium, zakład­
nik, 75) brzydka pogoda, plucha. 78) 
margines boiska, 79) dziewczyna pa­
sąca gęsi, bydło, 80) znany film 
Romana Polańskiego, 81) małe o­
kienko umieszczone na . dachu, 82) 
pierwiastek · chemiczny, 83) ruchoma 
zastawka regulująca· ilość przep~y­
wanej wody w stawie, kanale,· 84) 
państwo skandynawskie, 85) . nie­
mowlęcy do ssania, 86) część doby, 
87) buteleczka na atrament. 88) 
słynna pustynia chilijska. 

62 

68 69 

76 77 
18 

, 80 . 

. 
. 

84 
15 

-

88 

PIONOWO: 1) świąteczna szopka, 
2) wenezuelska metropolia. 3) stan 
wiedzy w społec~eństwie, 4) niewłaś­
ciwy postępek, nieoględność. uchy­
bienie, 5) ·kozacki dowódca. 6) zmo­
wa, sprzysiężenie. 7) minerał. od­
miana polimorficzna dwutlenku ty­
tanu, 8) posiedzenie, zebranie, 9) 
część krzesła. fotela, 10) imię żeń­
skie, 11) nasza planeta. 22) krewny 
pochodzący od wspólnego przodka 
-w linii męskiej, 23) imię Delona. 25) 
warstewka złota, która powleka in­
ny tańszy metal, 26) osoba utrzy­
mująca się z procentów od wy­
pożycz<?nego kapitału, 27) pierwot­
niak posiadający nibyn6tkl, 28) pa­
cjent w sanatorium, 29) coś z gar­
mażerki, 30) pozbawienie kogoś 
względów. nieżyczliwość, 31) okreś­
lona· odległość toślin lub ich nęd6w 
od siebie. 32) rodzaj · łodzi. 33) wi­
dziana przestrzeń, fragment prze­
strzeni, 42) dwutetnJa roślina wa­
rzywna z rodziny baldaszkowa tyclł, 
44) .smak<;>łyk, specjał. 45) Jest Kozlo­
rotca. Raka. 46) powłeł6 B. Prusa, 
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47) ptak morski, il) raca, 52) su­
ma, którą si~ dopłaca, 5ł) rozporzą­
dzenie, rozkaz panującego, władcy, 
56) rodzaj szala futrzanego, 59) 
zwierzę up~rciuch, 60) taniec lat 
sześćdziesiątych, 66) przyrząd lu­
towniczy. 67) żartobliwe naśladow­
nlctwo ko~oś. 69) zawiera nasiona 
maku, 70) oznaczenie czegoś umó­
wionymi znakami. 71) statek taglo­
wy, jednomasztowy używany od 
XV wieku, '12) Warszawa, Moskwa, 
Budapeszt, '13) rota aktora w dob­
rej sztuce, '14) gumowy but, 75) cz~ś~ 
widowni stadionu piłkarskiego, 76) 
zniewaga, 77) stan lub półwysep w 
USA. 

(HCL) 

JVśr6d Czytelników, którzy do S 
stycznia 1984 r. nadeślą pod adre­
sem redakcji prawidłowe rozwtąza. 
nia (tylko hasło), rozlosujemy: w6-
zek spacerowy, ·ekspres do kawy, 
opiekacz do chleba, I klaserów do 
znaczków pocztowych. 
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